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NASZ
Prezydium CRZZ wystosowało 

do wszystkich ludzi pracy w 
naszym kraju, do wszystkich 
członków związków zawodowych, 

skupiających w swych szeregach 
dwanaście milionów pracujących, 
apel o podjęcie Czynu Kongreso­
wego, który stanowiłby godne po­
witanie VIII Kongresu Związków 
Zawodowych (8—11 grudnia 1976 
r.l.

W apelu tym kładzie się akcent 
na podejmowanie i realizowanie 
zadań najważniejszych obecnie w 
gospodarce narodowej, a więc 
zwiększenie produkcji poszukiwa­
nych artykułów przemysłowych i 
spożywczych, stale polepszanie 
jakości i nowoczesności wytwa­
rzanych wyrobów, przekraczanie 
zadań w dziedzinie produkcji eks­
portowej.

Czy zatem apel ten odnosi się 
także do członków ZNP? Nauczy­
ciele i inni pracownicy frontu o- 
światowego nie wypełniają prze­
cież zadań produkcyjnych. Jedy­
nie pracownicy warsztatów szkol­
nych i gospodarstw pomocniczych 
łączą pracę szkoleniową z wyko­
nywaniem określonych zadań go­
spodarczych.

W apelu CRZZ są również za­
dania dla członków związków 
zawodowych o charakterze „nie­
produkcyjnym”. Czytamy w ńim: 
„Niechaj Czyn Kongresowy sprzy­
ja powszechnemu ugruntowaniu 
w świadomości milionów Polaków 
niezbitej prawdy, że pomyślność 
ojczyzny i jej dalszy dynamiczny 
rozwój współtworzymy wszyscy 
coraz lepszą pracą, coraz bardziej 
żarliwym i głębokim patriotycz­
nym zaangażowaniem w realiza­
cję ogólnonarodowych zadań”.

CZYN KONGRESOWY
A więc rzetelna, dobrze zorga­

nizowana, efektywna i solidna 
praca nad wypełnianiem zadań o- 
światowych wytyczonych przez 
władze Polski Ludowej, skonkre­
tyzowanych na ostatnim Krajo­
wym Zjeździe ZNP — to nasz 
Czyn Kongresowy.

Są to zadania normalne, odno­
szące się do całorocznej pracy 
nauczycieli, czy trzeba zatem 
przypominać je w związku z tak 
doniosłym wydarzeniem jak VIII 
Kongres Związków Zawodowych? 
Czy rzetelna praca, sumienne wy­
konywanie obowiązków zawodo­
wych ma być jakimś nadzwyczaj­
nym uczczeniem wielkiej roczni­
cy, wydarzenia — a nie codzienną 
rzeczywistością?

Kto się wczyta w treść apelu, 
dojdzie do wniosku, że główną 
jego ideą jest właśnie to, aby ta­
ka praca stała się we wszystkich 
zakładach, na wszystkich stano­
wiskach, codzienną rzeczywistoś­
cią. Niepotrzebne będą wówczas 
apele, odwoływanie się do uczuć 
i świadomości ludzi, do ich poczu­
cia odpowiedzialności, przypomi­
nanie o ich powinnościach oby­
watelskich.

Dzisiaj jest to jednak koniecz­
nością. W latach Polski Ludowej, 
a szczególnie w ostatnim 6-leciu 
— dokonaliśmy ogromnego roz­
woju naszej gospodarki i kultury. 
Polska posiada dziś potężną bazę 
produkcyjną. Pod względem pro­
dukcji przemysłowej zajmujemy 
10 miejsce w świecie. Ponad poło­
wa urządzeń produkcyjnych w 
przemyśle liczy około 5 lat, a więc 
jest to baza najnowocześniejsza.

Czy jednak w pełni wykorzy­
stywane są te możliwości pro­

dukcyjne? Czy ilość i jakość pro­
dukowanych towarów odpowiada 
zarówno naszym, coraz wyższym 
wymaganiom, jak 1 wymaganiom 
stawianym przez zagraniczne ryn­
ki? Nie można dać twierdzącej 
odpowiedzi w odniesieniu do 
wszystkich zakładów pracy i do 
wszystkich produktów. Treść pra­
wie codziennych depesz zamiesz­
czanych na pierwszej stronie 
„Trybuny Ludu”, skierowanych 
do znanych w kraju zakładów i 
przedsiębiorstw, świadczy, jak 
wiele jest jeszcze do poprawie­
nia — zwłaszcza w zakresie orga­
nizacji produkcji i jakości wy­
twarzanych wyrobów. Na pewno 
nie mielibyśmy nawet połowy ist­
niejących braków, kłopotów, tru­
dności rynkowych i innych, gdy­
by wszędzie na każdym stanowi­
sku, w każdym zakładzie pracy, 
urzędzie — stała się codzienną 
rzeczywistością rzetelna, solidna, 
dobrze zorganizowana I wydajna 
praca.

„Polska naszych marzeń nie 
zrodzi się sama” — te głębokie 
w treści słowa I sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka, wypo­
wiedziane na VII Plenum KC 
PZPR, oznaczają, że wspólnym 
dążeniem, sprawą dumy i hono­
ru każdego Polaka, najistotniej­
szym celem i treścią jego dzia­
łalności — powinna być troska o 
to, aby codzienny jego trud, 
wzorowa postawa i społeczna ak­
tywność służyły wszechstronne­
mu rozwojowi ojczyzny.

Kształtowanie takiej świado­
mości, takich postaw ludzi pracy, 
utrwalanie przekonania o jednoś­
ci spraw produkcji, bytu i socja­
listycznego wychowania — nale­

ży do podstawowych zadań związ­
ków zawodowych, temu też celo­
wi służy między innymi Czyn 
Kongresowy.

Pedagogika i psychologia mó­
wią nam, że zręby świadomości 
człowieka, zasadniczy kształt jego 
osobowości tworzą się w okresie 
dzieciństwa i w wieku młodzień­
czym. Wpływ na to kształtowa­
nie ma — poza wielu innymi 
czynnikami — także szkoła. Za­
kres, głębokość i trwałość tego 
wpływu zależy niewątpliwie od 
jakości pracy nauczycieli-wycho­
wawców. Są nauczyciele, jak pi­
sał przeszło pół wieku temu, Wła­
dysław Dawid, którzy wywierają 
ślad w osobowości wychowanków 
na całe życie. Te opinie polskiego 
pedagoga może potwierdzić więk­
szość ludzi, którzy przeszli przez 
szkolę.

Są również nauczyciele-wycho­
wawcy, których szybko się zapo­
mina, są i tacy, których źle się 
wspomina. A więc problem jakoś­
ci pracy, osiąganych w niej efek­
tów, odnosi się nie tylko do za­
kładów pracy produkujących ra­
dia, samochody, buty, ubrania... 
Nie tylko do placówek handlo­
wych, przedsiębiorstw, urzędów, 
lecz także do naszego szkolnego 
podwórka.

Nasz Czyn Kongresowy — to 
przede wszystkim sumienne wy­
konywanie dydaktycznych i wy­
chowawczych zadań.

Na sprawy wychowawcze poło­
żył specjalny akcent I sekretarz 
KC PZPR, Edward Gierek, w cza­
sie ostatniego spotkania z człon­
kami Prezydium ZG ZNP. Pod­
kreślał, że współczesny patrio­
tyzm Polaków powinien wyrażać 
się w rzetelnej pracy, w szacunku 

dla państwowości polskiej, w o- 
bywatelskiej aktywności i dyscy­
plinie. Takie cechy osobowości 
zdoła wśród swoich wychowan­
ków ukształtować szkoła, jeśli bę­
dzie wzorowym zakładem pracy i 
jednocześnie wzorowym zakładem 
wychowawczym, w którym obo­
wiązywać będzie jedność demo­
kracji i dyscypliny, praw i obo­
wiązków, przywilejów i powin­
ności, w którym obowiązywać bę­
dzie zasada: każdemu według je­
go możliwości, każdemu według 
pracy.

Apel CRZZ — stwarza dla szkół 
także inne, dodatkowe, bardziej 
wymierne możliwości podejmo­
wania Czynu Kongresowego, Mo­
gą to być prace społecznie uży­
teczne na rzecz szkoły lub środo­
wiska, inicjatywy rad zakłado­
wych lub dyrekcji szkół w za­
kresie poprawy warunków wypo­
czynku nauczycieli, urządzeń kul­
turalnych, pomocy dla studiują­
cych, opieki nad emerytami, ini­
cjowanie i podejmowanie okre­
ślonych działań społecznych, np. 
naprawa dróg do przewożenia 
dzieci do szkół, pedagogizacja ro­
dziców itp.

We wszystkich tych pracach, a 
zwłaszcza podejmowanych wspól­
nie z młodzieżą, przyświecać nam 
powinny cele wychowawcze. „Wy­
chowujmy więc mlocizież tak, aby 
rozumiała, że wszystko trzeba sa­
memu wypracować. Wychowuj­
my ją tak, aby wiedziała, że ży­
cie pozbawione ideałów' jest pusto 
i bez celu. Pokazujmy jej ten cel, 
uczmy walczyć o szczęście swoje 
i innych, uczmy cenić życie god­
ne i twórcze”. (Edward Gierek. Z 
przemówienia na VII Plenum KC 
PZPR w dniu 28 listopada 1972 r.).
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• 24 października bieżącego 
roku z okazji Dnia Nauczyciela 
w I Puiku Zmechanizowanym I 
Warszawskiej Dywizji im. Tadeu­
sza Kościuszki Dowództwo War­
szawskiego Okręgu Wojskowego 
przyjmowało grupę nauczycieli, 
którym wręczono odznaczenia 
wojskowe przyznane przez Mini­
sterstwo Obrony Narodowej i Do­
wództwo WOW oraz upominki u- 
fundowane przez Zarząd Główny 
ZNP. Wyróżniających się nau­
czycieli podejmował zastępca do­
wódcy WOW — gen. Jan Socha 
i przedstawiciel Głównego Za­
rządu Politycznego Wojska Pol­
skiego — kmdr Feliks Kulej. W 
spotkaniu uczestniczy! prezes Za­
rządu Głównego ZNP, kol. Bole­
sław Grześ oraz sekretarze ZG 
ZNP: kol. Aniela Biernacka j kol. 
Tadeusz Suberlak.

• 26 października bieżącego 
roku w Zarządzie Głównym ZNP 
odbyło się spotkanie 34-osobowej 
grupy zachodnioniemieckich nau­
czycieli historij i geografii oraz 
autorów podręczników szkolnych 
z sekretarzem Zarządu Główne­
go ZNP, kol. Tadeuszem Suberla- 
kiem. Sekretarz ZG ZNP poinfor­
mował kolegów z RFN o struk­
turze i całokształcie działalności 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go. W ożywionej dyskusji podno­
szono między innymi sprawy do­
tyczące wpływu ZNP na politykę 
oświatową w Polsce, współpracę 
Związku z resortami oświaty, wy­
chowania i nauki oraz admini­
stracją oświatową, a także bieżą­
ce problemy kształcenia nauczy­
cieli, działalności socjalno-byto­
wej i współpracy zagranicznej 
ZNP. Przyjmowani w ZG ZNP 
goście z RFN współdziałają z Nie­
miecką Komisją do Spraw Rewi­
zji Podręczników Szkolnych. Or­
ganizatorem tych spotkań jest 
Ostkoileg w Kolonii współdziała­
jący z Ambasadą Polską w Kolo­
nii i Polską Komisją do Spraw 
Rewizji Podręczników Szkolnych 
działającą pod egidą UNESCO.

• Z okazji Dnia Nauczyciela 
odbyło się 23 października bieżą­
cego roku w Zarządzie Głównym 
ZNP spotkanie członków kierow­
nictwa ZG ZNP: kol. kol. Tadeu­
sza Toczka, Władysława Wawrzy- 

fowl Paruchowi oraz prof. dr. Ta­
deuszowi Wilochowi. Podczas 
spotkania wręczono również na­
grody i wyróżnienia.

• 29 października bieżącego 
roku odbyło się w Zarządzie 
Głównym ZNP otwarte zebra­
nie Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej PZPR. Wiceprezes ZG
ZNP, to w. Władysław Wawrzy- 
nowski przedstawił informację ze 
spotkania I sekretarza KC PZPR 
— Edwarda Gierka i prezesa Ra­
dy Ministrów — Piotra Jarosze­
wicza z Prezydium Zarządu 
Głównego ZNP oraz omówi! kie­
runki działalności Związku po 
XII Krajowym Zjeźdzle Delega­
tów. Dyskusja koncentrowała się 
wokół zagadnień związanych z 
pełną realizacją programu przyję­
tego na zjeździe ZNP. Zgłoszono 
szereg propozycji zmierzających 
do dalszej aktywizacji i umocnie­
nia rad zakładowych ZNP oraz 
zacieśnienia więzi instancji z 
członkami Związku. W zebraniu 
uczestniczył przedstawiciel Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR 
— tow. Czesław Dyja, zaś pro­
wadził je I sekretarz POP — tow. 
Stanisław Grześniak.

® 26 października bieżącego 
roku odbyła się z okazji Dnia 
Nauczyciela uroczystość zorgani­
zowana przez Zarządy Główne 
AZS i SZS. Działaczom i pracow­
nikom biur tych zarządów wrę­
czono nagrody i wyróżnienia za 
upowszechnianie sportu j wycho­
wania fizycznego w środowiskach 
młodzieży szkolnej i akademic­
kiej. W uroczystości brał udział 
wiceprezes ZG ZNP — kol. Wła­
dysław Wawrzynowski.

® 2 listopada bieżącego roku 
odbyło się spotkanie z prof. Lu­
bomirem Dinewem, sekretarzem 
generalnym Związku Pracowni­
ków Nauki Bułgarii. Podczas 
spotkania, zorganizowanego w 
Zarządzie Głównym ZNP, oma­
wiano sprawy dalszego rozwoju 
wzajemnych stosunków, doskona­
lenia wymiany zagranicznej oraz 
wykorzystania Domu Wypoczyn­
kowego „Drużba”. W spotkaniu 
brali udział wiceprezesi Zarządu 
Głównego ZNP: kol. Tadeusz To­
czek i kol. Władysław Wawrzy­
nowski.

© 20 października bieżącego fi 
roku odbyły się w Cieszynie uro- 
czystości z okazji Dnia Nauczy- H 
cielą. Podczas akademii — z u- R 
działem I sekretarza Komitetu 
Miejskiego PZPR, władz admini­
stracyjnych miasta, władz woje­
wódzkich i KOiW — wręczono ■ 
sztandar Radzie Zakładowej ZNP ! 
w Cieszynie ufundowany przez i 
OUPiS ZNP w Katowicach. Wrę­
czono również odznaczenia pań­
stwowe, związkowe i nagrody. W 
części artystycznej akademii wy­
stąpił Centralny Zespól Arty­
styczny Wojska Polskiego. Zarząd 
Główny ZNP reprezentował kol. i 
Tadeusz Suberlak, sekretarz ZG ś 
ZNP.

• Podczas uroczystości z oka- | 
zji Dnia Nauczyciela, które od- y 
były się 21 października bieżące- H 
go roku w Łodzi — Politechnika H 
Łódzka została odznaczona Or- fi 
derem Sztandaru Pracy I klasy. | 
To wysokie odznaczenie wręczył K 
członek Biura Politycznego i se- | 
kretarz KC PZPR — tow. Jan | 
Szydlak.

Podczas uroczystości, w której fj 
wzięli udział przedstawiciele KW U 
PZpR, władz miejskich i Mini- H 
sterstwa Nauki, Szkolnictwa Wyż- | 
szego i Techniki — wyróżniają­
cy się działacze Rady Zakładowej 
ZNP Politechniki Łódzkiej otrzy­
mali Złote Odznaki ZNP, które ■ 
wręczał wiceprezes Zarządu : 
Głównego ZNP — kol. doc. dr • 
Waldemar Michowicz.

0 3 listopada bieżącego roku 
odbyła się w Zarządzie Głównym ■ 
ZNP narada przedstawicieli filii ! 
Ośrodka Usług Pedagogicznych i i 
Socjalnych ZNP poświęcona o- 
mówieniu założeń programowo- : 
-organizacyjnych konferencji teo- I 
retyczno-pedagogicznych prowa­
dzonych przez ZNP w roku szkol­
nym 1976/77. Podstawą do dysku­
sji były wystąpienia sekretarza 
Zarządu Głównego ZNP — kol. 
Tadeusza Suberlaka, kierownika 
Wydziału Pedagogicznego ZG 
ZNP — kol. Stanisława Grześnia- | 
ka i kol. Eufemii Kurowskiej. Na | 
naradzie ustalono, że w poszczę- | 
gólnych województwach przepro- | 
wadzone zostaną narady w spra- | 
wie pogłębiania działalności ideo- 
wo-pedagogicznej w środowi­
skach nauczycielskich. Uczestni­
czący w naradzie wiceprezes ZG 
ZNP — kol. Władysław Wawrzy­
nowski poinformował o głów­
nych kierunkach działalności 
ZNP po XII Krajowym Zjeździe | 
Delegatów. “

rezydium Kolegium MOiw
* na swym kolejnym posiedze­
niu rozpatrzyło założenia do 
projektu ustawy o systemie edu­
kacji narodowej oraz program 
rozwoju usług odpłatnych dla 
ludności na lata 1976—80.

Stan i perspektywy rozwoju 
badań w dziedzinie opieki 

nad dzieckiem — tó temat, któ­
remu poświęcona była dwudniowa 
konferencja naukowa zorgani­
zowana (w WSP w Czę­
stochowie) przez Zespól Pedago­
giki Opiekuńczej Komitetu Nauk 
Pedagogicznych PAN w porozu­
mieniu z Ministerswem Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki 
oraz Ministerstwem Oświaty i 
Wychowania.

Wprowadzeniem do dyskusji 
były referaty: dóc. dr. Mariana 
Jakubowskiego — „Podstawowe 
pojęcia, przedmiot i zadania pe­
dagogiki opiekuńczej” oraz doc. 
dr Janiny Maciaszkowej i dr. 
Mariana Balcerka — „Stan ak­
tualny i kierunki rozwoju badań 
naukowych w dziedzinie pedago­
giki opiekuńczej”.

Konferencja przyjęła rekomen­
dację w sprawie rozwoju badań 
naukowych w dziedzinie pedago­
giki opiekuńczej na lata 1976—80.

Podsumowania dwudniowych 
obrad dokonał I zastępca mini­
stra oświaty i wychowania — 
prof. dr hab. Jerzy Wołczyk.

W październiku br. obchodził
30-lecie swego istnienia Za­

kład dla Dzieci Niewidomych w 
Owińskach k. Poznania. Z okazji 
jubileuszu tego zasłużonego za­
kładu — placówka otrzymała imię 
„Synów Pułku” oraz sztandar 
ufundowany przez Komitet Opie­
kuńczy — „Spółdzielnię Mechani­
ków” w Poznaniu.

W uroczystości wzięli udział: 
wiceminister oświaty i wychowa­
nia — Bolesław Dylak oraz dy­
rektor Depertamentu Kształcenia 
Specjalnego — Wiesław Kulmiń- 
ski.

Młodzież z Zakładu w Owfn- 
skach, przygotowując się do uro­
czystości nadania imienia, nawią­
zała szerokie kontakty listowne 
z Synami Pułku i urządziła w 
swoich grupach wychowawczych 
„Kąciki bohatera”.

Dla uczczenia trzydziestolecia 
istnienia ośrodka — zorganizo­
wano Ogólnopolski Mityng Mło­
dzieży Szkół Niewidomych w pły­
waniu.
łłf dniach 23 ■*-  29 październi- 
■■ ka br. przebywała w Polsce 

w ramach Europejskiego Progra­
mu Rozwoju Socjalnego 5-osobo- 
wa grupa ekspertów pedagogiki 
i prawa z Republiki Irlandii.

• W Wyższej Szkole 
Pedagogicznej w Słup­
sku obradowało w dniu 
22 września Plenum O- 
kręgowej Sekcji Nauki 
ZNP Słupsk — Kosza­
lin. W trakcie obrad, 
którym przewodniczył 
doc. dr Edward Koma o- 
mawiano działalność 
Rady Zakładowej WSP, 
przebieg akcji letniej w 
szkołach wyższych i pla­
cówkach naukowych o- 
raz zagadnienia związa­
ne z rozwojem ruchu 
wydawniczego na Pomo­
rzu Środkowym. Prze­
wodniczący Zarządu Se­
kcji Nauki ZNP — doc. 
dr Wiesław Jasiobędzki 
poinformował uczest­
ników plenum o prze­
biegu konferencji spra­

wozdawczo-wyborczej 
sekcji oraz przedstawił 
główne kierunki działa­
nia w nowej kadencji. 
W obradach uczestni­
czyli: prorektor WSP — 
doc. dr Andrzej Czarnik,

Goście szczególnie interesowali 
się zagadnieniami profilaktyki 
społecznej i resocjalizacji mło­
dzieży. Przeprowadzili rozmowy 
w Departamentach Profilaktyki 
Społecznej i Resocjalizacji Mło­

dzieży oraz Wychowania w Szko­
le, Rodzinie i Środowisku MOIW 
i w Departamencie Spraw Nielet­
nich Ministerstwa Sprawiedliwo­
ści.

Irlandzcy goście zwiedzili nie­
które placówki opiekuńczo-wy­
chowawcze na terenie kraju.

W ostatnim dniu pobytu odbyło 
się spotkanie w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania, gdzie go­
ście spotkali się z dyrektorem ge­
neralnym MOiW — Stanisławem 
Bohdanowiczem.

Podczas uroczystego spotkania 
działaczy Związku Nauczy­

cielstwa Polskiego 'w MOiW — 
60-ośobowa grupa Zasłużonych w 
tajnym nauczaniu oraz w działal­
ności związkowej otrzymała Zło­
te Odznaki ZNP.

Odznaczenie nauczy » eli za taj­
ne nauczanie w okresie okupacji 
jest wyrazem pamięci o wszyst­
kich polskich pedagogach, którzy 
w czasach totalnego terroru czy­
nili wszystko, by uratować pol­
ską kulturę i oświatę od zagła­
dy.

Konkurs na najlepsze sporto­
we wakacje, organizowany 

już po raz trzeci przez Minister­
stwo Oświaty i Wychowania, 
GRK SZS-AZS oraz redakcję 
„Sportu” został rozstrzygnięty. Dć> 
tegorocznego konkursu zgłosiło 
się około 1200 placówek wakacyj­
nego wypoczynku.

I nagrodę przyznano Obozowi 
Młodzieżowemu w Pszczynie, któ­
rego Organizatorem był Wydział 
Oświaty i Wychowania Urzędu 
Dzielnicowego Warszawa-Żoli- 
borz (kierownictwo: Stanisław 
Zaremba i Marian Biesiadecki).

II nagroda przypadła Obozowi 
Harcerskiemu w Szklarskiej Po­
rębie; organizator — Komenda 
Hufca w Jeleniej Górze, kierow­
nictwo — Janusz Kiełbowski i 
Jan Cikorski.

Dwie III nagrody otrzymały 
placówki: Kolonia Zdrowotna w 
Ząbkowicach Będzińskich, orga­
nizowana przez TPD w Sosnow­
cu (kierownictwo — Stefan Pła­
tek) i Kolonia Letnia Kopalni 
Węgla Brunatnego „Konin” kie­
rowana przez Stanisława Drze­
wieckiego i Bolesława Broniszew- 
skiego..

27 placówek otrzymało w Kon­
kursie „Sportowego lata” wyróż­
nienia.

Od najbliższych ferii zimowych 
ci sami organizatorzy ogłaszają 
kolejną rywalizację placówek zi­
mowego wypoczynku w ramach 
„Sportowej Zimy 77”. ;

W siedzibie Zarządu Głównego 
Społecznego Komitetu Prze­

ciwalkoholowego odbyło się, spot­
kanie kierownictwa SKP z na­
uczycielami — działaczami oświa­
towymi. szczególnie zasłużonymi. 
w działalności przeciwalkoholo­
wej.

W spotkaniu uczestniczyli: wi­
ceminister oświaty i wychowania 
— Bolesław Dylak, wiceprzewod­
niczący ZG SKP — Zdzisław Sie- 
dlęwski, który w czasie spotkania 
wysoko ocenił dotychczasową 
działalność resortu oświaty i wy­
chowania w zakresie profilaktyki 
społecznej, a szczególnie w dzie­
dzinie zapobiegania alkoholizmo­
wi dzieci i młodzieży.

14-osobowa grupa działaczy 
oświatowych odznaczona została 
Honorowymi Odznakami SKP.

nowskiego, Anieli Biernackiej i 
Tadeusza Suberlaka z grupą dzia­
łaczy współpracujących z Wy­
działem Kultury, Wychowania Fi­
zycznego i Turystyki oraz Wy­
działem Pedagogicznym ZG ZNP, 
przedstawicieli ludowego Wojska 
Polskiego i aktywistów sekcji 
związkowych ZNP. Uczestnikom 
spotkania serdeczne podziękowa­
nie za dotychczasową pracę oraz 
życzenia z okazji Dnia Nauczy­
ciela przekazał sekretarz ZG 
ZNP. kol. Tadeusz Suberlak.

Obecny na uroczystości przed­
stawiciel Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, dyrektor Stanisław Dzie- 
ran. wręczył dwu osobom odznaki 
„Zasłużonego działacza kultury”, 
z kolei członkowie kierownictwa 
ZG ZNP, wręczyli Złote Odznaki 
ZNP Barbarze Wawrzyniak (GZP 
WP), płk. Igorowi Krzemińskie­
mu, pik. prof. Mieczysławowi Mi­
chalikowi, kmdr. Marianowi Sal- 
pie, red. Bronisławowi Czuper- 
skiemu, kol. Józefowi Krosnemu, 
Czesławowi Markiewiczowi, Józe-

I sekretarz KZ PZPR — 
doc. Bernard Czerwiń­
ski, kierownik Oddziału 
ZG ZNP w Słupsku — 
mgr Zygmunt Kowal­
ski, prezes RZ WSP — 
mgr Leon Lis.

W tym samym dniu 
odbyło się spotkanie 
przewodniczącego Za­
rządu Sekcji Nauki doc. 
dra Wiesława Jasiobę- 
dzkiego z rektorem WSP 
— doc. dr Zbigniewem 
Zechowskim i prorekto­
rem doc. dr Andrzejem 
Czernikiem. W spotka­
niu poświęconym omó­
wieniu problemów zwią­
zanych z kształceniem 
nauczycieli uczestniczył 
również przewodniczą­
cy OSN w Słupsku — 
Koszalinie — doc. dr Ed­
ward Iloma.

© Rada Zakładowa 
ZNP w Bydgoszczy 
wspólnie z Bydgoskim 
Nauczycielskim Klubem 
Turystycznym PTT*  
„BELFTUR” zorganizo­
wała w dniu 26 wrze­
śnia br. z okazji Na­
uczycielskiego Dnia Tu­
rystycznego Imprezę 
„Spotkanie z babim la­
tem”. Program imprezy 
obejmował 12-kilome- 
trową wędrówkę lasami 
połączoną ze zbieraniem 
grzybów, liczne konkur­

sy I zabawy z nagroda­
mi. W imprezie wzięło 
udział 40 osób, zwłasz­
cza licznie reprezento­
wane było grono na­
uczycielskie ze Szkoły 
Podstawowej nr 25 w 
Bydgoszczy. W opinii u- 
czestników impreza była 
bardzo udana. Organiza­
torzy zamierzają powta­
rzać ją co roku.

• Nauczycielski Chór 
„Echo” w Krośnie za­
inaugurował kolejny rok 
swej pracy wyjazdem 
plenarowym mającym v 
programie nie tylko tra­
dycyjne grzybobranie, 
ale także zwiedzanie hi­
storycznych miejsc tego 
regionu. Uczestnicy wy­
cieczki zwiedzili Izbę 
Muzealną w Moderówce, 
Muzeum Regionalne w 
Jaśle, a także Ośrodek 
Wypoczynkowy jasiel­
skiego „Gamratu” w 
Krempnej. Dopingiem w 
akcji grzybobrania' był 
konkurs na najokazal­
szego grzyba. Tę atrak­
cyjną imprezę zakończo­
no ogniskiem połączo­
nym z pieczeniem kieł­
basek oraz chóralnym 
śpiewaniem pieśni.
• Sekcja Nauczycie- 

li-Emerytów przy Ra­
dzie Zakładowej ZNP w 
Człuchowie Jako cel w 

bieżącej kadencji po­
stawiła sobie pogłębia­
nie życia kulturalnego 
swoich członków po­
przez rozwój turystyki, 
wyjazdów do teatru i o- 
pery. Jedną z bardziej 
atrakcyjnych wycieczek 
był wyjazd do Warsza­
wy i Gdyni. Uczestnicy 
wynieśli z niej wiele mi­
łych wrażeń, toteż za po­
średnictwem „Głosu” 
składają podziękowanie 
organizatorom — Wy­
działowi Kultury, Wy­
chowania Fizycznego i 
Turystyki ZG ZNP, a 
także wspanialej prze­
wodniczce p. Faryna.

• Oddział Zarządu 
Głównego ZNP w Cie­
chanowie — przy współ­
udziale Wydziału Kultu­
ry i Wychowania Fizycz­
nego i Turystyki ZG 
ZNP w Warszawie, Ku­
ratorium Oświaty i Wy­
chowania oraz Wojewó­
dzkiej Rady Związków 
Zawodowych w Ciecha­
nowie — zorganizował 
26 września br. Woje­
wódzkie Eliminacje VI 
Ogólnopolskiego Turnie­
ju Piłki Siatkowej ZNĘ. 
W eliminacjach, które 
odbyły się w Sali Spor­
towej Szkoły Podstawo­
wej nr 1 w Ciechanowie, 
uczestniczyło 8 męskich 

drużyn nauczycielskich. 
Obecni byli również: 
przedstawiciel KW 
PZPR Jerzy Kondracki 
Wicewojewoda Jan Kli­
maszewski, kurator o- 
światy i wychowania — 
Jan Gorzki, zastępca ku­
ratora Adam Zembrzu- 
ski: przedstawiciel Wo­
jewódzkiej Rady Związ­
ków Zawodowych oraz 
przedstawiciele rad Za­
kładowych ZNP z woje­
wództwa ciechanowskie­
go.

Uroczystego otwarcia 
zawodów dokonał kie­
rownik Oddziału ZG 
ZNP kol. Kazimierz 
Duszczyk. Drużyny re­
prezentowały wysoki 
poziom. Pierwsze miej­
sce zdobyła drużyna <«-• 
uczycieli z Rady Zakła­
dowej Żuromina, drugie 
miejsce Ognisko nr 6 w 
Ciechanowie, trzecie — 
zawodnicy z Rady Za­
kładowej Płońsk. Zwy­
cięskie drużyny otrzy­
mały nagrody w postaci 
sprzętu sportowego u- 
fundowanego przez Ku­
ratorium Oświaty i wy­
chowania oraz Woje­
wódzką Rade Związków 
Zawodowych, zaś wszy­
stkie drużyny uczestni­
czące w eliminacjach —-■ 
dyplomy i pamiątkowe 
proporczyki.2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



W 'łotą kartą wewnętrznej 
S spoistości i sił, i miłości 

Iffczczłonków Związku jest i 
pozostanie na wieki jego walka o 
zdrowie współkoiegów”. To zda­
nie, wyjęte ze sprawozdania na 
VII Zjazd Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszech­
nych w .1925 roku, było hasłem 
jubileuszowych uroczystości Sana­
torium ZNP w Zakopanem.

Mija właśnie pięćdziesiąt lat 
od chwili, gdy dzięki inicjatywie 
i intensywnym staraniom, dzięki 
ofiarności wszystkich członków 
Związku — w Zakopanem na Gu­
bałówce rozpoczęło działalność je­
dyne wówczas w Europie, a pew­
nie i na świecie, sanatorium po­
budowane przez związek zawodo­
wy.

Z tej to okazji 3 listopada bie­
żącego roku odbyła się w Sana­
torium jubileuszowa uroczystość. 
Wzięli w niej udział: zastępca 
kierownika Wydziału Nauki i O- 
światy KC PZPR — Czesław Ba­
nach: prezes ZG ZNP — Bolesław 
Grześ, wiceprezes ZG ZNP — 
Tadeusz Toczek; poseł na Sejm 
PRL — Maria Kiemen, przedsta­
wiciel CRZZ — Jan Kalita, dyrek­
tor Departamentu Kadr i Spraw 
Socjalnych Ministerstwa O- 
światy i Wychowania — Jerzy 
Kołodziejczyk; dyrektor Departa­
mentu Lecznictwa i Rehabilitacji 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej — dr med. Stefan Zie­
liński; sekretarz KW PZPR W 
Nowym Sączu — Eugeniusz Sata- 
ła; I sekretarz KM PZPR w Zako­
panem — Stefan Gustek; naczel­
nik miasta Zakopanego — Sta­
nisław Zygadło. W uroczystości 
licznie wzięli udział obecni i byli 
pracownicy Sanatorium, dawni 
pacjenci, ci, którzy swoją ofiar­
nością i wsparciem przyczynili się 
do budowy placówki. Honory go­
spodarza pełnił dyrektor Sanato­
rium — dr med. Jerzy Fołtyn.

Okolicznościowe przemówienia 
wygłosili: dyrektor Sanatorium — 
Jeray Fołtyn; wiceprezes ZG ZNP 
— Tadeusz Toczek; prezes ZG 
ZNP — Bolesław Grześ; były dy­
rektor administracyjny Sanato­
rium — Józef Leszczyński; były 
ordynator i chirurg Sanatorium 
— prof. dr med. Wit Maciej Rze­
pecki. Odczytany został również 
list do wojewody Nowosądec­
czyzny -—Lecha Bafii, z gratula­
cjami i podziękowaniami dla dy­
rekcji i pracowników Sanatorium.

Pięćdziesiąt lat temu gmach sa­
natorium w stanie surowym zo­
stał uroczyście- przekazany dele­
gatom na VII Zjazd ZPNSP, któ­
rzy specjalnie przybyli z Krako­
wa. Obecni byli także przedsta­
wiciele władz państwowych, pra­
sy, wielu zaproszonych gości, li­
cznie przybyli mieszkańcy. Uro­
czystość była filmowana. W spra­
wozdaniu dyrekcji Sanatorium 
zanotowano: „Z górą trzytysięcz­
na rzesza stanęła na wysokim 
zrębie nadrzecznym w obliczu na­
szego dzieła (...) Rozbrzmiewała 
Polska cala naszym imieniem”.

Sanatorium — jak określił to 
pierwszy dyrektor placówki i wy­
bitny działacz związkowy, Tade­
usz Malicki stało się jakby bile­
tem wizytowym Zakopanego i bi­
letem wizytowym Związku”.

BO też było to dzieło świadczą­
ce najlepiej o działalności Związ­
ku na rzecz swoich członków. Bu­
dowę poprzedziła wieloletnia ak­
cja przeciwgruźlicza, akcja przy­
gotowująca budowę własnego sa­
natorium, w' którym mogliby ra­
tować swoje zdrowie nauczyciele. 
Gruźlica na przełomie wieku XIX 
i XX zbierała obfite żniwo, a nau­
czyciele ze względu na charakter 
swojej pracy, byli szczególnie na 
nią narażeni. Dlatego przez wiele 
lat. najpierw Stowarzyszenie 
„Schronienie Nauczycielek i Nau­
czycieli”, potem Związek Polskie­
go Nauczycielstwa Szkół Powsze­
chnych. prowadzili intensywne 
starania o budowę własnego sana­
torium. Na ten cel wszyscy człon­
kowie Związku dobrowolnie się 
opodatkowali w wysokości 1 proc, 
od uposażenia. Składkę tę wpła­
cali od 192.3 roku do 1927 roku.

W pięknie zdobionych dyplo­
mach, które otrzymali ofiarodaw­
cy, czytamy:

„...stanął u podnóża niebosiężnych 
Tatr pomnik żywy, trwalszy nad spi­
że, gmach sanatorium nauczycielskie­
go, zbudowany sumptem 38-tysięczneJ 
rzeszy ofiarnych pracowników, stoją­
cych na służbie idei w Związku Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkól Pow­
szechnych, W ciężkich czasach po- 
snólnel biedv i niędomagań w skarbie 
państwowym, gdy zagon ojczyzny po­
ryty granatami wielkiej wojny, nie 
wydawał jeszcze plonów w takiej ob­
fitości. by wszystkich do syta na­
karmić. nauczycielstwo związkowe 
składało ochotnie ze swych skrom­
nych poborów daninę dobrowolną 
przez długi szereg miesięcy, by naj­
nieszczęśliwszym z pośród siebie z 
pomocą pospieszyć. zagrożone ich 
zdrowie ratować, ojczyźnie milej i 
szkole krzepkich pracowników przy­
wrócić. a temsamem mnożyć duchowe 
i fizyczne siły narodu i państwa (...)”.

O pięćdziesięcioletniej , historii 
zakopiańskiego Sanatorium ZNP 

pisaliśmy obszernie w 36 nume­
rze „Głosu Nauczycielskiego” z 
5 września bieżącego roku. Przez 
te lata Sanatorium przywróciło 
zdrowie, uratowało życie tysiącom 
chorych nauczycieli. We wdzięcz­
nej pamięci i sercach pacjentów 
na trwałe zapisały się nazwiska 
lekarzy, pielęgniarek, personelu, 
tych wszystkich, którzy z całą o- 
fiarnością przywracali ich społe­
czeństwu.

Bo trzeba powiedzieć, że zaw­
sze, aż po dzień dzisiejszy. Sana­
torium miało i ma wspaniały ze­
spół pracowników.. Wysoko wy­
kwalifikowanych, prawdziwie od­
danych chorym, przywiązanych 
do swojej placówki. Zawsze po­
trafili pokonać trudności, spraw­
dzali się w najcięższych chwilach, 
w latach okupacji, gdy z naraże­
niem życia ratowali przed dewa­
stacją, niezabezpieczony, opusz­
czony przez Niemców gmach, w 
latach powojennych, gdy dokła­
dali wszelkich starań, aby jak 
najszybciej i jak największą licz­

50-LECIE SANATORIUM ZNP W ZAKOPANEM

JjtuM mityi'Me 
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Prezes ZG ZNP, Bolesław Grześ, odsłania tablicę upamiętniającą jubileusz. Na tablicy napis: „1926— 
—1976. Związek Nauczycielstwa Polskiego wzniósł ten gmach w trosce o zdrowie nauczycieli”. Obok gmach 
Sanatorium ZNP.

U

Sanatorium, w dowód uznania za piękną pracę, 
zostało odznaczone Medalem Komisji Edukacji Na­
rodowej. Dyrektor Departamentu Kadr i Spraw 
Socjalnych Ministerstwa Oświaty i Wychowania, 
Jerzy Kołodziejczyk, wręcza Medal dyrektorowi 
Sanatorium, dr. med. Jerzemu Fołtynowi.

Posłanka na Sejm PRL, Maria Riemen dekoruje 
Krzyżami Kawalerskimi Orderu Odrodzenia Polski 
zasłużonych pracowników Sanatorium: Leona Per- 
hona (który wraz z kilkoma współpracownikami 
uratował gmach od dewastacji przez hitlerowców) 
oraz Józefa Leszczyńskiego, byłego długoletniego 
dyrektora administracyjnego placówki.

bę chorych nauczycieli objąć le­
czeniem. Wysokie kwalifikacje, o- 
fiarność, głęboki humanitaryzm 
cechują również obecny zespół 
pracowników Sanatorium. I nie 
tylko z okazji Jubileuszu należą 
Im się gratulacje i najserdecz­
niejsze podziękowania.

W siedemdziesięcioletniej hi­
storii Związku Nauczycielstwa 
Polskiego troska o ochronę zdro­
wia, o regenerację .sił, . walka z 
chorobami „zawodowymi” — 
— zawsze, stały na poczesnym 
miejscu. Dzieje budowy Sanato­
rium w Zakopanem są tego naj­
lepszym dowodem. Ten fakt wie­
lokrotnie podkreślano na uroczy­
stości jubileuszowej.

Dowodów tej troski nie brakuje 
w dniu dzisiejszym. W ostatnich 
latach — jak przypomniał w swo­
im wystąpieniu wiceprezes ZG

WiHa „Górnokarpacka”, w której w latach 1904—1910 mieściła się 
nauczycielska lecznica przeciwgruźlicza na 12 łóżek.
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ZNP, Tadeusz Toczek — wybudo­
wano i oddano do użytku nauczy­
cielskie sanatoria w Ciechocinku, 
Nałęczowie, w Jachrance, w 
Szczawnicy, dwa domy wypoczyn­
kowe w Krynicy Zdroju prze­
kształcono na sanatorium, na po­
trzeby leczenia sanatoryjnego a- 
daptowano Dom Wypoczynkowy 
w Mielnie. A ponadto powstały 
nowe domy wczasowe w Zakopa­
nem, Jaszowcu, Krynicy Morskiej 
i w Jachrance.

W szerokim zakresie wykorzystuje 
się obiekty szkolne jako sezonowe o- 
środki leczniczo-wypoczynkowe, zwła­
szcza w miejscowościach uzdrowisko­
wych takich jak: Ciechocinek. Ino­
wrocław, Cieplice, Nałęczów, Busko, 
Krynica Zdrój, Iwonicz, Kamień Po­
morski, Horyniec, Szczytno, Wielicz­
ka.

To bardzo wiele. Ale zapotrze­
bowanie nauczycieli na leczenie 
sanatoryjne, uzdrowiskowe jest 
znacznie większe. W ubiegłym ro­

ku lekarze konsultanci zakwalifi­
kowali 34 653 pracowników o- 
światy na leczenie uzdrowiskowe. 
Z tej liczby można było skiero­
wać na leczenie tylko 24 624 oso­
by, czyli 71 proc. Największe za­
potrzebowanie zgłaszane jest na 
leczenie chorób narządu ruchu, 
reumatycznych, układu oddecho­
wego, układu nerwowego.

XII Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP zobowiązał nowo wybrany 
Zarząd Główny ZNP do podjęcia 
energicznych starań, aby przepro­
wadzone zostały jednorazowe ba­
dania wszystkich nauczycieli i 
nauczycieli akademickich w celu 
ustalenia najczęściej występują­
cych schorzeń w tym środowisku. 
Zobligował także do interisyw- 
nych poczynań w celu rozbudowy 
bazy leczniczo-uzdrowiskowej, 
zwiększenia liczby miejsc sanato­
ryjnych.

W czasie uroczystości dłu­
goletni, zasłużeni pracownicy 
Sanatorium zostali odznaczeni 
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi. Krzyż Kawalerski 
Orderu odrodzenia Polski o- 
trzymali: Józef Leszczyński i 
Leon Perchon; Złoty Krzyż Za­
sługi: Stefania Bieda, Wanda 
Ignasiak i Zofia Rymanowska: 
Srebrny Krzyż Zasługi: Graży­
na Krokowska i Daniela Łu- 
kiańska; Brązowy Krzyż za­
sługi: Helena Dominiak i Anie­
la Skalska. 12 osób otrzymało 
Złotą Odznakę ZNP, 6 — Odzna­
kę „Za wzorową pracę w służ­
bie zdrowia”.

W uznaniu zasług, Minister­
stwo Oświaty, i Wychowania . 
nadało Sanatorium Medal Ko­
misji Edukacji Narodowej.

Jubileusz pięćdziesięciolecia 
upamiętniony został • również 
Specjalną tablicą wmurowaną 
przy wejściu do gmachu. Od­
słonięcia tablicy doko-nal pre­
zes ZG ZNP. Bolesław Grześ.

W kwietniu 1950 roku Sanato­
rium ZNP w Zakopanem zostało 
przejęte przez państwo w użytko­
wanie i zmieniło nazwę na „Sa­
natorium Przeciwgruźlicze Nau- 
czycięlskie”j Nauczycielom za­
gwarantowano pierwszeństwo w 
przyjmowaniu na leczenie.

Przez wszystkie te lata Związek 
sprawuje troskliwą opiekę nad 
Sanatorium w miarę możliwości 
przychodzi mu zawsze z pomocą 
materialną.

Zyje jeszcze wielu fundatorów tej 
placówki, posiadaczy dyplomów, w 
których stwierdza się: „Zarząd Głów­
ny Związku Polskiego Nauczycielst­
wa Szkól Powszechnych zaświadcza, 
że kolega w poczuciu spólnoty związ­
kowej złożył na budowę sanatorium 
przepisaną ofiarę, zaczem w poczet 
fundatorów Sanatorium na wieczystą 
rzeczy pamiątkę wpisanym został”. 

. Na uroczystości jubileuszowej 
zabierał głos jeden z fundatorów. 
Sanatorium, kol. Bernard Freiek. 
Mówił o pięknej, wspaniałej pra­
cy lekarzy i wszystkich pracowni­
ków placówki, o tym, że oni przy­
wrócili rzeszy nauczycieli zdro­
wie, siły i radość życia. Mówił 
także, że placówka, historycznie i 
faktycznie związkowa, powinna 
przywrócona zostać tym, którzy 
ją wybudowali.

Zarząd Główny ZNP podjął .już 
energiczne starania w tym celu. 
Uchwała Rady Ministrów z 7 
grudnia 1972 roku w sprawie roz­
woju Zakopanego w latach 1972— 
83 przewiduje między innymi za­
przestanie działalności tutejszych 
sanatoriów i zakładów przeciw­
gruźliczych oraz .przeznaczenie 
budynków na cele turystyczne lub 
lecznictwa klimatycznego.

W trosce o stan zdrowia nau­
czycieli i w związku z pilną po­
trzebą rozszerzenia bazy ■ uzdro­
wiskowej, prbftlaktycżhó-leczni- 
czej, Zarząd Główny ZNP wystą­
pił do ministra zdrowia i opieki 
społecznej o zwrot Sanatorium 
ZNP w Zakopanem w celu odda­
nia . go ponownie w . służbę spo­
łeczności związkowej, która -go 
niegdyś ufundowała. . • .

Odpowiedź, jaką nadesłał w hp- 
cu bieżącego roku minister' zdro­
wia i opieki społecznej; może.-tyl­
ko cieszyć. Oto jej fragmenty:

„Uprzejmie informuję Obywa­
tela Prezesa, że resort podejmie 
wszelkie działania w . celu przy­
spieszenia przekazania Waszemu 
Związkowi Sanatorium • Nauczy­
cielskiego w.Zakopanem przed- u- 
pływem terminu wynikającego z 
postanowień uchwały Rady Mini­
strów w sprawie rozwoju Zakopa­
nego (...)

Zgadzam Się ze stanowiskiem 
Obywatela Prezesa,:że w przysz­
łości z Sańtorium 'Nauczycielskie­
go w Zakopanem powińhi korzy­
stać nauczyciele, u których zrą- 
cji pełnionego zawodu stwierdza 
się bardzo często nieswoiste scho­
rzenia górnych dróg, oddechowych 
o charakterze przewlekłym. Jak 
tylko zaistnieją ku temu możli­
wości, ministerstwo udzieli 
Związkowi!Nauczycielstwa Pol­
skiego wszelkiej niezbędnej po­
mocy, w zorganizowaniu i prowa­
dzeniu tego rodzaju ośrodka”.

★
Pięćdziesiąt lat to Wiek dojrza­

ły. Pięćdziesięcioletnia placówka 
bogata jest, w doświadczenia, i 
piękny dorobek, a jednocześnie 
jest znakomicie sprawna, prężna, 
otwarta na nową wiedzę i meto­
dy przywracania ludziom zdrowia. 
W swojej pięknej, Szlachetnej 
pracy serdeczne więzi łączą ją ze 
Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego. Była i jest w świadomoś­
ci społeczności związkowej pla­
cówką przez Związek stworzoną.

Na pięćdziesięciolecie ‘ wszyst­
kim pracownikom Sanatorium: 
lekarzom, pielęgniarkom, labo­
rantom, salowym, pracownikom 
administracyjnym i gospodarczym 
składamy najserdeczniejsze gra­
tulacje i podziękowania. Żyćżyrny, 
aby pamięć o ich szlachetnej pra­
cy, ofiarnym trudzie jak najdłu­
żej przetrwała wśród nauczycielr 
stwa. ...............
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organizowane rokrocznie 
spotkania kierownictwa 
CRZZ i ZG SZSP z przodujący­

mi studentami kierunków dla 
pracujących. Zaprasza się na nie 
również działaczy uczelnianych 
organizacji młodzieżowych, a więc 
ludzi, którzy na co dzień zajmują 
się problemami tej licznej dziś 
grupy studentów.

Tym razem było to już 9 kolej­
ne spotkanie. Rolę gospodarza 
pełnił sekretarz CRZZ, Stanisław 
Lewandowski. Wśród zaproszo­
nych najlepsi z najlepszych — 
słuchacze uczelni technicznych, e- 
konomicznydh, pedagogicznych i 
uniwersytetów. Średnia ocen w 
nauce wysoka — między 4,5—5. 
Przeważa zdecydowanie młodzież 
— średnia wieku tych najlep­
szych: około dwadzieścia lat.

W grupie zaproszonych nauczy­
ciele: kol. Leszek Rowicki, stu­
dent IV roku Pedagogiki. Uniwer­
sytetu Warszawskiego; średnia o- 
cena prawie doskonała — 4,9; 
kolega Leszek jest młodym jesz­
cze nauczycielem w Zespole Szkól 
Łączności w Warszawie. Student 
II roku Pedagogiki Szkolnej filii 
UW w Białymstoku, kol. Włady­
sław Poćzykowśki osiąga jeszcze 
lepsze wyniki od swego kolegi z 
Warszawy; średnia ocen — 5. Jęst 
nauczycielem, także młodym jesz­
cze, Szkoły Podstawowej nr 25 w 
Białymstoku, ambitnym, pracowi­
tym. Trzeci spośród obecnych na 
spotkaniu w CRZZ pedagogów, 
kol. Władysław Chludziński, 
przyjechał aż z Nowego nad Wi­
słą. Tam bowiem uczy w Zasad­
niczej Szkole Drzewnej; studiuje 
w Poznańskiej Akademii Rolni­
czej, zgodnie z zainteresowania­
mi zawodowymi na Wydziale 
Technologii Drewna. Średnią ocen 
również bardzo wysoka — 4,9.

Czemu zawdzięczają tak znacz­
ne sukcesy na studiach? Przede 
wszystkim sobie — uporowi, wyL 
trwałości, systematycznej naące; 
starają się pracować w miarę ryt­
micznie, dużo czytają.

Na spotkaniu w CRZZ wręczo­
no studentom upominki i dyplo­
my. Pod adresem tych najlep­
szych z najlepszych padło wiele 
ciepłych słów uznania i podziwu 
dla hartu, odwagi i samozaparcia; 
niełatwo przecież godzić obowiąz­
ki zawodowe, rodzinne, często 
społeczne oraz studiować i to z 
tak dobrymi wynikami. I choć 
słowa, choćby najpiękniejsze, nie 
zastąpią konkretnej pomocy, nie 
rozwiązują typowych dla tej gru­
py studentów trudności — oni 
sami bardzo sobie ten rodzaj wy­
różnienia cenią. Mówiono o tym 
w dyskusji. Większość podkreśla­
ła, iż zaproszenie na spotkanie z 
kierownictwem CRZZ i przedsta­
wicielami ruchu studenckiego jest 
liczącym się wyróżnieniem. Wię­
cej — w wypowiedziach dawało 
się odczuć szczere, autentyczne 
wzruszenie.

Takie właśnie reakcje studen­
tów pracujących nie są bynaj­
mniej przypadkiem i mają swe 
źródło daleko poza tą imprezą. 
Dyskusja ujawniła, iż studentom 
pracującym najbardziej brakuję... 
życzliwości, uznania i aprobaty ze 
strony zwierzchników, a następ­
nie kolegów. Wyliczano, jak zwy­
kle na tego rodzaju spotkaniach, 
różne mankamenty studiów dla 
pracujących, wskazywano przy­
czyny typowych trudności w łą­
czeniu pracy zawodowej z nauką.

A więc — kłopoty z noclegami, 
trudności w zdobyciu niezbędnych 
lektur, brak skryptów i podręcz­
ników, nierespektowanie przez li­
czne jeszcze zakłady pracy u- 
prawnień studiujących pracowni­
ków; nauczyciele zgłosili postulat, 
aby w uprawnieniach urlopowych 
traktować ich na równi z innymi 
grupami pracowników.

O tych jakże uciążliwych nie­
dogodnościach mówiono jednak 
krótko, w kontekście bdczuwal- 

nych osiągnięć, do których nie­
wątpliwie należy organizowanie 
na szeroką skalę sieci punktów 
konsultaęyjnych, dzięki którym 
tysiące uczących się pracowników 
nie musi dla wysłuchania wykła­
du pokonywać dalekich podróży. 
Osiągnięciem, szczególnie dla na­
uczycieli, jest NURT, który ułat­
wił dziesiątkom tysięcy pedago­
gów zdobywanie wiedzy bez po­
trzeby ruszania się z domu.

Tylko jedna sprawa powracała 
w wypowiedziach ciągle — to at­
mosfera wokół studiujących w 
miejscu praey. Brak zaintereso­
wania nie tylko postępami w nau­
ce, ale w ogóle studiami, brak a- 
probaty i zachęty, niechętne a- 
wansowańie ludzi, którzy zdoby­
wają dyplom inżyniera, ekonomi­
sty. Stąd tak częste przypadki 
zmiany pracy przez ludzi, którzy 
kończą studia, szukanie przez 
nich poza własnym zakładem lep­
szych szans spożytkowania swo­
ich umiejętności.

W małym tylko stopniu te u- 
wagi odnoszą się do nauczycieli, 
ich praca pr?ed i po studiach ma 
charakter samodzielny. Ale i w 
szkołach wiele jeszcze trzeba zro­
bić dla stworzenia wokół studiu­
jących właściwej, sprzyjającej 
kontynuowaniu nauki atmosfery. 
A to życzliwości i Chęci pomocy, 
popartej konkretnym działaniem; 
dostrzegania potrzeb uczących się 
nauczycieli i spełniania ich ży­
czeń niejako w pierwszej kolej­
ności. Zainteresowania wynikami 
osiąganymi na studiach i nagra­
dzania najlepszych.

Zapewne, nie byłoby potrzeby 
przypominać o tak elementarnych 
powinnościach wobec studiują­
cych, gdyby nie liczne wciąż przy­
kłady z życia wzięte. Oto nau­
czyciel otrzymuje zawiadomienie 
o przesunięcia terminu egzaminu 
i konieczności zgłoszenia się nań, 
powiedzmy nie w poniedziałek, 
lecz w środę. Nauczyciel prosi o 
dzień wolny, o wyjątkowe potrak­
towanie prośby... Dyrektor na to: 
„proszę złożyć podanie, obowią­
zuje kolegę droga służbowa”. Po­
danie zostaje złożone, ale droga 
służbowa jest długa i w rezultacie 
na stole inspektora wniosek znaj­
dzie się w dwa dni po terminie 
egzaminu. „Nic na to nie poradzę 
— powie dyrektor — nie mogę 
łamać przepisów tylko dlatego, że 
koledze przesunięto termin egza­
minu”.

To przykład autentyczny, jeden 
z licznych, świadczący o braku 
dobrej woli, o niechęci lub wręcz 
złośliwości wobec uczącego się 
pracownika.

Dobrze się chyba stało, że o 
wielu sprawach, również kłopotli­
wych, można było powiedzieć na 
spotkaniu w CRZZ, zorganizowa­
nym tuż przed Kongresem Związ­
ków Zawodowych. Na kongre­
sie bowiem poświęci się wiele u- 
wagi sprawie kształcenia i do­
kształcania kadr pracowniczych. 
Znalazło to szeroki Wyraz w te­
zach na kongres.

Nikt inny przecież, jak organi­
zacje związkowe, nie jest bar­
dziej kompetentny w rozstrzyga­
niu spraw w układzie: pracow­
nik studiujący — pracodawca. 
Wiodącą rolę w tworzeniu właści­
wego klimatu wokół studiujących 
pracowników odegrać mogą rady 
zakładowe. Mówiono o tym wie­
le na wszystkich bez wyjątku zja­
zdach związków branżowych.

Również na naszym krajowym 
zjeździe problemowi studiują­
cych nauczycieli poświęcono wie­
le uwagi, co znalazło wyraz w 
uchwale zjazdowej. Rzecz w tym, 
aby te, o niezwykłej ważności za­
dania, przenieść do codziennej 
praktyki, aby stały się cne przed­
miotem konkretnych działań w o- 
gnisku i radzie zakładowej. A 
więc w miejscu pracy studiują­
cego nauczyciela, tam bowiem o- 
czekuje on wsparcia, pomocy i a- 
probaty.
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zostały one do dziś czymś w ro- 
dzaju spotkań w grupie najbliż- SE 
szych kolegów, na gruncie związ- S H _ ________ ____________
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Może właśnie dlatego, że kon­

ferencje te zawsze zawierały ele- , 
ment koleżeńskich spotkań ■—by­
ły bardzo pożyteczne i przynosiły 
zawsze określone, choć często nie­
wymierne, korzyści. Nauczyciele 
bowiem, zajęci licznymi obowiąz­
kami, uwikłani w wiele spraw za­
wodowych, społecznych’,: rodziń- : 
nych — poprzez uczestnictwo w 
szkoleniu związkowym mogli 
wzbogacać swoją wiedzę z róż­
nych dziedzin, aktualizować ją, tyczno-pedagogiczne odbywać się 
poszerzać o noWe’ elementy. Rzecz' 
to niezwykle cenna w pracy z 
młodzieżą, kiedy codziennie nau­
czyciel.zda je przed klasą egzamin.. ' w związku z tym obowiązkowe) 
z trudnej' sztuki uczenia i wycho­
wywania innych.

W roku bieżącym — o czym za­
pewne nasi czytelnicy wiedzą — 
związkowe szkolenie ideowo-pe­
dagogiczne realizować się będzie 
w formie konferencji teoretycz- 
no-pedagogicznych. W ciągu ro­
ku szkolnego odbędą się dwie ta­
kie konferencje; ich tematyka zo­
stała podana w poprzednim nu­
merze. „Głosu”. W ciągu roku .bę­
dziemy publikować zarówno 
przygotowane przez Wydział Pe­
dagogiczny ZG ZNP tezy do posz­
czególnych tematów, jak i mate-

Foto: Cz. Górski
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riały teoretyczne, stanowiące nie­
jako wprowadzenie do problemu. 
Rolę taką będą też spełniać licz­
ne artykuły w „Głosie”, doty­
czące na przykład polityki oświa­
towej w jej szerokim ujęciu — 
program konferencji został bo­
wiem tak pomyślany, aby ich u- 
czestnicy zdobyli dokładną zna­
jomość aktualnych zagadnień ży­
cia kulturalnego, gospodarczego, 
politycznego, no i oczywiście, o- 
światy.

Sprawom szkolenia związkowe­
go poświęcona .była narada w ZG 
ZNP (3.XI. br.), na której oma­
wiano zagadnienia Organizacyjno- 
-programowe konferencji teore- 
tyczno-pedagogicznych. W nara­
dzie uczestniczyło' grono osób naj­
bardziej kompetentnych — pra­
cownicy filii Ośrodka Usług Pe­
dagogicznych i Socjalnych, pro­
wadzący działalność ideowo-pe- 
dagogiczną w danym, rejonie. Kie­
rownictwo Zarządu Głównego re­
prezentowali: wiceprezes, kol. 
Władysław Wawrzynowski oraz 
Sekretarz, kol. Tadeusz Szuber- 
lak.

Narada miała charakter wybit­
nie roboczy. Na wstępie wyjaś­
niono więc kilka kwestią jakie 
dla praktyki wynikają z treści 
„Wytycznych Ministerstwa O- 
światy i- Wychowania oraz Zarzą­
du Głównego ZNP w sprawie or­
ganizacji konferencji teoretyczno- 
-pedagogicznych w środowisku 
nauczycieli i wychowawców”.

Treść wytycznych oraz zadania 
ognjw ZNP omówił kierow­
nik Wydziału Pedagogicznego 
ZG, kol. Stanisław Grześniak, 
zwracając uwagę na te momenty, 
które, jak wynika z głosów z te­
renu, wydają się wątpliwe lub są 
mylnie interpretowane.

Raz więc jeszcze trzeba przy­
pomnieć, że konferencje teore- 

będą w dni wolne od zajęć zawo­
dowych, a nauczyciel uczestniczą­
cy w szkoleniu (uczestnictwo jest 

nie traci żadnych uprawnień pla­
cowych. I tylko nieusprawiedli­
wiona nieobecność na szkoleniu 
może być dla pracodawcy pod­
stawą do potrąceń, dzień szkole­
nia liczy się bowiem jak nor­
malny dzień pracy, tyle że bez za­
jęć w szkole, przedszkolu czy za­
kładzie opiekuńczo-wychowaw­
czym.

To w kwestii formalnej. Byłoby 
jednak nieporozumieniem ogra­
niczyć to szkolenie do dwóch kon­
ferencji. Mają one — powiedział 
w wystąpieniu prowadzący nara­
dę sekretarz ZG ZNP, Tadeusz

Suberlak — stanowić okazję do 
podsumowania dłuższego etapu 
pracy samokształceniowej nau­
czyciela. Zadaniem aktywu związ­
kowego w ogniskach, radach za­
kładowych jest takie organizo­
wanie konferencji, aby stały się 
one momentem sumującym pro­
ces doskonalenia. Należy wjęc za­
dbać nie tylko o zorganizowanie 
konferencji — choć jest to bar­
dzo ważne — lecz o stworzenie 
atmosfery, w której każdy nau­
czyciel będzie starał się pogłębiać 
swoją Wiedzę z określonych dzie­
dzin.

I właśnie dlatego tak ważną 
sprawą jest zapoznanie wszyst­
kich pedagogów z tematyką, te­
zami, literaturą przedmiotu. Trze­
ba wskazać lekturę i zachęcać do 
czytelnictwa, między innymi po­
przez gromadzenie w szkołach po­
trzebnych czasopism w ilości po­
zwalającej na swobodne z nich 
korzystanie.

Będzie to zapewne z korzyścią 
dla nauczycieli. Wielu z nich, 
zwłaszcza nauczycieli historii, 
geografii, wychowania obywatel­
skiego — skorzysta z tej pomocy, 
bowiem na co dzień borykają się 
oni ze zdobyciem aktualnej, so­
lidnej informacji na temat wielu 
dziedzin życia społecznego, poli­
tyki, gospodarki. A młodzież sta­
wia wiele trudnych, kłopotliwych 
często pytań.

Na wspomnianej naradzie do­
konano też krótkiej, zwięzłej o-

ceny dotychczas prowadzonego 
szkolenia partyjno-związkowego, 
Informacje na ten temat złożył 
kierownik Wydziału Pedagogicz­
nego ZNP, kol. Stanisław Grześ­
niak. Wynika z niej — a ocena 
Wyraża opinię szerokiego aktywu 
z całego kraju — iż konferencje 
ideowo-pedagogiczne spełniły za­
mierzoną rolę, dobrze też były 
przyjęte przez większość nauczy­
cieli i wychowawców. Dużym za­
interesowaniem cieszyły się zwła­
szcza tematy etyczno-moralne, 
dotyczące także zawodu nauczy­
cielskiego, na plus zaliczyć trze­
ba metodę pracy; w wielu szko­
łach konferencje były okazją do 
organizowania ciekawych wy­
staw nowatorstwa pedagogiczne­
go, do demonstrowania osiągnięć 
wychowawczych.

Zmiana tematyki, a częściowo 
także profilu szkolenia nie jest 
bynajmniej zabiegiem formalnym 
i nie burzy dotychczasowego do­
robku, przeciwnie — . jest jego 
kontynuacją. Zmiany są jedynie 
odpowiedzią na konkretne zapo­
trzebowanie praktyki.

Wprowadzone do programu
treści konferencji są bardzo istot­
ne z punktu widzenia rozwoju o- 
światy, wychowania i zawodu 
nauczycielskiego na tle przemian, 
których jesteśmy świadkami na 
co dzień. Będą zbliżały nauczy­
cielowi to, co nie zawsze zdobę­
dzie on w trakcie studiów uni­
wersyteckich — podstawowe za­
gadnienia z polityki oświatowej, 
dorobek nauk pedagogicznych i 
społecznych, problemy reformy 
szkolnej, i w tym kontekście u- 
kazywać będą wiodącą rolę nau­
czyciela.

Będzie więc okazja do dysku­
towania o tym, co nas najbardziej 
interesuje, co łączy się z naszymi 
zawodowymi ambicjami, co cie­
szy i niepokoi, co ułatwia a co 
hamuje nasze codzienne wysiłki. 
I dlatego chyba tak dobrana te­
matyka zainteresuje szerokie gro­
no pedagogów. Bo dotyczy bez­
pośrednio nas wszystkich.

W dyskusji na naradzie w Za­
rządzie Głównym wyrażano 
aprobatę dla trafnego doboru 
tematyki konferencji — od­
powiadającej zainteresowaniom 
środowiska oświatowego. Pro­
gram szkolenia nie jest wpraw­
dzie nowy, stanowi kontynu­
ację działalności pedagogicznej 
Związku, ma jednak — i to 
trzeba zapisać na plus — szereg 
nowych elementów, uwzględnia­
jących zmiany, jakie zaszły w o- 
statnim czasie w pracy szkoły.

W doborze tematów zachowa­
no większą niż dotychczas korela­
cję treści. W tym układzie moż­
na będzie wiązać w sposób na­
turalny elementy wiedzy poli­
tycznej z problematyką oświato­
wą i gospodarczą. Zaletą progra­
mu szkolenia jest zbliżenie do 
praktyki, ściślejszy niż dotychczas 
związek teorii pedagogicznej z 
pracą nauczyciela. Problemy pe­
dagogiczne, oświatowe i związko­
we pozostają w ścisłej łączności 
z działalnością zawodową nau­
czycieli i wychowawców. Byłoby 
pożądane — powiedział w pod­
sumowaniu kol. Tadeusz Suber­
lak —• aby zdobywaną w proce­
sie samokształcenia wiedzę łą­
czyć ściśle z wychowaniem oby­
watelskim, patriotycznym, aby 
przenosić ją na zajęcia z młodzie­
żą.

Słuszne wydaje się eksponowa­
nie w programie problemów pra­
cy związkowej, w ścisłym ich po­
wiązaniu z oświatą, kształceniem 
i doskonaleniem nauczycieli, z re­
formą szkolną i rolą organizacji 
związkowej w jej urzeczywistnia­
niu.

Sprawą niezmiernie ważną jest 
metoda pracy na konferencjach. 
Utrzymuje się metodę semina­
ryjną; stawiać trzeba na dysku­
sje, w efekcie której można by 
sformułować wnioski służące do­
skonaleniu własnej pracy — szko­
ły, nauczyciela, całego grona.

A to, czy dyskusje będą owoc­
ne, czy będą autentyczne, żarliwe, 
zaangażowane — zależy w poważ­
nej mierze od organizatorów. 
Trzeba stworzyć warunki do for­
mułowania w pełni swobodnych 
wypowiedzi, do niczym nie skrę­
powanej wymiany poglądów, do 
autentycznej, mądrej rozmowy, 
która wiele problemów rozstrzy­
ga i wiele uczy. (m)
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PRZYBOŚ - NAUCZYCIEL

we wspomnieniach uczniów
Julian Przyboś byl w Cieszynie 

nauczycielem Gimnazjum Mate­
matyczno-Przyrodniczego w la­
tach 1927—1937. Uczył języka pol­
skiego oraz propedeutyki filozo­
fii. Jako nauczyciel dochodzący 
pracował także w Gimnazjum im. 
A. Osuchowskiego, gdzie polonis­
tą był w tym czasie poeta, nowe­
lista i tłumacz z literatury wło­
skiej — Michał Asanka—Japolł. 
W cieszyńskim gimnazjum Przy­
boś opiekował się grupą młodych 
adeptów pióra, do której między 
innymi należeli: Florian Berek, 
Roman Kołodziejszyk, Alfred Ła- 
szowski, Kornel Filipowicz oraz 
Jan Szczepański.

W Cieszynie Julian Przyboś o- 
głosił dwa tomiki poezji: „Z po­
nad” (1930) i „W głąb lasu” (1932) 
oraz druk ulotny — „W walce z

Jan Broda.
u

Czego rechtór nie 
zaszczepi 

tego i ksiądz 
nie ulepi

(przysłowia cieszyńskie)

Bronisław Kohut.
Chłopka ze wsi podeieszyńskiej 

(drzeworyt)

głuptasy”. Tak się zaczęło. Ta 
klasa, której Przyboś był opieku­
nem, zdawała maturę w 1932 ro­
ku. Wyszło z niej — o ile się nie 
mylę — pięciu profesorów wyż­
szych uczelni, dwóch wybitnych 
literatów, kilku dyrektorów wiel­
kich przedsiębiorstw (...)

Był naszym nauczycielem nie 
tylko języka polskiego. Uczył nas 
stylu życia i . stylu myślenia: 
Wprowadził nas przede wszyst­
kim do współczesności. Do poezji 
wprowadzał nas w wierszach a-' 
wahgardy, uczył rozumienia Pei­
pera. Brzękowskiego, Kurka, a 
przede wszystkim swoich poema­
tów. Wprowadzał do. świata pla­
styki Strzemińskiego i Stażew­
skiego. Czytaliśmy prace Strze­
mińskiego i Kobro, rozprawy i 
deklaracje wychodzące z grupy 
„a. r.”. Ńie był nam obcy unizm 
i wiedzieliśmy, o co walczy a- 
wangarda w poezji i plastyce.

Od czwartej klasy Przyboś po­
starał się w dyrekcji teatru cie­
szyńskiego o cztery bezpłatne 
miejsca stojące dla swojej. klasy. 
Ta karta wstępu dla czterech by­
ła systematycznie wykorzystywa­
na przez szesnastu, ponieważ na 
miejsca stojące na parterze i bal­
konie były cztery wejścia. Gro­
madka ta spotykała się ze swoim 
nauczycielem na przerwach i dy­
skutowała z nim oglądane sztuki..

Był także naszym nauczycielem 
i przewodnikiem w sprawach 
społecznych. Uczył nas patrzenia 
na sprawy społeczne w okresie 
wielkiego kryzysu i bezrobocia. 
Uczył poprzez wielką i radykal­
ną literaturę tych czasów, przez 
czasopisma i prasę codzienną.

1 wreszcie wprowadzał nas do 
filozofii (...) Był nauczycielem da­
lekim od konwencjonalnych wyo-

Bronisław Kohut.
Studnia Bracka w Ciessynla {tyik-tu­

szem)

brażeń. Na pewno wizytatorzy 1 
inspektorat szkolny mieli kłopoty 
z jego metodami nauczania. (We­
dług zachowanych dokumentów 
gimnazjum w Cieszynie praca 
prof. Przybosia była oceniana 
bardzo wysoko — przyp. ER). Nie 
przejmował się programami nau­
czania. Zupełnie pomijał poetów i 
pisarzy, których nie lubił. Nigdy 
nie czytaliśmy nic Kasprowicza, 
którego Przyboś określił nam je­
dnym słowem „wodolej”. Czytali­
śmy za to Rimbauda, Majakow­
skiego. Kiedyś Przybosia obciążo­
no odpowiedzialnością za to, że 
Fred Łaszowski na uroczystej a- 
kademii szkolnej, zamiast przewi­
dzianego wiersza okolicznościo­
wego, wypowiedział „Lewą 
marsz?. •

W uczniach interesę.walą go in­
dywidualność i zadatki twórcze. 
Rozbudzał zainteresowania, poka­
zywał perspektywy,. podtrzymy­
wał dążenia. Uczył szacunku dla 
wysiłku twórczego i? podkreślał 
jego wagę w życiu społeczeństwa. 
Na lekcjach języka polskiego u- 
ćzył nas władania słowem, szuka­
nia piękna sformułowań, boga­
tych w skojarzenia. Objaśniał 
swoją definicję poezji r „minimum 
słów i maksimum aluzji wyob- 
rażenipwych, a nie kołysanka me- 
lodeklamacji”. Uczył pisania pro­
stego, oszczędnego, lecz bogatego 
w. sugestie.

Był starszy o jedenaście lat od 
wychowanków tej sxyojej pierw­
szej klasy, lecz był dla nas mi­
strzem i wzorem we ■wszystkich 
dziedzinach naszego myślenia i 
działania (...).

(Jan Szczepański: Julian Przyboi — 
nauczyciel, „Kultura” nr 43/1970).

*
W 1936 roku znalazłem się w 

klasie I-b Gimnazjum im. Koper­
nika w Cieszynie przy ulicy Cę- 
lesty. Sięgając wspomnieniem 
wstecz (...) wśród różnych wspom­
nień z tamtych lat dość żywo w 
•mojej pamięci tkwi postać pro­
fesora Przybosia. Młodzieńcza u- 
waga nas uczniów klasy I gim­
nazjum (...) zwrócona była wtedy 
może nie tyle na to, co najważ­
niejsze, ale pamięć zarejestrowa­
ła to, co dla nas młodych miało 
największy ładunek emocjonalny.

Profesora Przybosia wspomi­
nam jako doskonałego inter­
pretatora prozy i poezji. Chcąc 
nam, pierwszoklasistom, unaocz­
nić rolę przestankowania — a 
trzeba wiedzieć, że był on auto­
rem wiersza „Purpurowy osioł” — 
zwykł twierdzić: .Jak wygląda­
łoby na przykład, gdyby recytator 
nie uwzględniając pauzy, tak za­
czął: „Julian Przyboś purpurowy 
osioł...”. Uśmialiśmy się serdecz­
nie i od tej pory wśród nas ucz­
niów profesor nosił przydomek 
„purpurowy osioł”. Wiedział o 
tym, ale nie gniewał się na nas. 
A my Go za to polubiliśmy.

Pamiętam Go, jak przychodził 
do klasy zawsze ze stoicką miną, 
z płaszczem narzuconym na ra­
miona. Pozory powagi starał się 
niekiedy też zachować na kory­
tarzu szkolnym, kiedy pełnił dy­
żur w czasie przerwy. Umiał się 
jednak też śmiać i pamiętam lek­
cje, na których było wesoło. 
Kształcił nas na dobrych poloni­
stów, wrażliwych na piękno Oj­
czystej mowy.

(Jan Walach— aa podstawie ręka- 
pisu)

Bronisław Kohut

Kaplica romańska na Górze Zamkowaf 
w Cieszynie (linoryt)

JULIAN PRZYBOŚ

I U SZKOLNEJ MUZY
Po długich latach, wróciwszy, idę tą samą aleją 
ale cienistszą niż niegdyś, a — gwałtownie pustą, 
jak gdyby w niej czas ustał 
świat zanikł 
oplecioną gałęzią wokół 
jak kokon 
z dziurą, którą wyfrunął jedwabnik.

U wylotu, nikogo ni ziębiąc ni grzejąc 
pomniczek bohatera miejscowej zasługi 
świeci czołem w upale 
A obok, gdzie dorastał zagajnik przyległy, 
leży ścięty las czasu jak długi 
i płynie po minionych latach rzeka dalej, 
potoczyściej i szumniej, 
jak gdyby z pni leżących jak z drzewców rozwinąć 
miała płynną chorągiew ku mnie: 
odbitą w fali czerwień nowej szkoły z cegły.

I Pod oknami, gdzie słońce pławi się w Piwoniach 
przelewających barwę jak krew w zieloność 
trawnika, równocześnie — z nagła brązowego, 
ważka mierzy co sekundę zwiewnym metrem 
bławatkowe nic.

To tu skrócić skrzydlatego konia, 
pasikonik, 
znikł.
Dosiediiśmy go w dzieciństwie, „wzbitym w radość” podzieloną 
przez owo nic — a — nic smutku, 
a dziś — patrz! — w roziskrzonych puchach mlecza, 
W szczerym polu, w szczerym 
powietrzu 
utknął?
(I życie ml na chwilę zbiegło?)
Nie, to z furtki ogródka idą mi dzieci — 
nie: byli mol uczniowie naprzeciw.

Towarzyszko każdego dzieciństwa, Nauczycielko, 
przyśpiewująca mój rym, głoskobarwę wszelką, 
Eufonio w różowym szaliku!
Znów młoda biegniesz, powiewając niebieską chusteczką 
by wywołać wieczór —
i powłóczysz patrząc moim spojrzeniem wysoko, 
gdzie mała zorza zniża się na cokół 
i rudzieje w brązowej brodzie na pomniku, 
żeby, gdy cię obejmę, w zaśnięciu zaniknąć.

GUSTAW PRZECZEK

MÓJ KRAJ

Tekst do druku przygotował: 
E.R.

Kraj mój — miłość i wszystko — 
dolina jak dłoń zwinięta 
przecieka płynąca linią życia 
nie ma początku ani końca 
więc po co radość zabierać listkom 
kiedy pamięć jest święta 
i chowa szczęście poczęcia

Dni idą przez blaski i zmierzchy 
śpiew pńie się latoroślą do świtu 
bo ciemności znów pierzchną

Wiara — dąb twarda niezłomna 
nadzieja płonąca brzaskiem 
a chociaż skrzypiały szubienice 
pod niedojrzałym owocem 
uśmiech nie zamilkł w koronie lipy 
rozśpiewany pszczołą i rozkwitłą jabłonią

Kraj mój — miłość i wszystko —• 
w zieleni lipowego listka

walką o treść K. Irzykowskiego”. 
Przez krótki okres byl też zwią­
zany z redakcją „Zarania Śląskie­
go”, na którego lamach ogłaszał 
wiersze i szkice literackie, mię­
dzy innymi „Koniunktura litera­
cka na Śląsku”, „Prymitywizm a 
twórczość ludowa”.

Cieszyński okres wspomina po­
eta w „Zapiskach bez daty” 
(1970), gdzie mówi między innymi 
o swej pracy nauczycielskiej. Po 
wojnie dwukrotnie odwiedził 
miasto. W czasie jednego z tych 
pobytów, w okresie zjazdu kole­
żeńskiego, napisał wiersz — „U 
szkolnej muzy”, który następnie 
wszedł do tomiku — „Najmniej 
słów”.

O związkach Przybosia z Cie­
szynem pisano kilka razy; mię­
dzy innymi Alfred Łaszowski — 
„Krajobraz Juliana Przybosia” 
(„Kierunki” nr 46/1962); Jań 
Szczepański — „Julian Przyboś — 
nauczyciel” („Kultura” nr 43/ 
/1970); Kazimierz Gołębiowski — 
„Cieszyńskie lata Juliana Przybo­
sia” („Zwrot” nr 1/1971) oraz Ed­
mund Rosner — „Cieszyn Julia­
na Przybosia” („Kalendarz Ślą­
ski” 1972).

Poniżej zamieszczamy fragmen­
ty wspomnień o Julianie Przybo­
siu — nauczycielu, które spisali 
prof. dr Jan Szczepański oraz inż. 
Jan Walach, dziś nauczyciel w 
Zespole Techników Rolniczych w 
Cieszynie.

Jesienią 1927 roku do klasy IVc 
Gimnazjum Matematyczno-Przy­
rodniczego w Cieszynie wszedł 
drobny i niepozorny nowy nau­
czyciel. niosący wysoko dumnie 
sklepione czoło, z twarzą skupio­
ną. jakby nie widzący, co się ko­
ło niego dzieje. Drągale z Puń- 
cowa, Dzięgielowa, Goleszowa, U- 
stronia i innych podcieszyńskich 
wsi patrzyli zaskoczeni. Coś ten 
nowy profesor był zbyt inny. 
Przyboś prowadził lekcję spokoj­
nie.

Na następnej godzinie, _ klasą, 
wstając na jego powitanie, zaś­
piewała „Powitajmy malutkiego’’. 
Przyboś spojrzał na nas spokoj­
nie, powiedział tylko: „siadajcie



ojdowa wychylała się zza płotu i od- 
K, wracając się, gwałtownie wymachi- 

wała ścierką.
■w Pójdzież, Kłapsiowa! To nic dobrego 

nię wróży. Wedle tej melioracji znów ła­
żą. Albo i co gorszego.

Kobiety wyzierały za opłotki swych go­
spodarstw. Wyglądały jak dwie kwoki o 
brzasku zamglonego dnia. Spod w pośpie­
chu narzuconej chustki sterczały skotłu- 
nionę włosy Bojdowej.

— być to nasz sołtys z jakimiś trze­
ma f miasta łazi już od godziny po oraczy- 
nie.

— Słyszane to rzeczy, żeby tak bez zgo­
dy deptać po czyimś?! Jak bliżej podejdą, 
tp wóm jeszcze oziminę wymarszą!

, *

6 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Zanim Szymon Głąbik wstąpił do gospo­
dy na wieczorną pogawędkę przy piwie, 
wieść rozeszła się już po wsi: nad Bystrą 
rozpocznie się meliorowanie pól, nad By­
strą ma powstać nowa tysiąclatka — byli 
już z powiatu wyznaczać pole pod funda­
menty, nad Bystrą pod lasem wyznaczali 
miejsce pod plac zabaw i park ludowy, 
nad Bystrą...

Wieści musiały być przesadzone, jak we 
wszystkich plotkach, ale widać coś w tym 
było, bo Głąbik uśmiechał się długo, przy­
słuchując się im z wyraźnym zadowole­
niem. Potem, gdy swój kufel opróżnił już 
do połowy, a zaciekawienie nagabujących 
go osiągnęło szczytowy punkt, nabrał głę­
boko powietrza i rzucił jednym tchem w 
gromadzką salę:

— Rozpoczynamy wiercenia pod kopal­
nię!

Nagle stała się wielka cisza, przeciągnę­
ła się dosyć długo, bo wszystkim dech za­
parło, spoglądano to na siebie, to na Głą­
bika, nie dowierzając własnym uszom, po 
czym wybuchnął żywiołowy gwar. Źawrza- 
ło jąk w ulu, gdy ktoś dmuchnie weń o- 
kurzem i dla wszystkich stało się od razu 
jasne, że padły najdonioślejsze słowa, ja­
kie kiedykolwiek w Gorzołkowicach wy­
powiedziano.

Stary Byrtus, doceniając wagę tych słów, 
zamówił zaraz pół litra wyborowej. W pier­
wszej chwili zrobił się koło stolika prze­
wodniczącego GRN. taki tłok, że zabrakło 
wódki do napełniania wszystkich kielisz­
ków. A wypić z tej okazji należało. Posy­
pały się więc dalsze zamówienia. Potem 
potworzyły się grupki gestykulujące coraz 
Żywiej po kątach i przy bufecie. Lokalizo­
wano przyszłą kopalnię ną coraz to innej 
parceli, snuto plany rozbudowy wsi.— w 
niedalekiej już przyszłości miasteczka. Co 
Ostrożniejsi i trzeźwiejsi przebąkiwali o 
tym, że to na razie próbne wiercenia, że 
nie wiadomo, czy napotka się odpowiednie 
pokłady węgla.

— Co za gadanie — wołali inni. — Na 
nąszym terenie ma nie być Węgla? Widzie­
liście! To niby gdzie ma być? Na Mazu­
rach?!

I pociągnęła się gwarna, chwilami beł­
kotliwa rozmowa do późnej nocy. Głąbik 
wymknął się z trudem z obławy, jaką nań 
przy Bufecie i przy drzwiach urządzono. 
Rozsądek zalecał mu wprawdzie ostrożność 
w wysnuwaniu wniosków, ale nie mógł się 
oprzeć wrażeniu, że dokonuje się coś do­
niosłego we w.si.

Nazajutrz przyjechał do wsi mierniczy z 
kilkoma pomocnikami. Chodzili po polach, 
wbijali czerwono-białe tyczki, mierzyli, 
kreślili coś na planach. Co stateczniejsi ga­
zdowie z oddalenia przyglądali się ich po­
czynaniom; dzieciarnia tylko deptała im 
po piętach, tak, że musieli ją co chwila 
przepędzać. Potem odjechali i przez kilka 
tygodni było w Gorzołkowicach cicho jak 
dawniej. Chociaż nie całkiem tak samo. 
Dawny spokój już nie powrócił.

Walenty Korbaś nabił guza Frankowi 
Piegzie, bo tak zapalczywie lokalizowali 
przyszły szyb wiertniczy. Zeflik Bulandra 
wygrał od Staszka Smelika litr czystej, bo 
się założył, że do miesiąca roboty przy ko­
palni nie ruszą, a w tylnej salce geesow- 
skiej gosoody coraz częściej przesiadywali 
Faruzel Kajzar, Głąbik, Wawrosz, Stuch- 
lik, Banot i młoda Kłapsiówna. Gospodzki 
wielkiego ż nich pożytku nie miał, choć 
bywali tam nieraz do późna. Ludzie mówi­
li, że się tworzy Społeczny Komitet Roz­
woju Gorzołkowic, ale Bojdowa rozpowie- 
działa po wsi coś innego.

*

Było jakoś tuż po pierwszych sianoko­
sach. Ludzie spieszyli się ze stawianiem 
kopek, bo od Beskidów ciągnęła burza. Na 
szosie zatrzymały się dwa ciężarowe sa­
mochody i jacyś ludzie zaczęli rozładowy­
wać żelazne rusztowania. Następnego dnia 
ciężarówki powróciły załadowane deskami 
i belkami. Tuż obok rzeczki wyrósł po kil­
ku dniach niewielki sżyb wiertniczy. W 
pobliskich domach zakwaterowano robot­
ników drążących codziennie ziemię.'Miesz­
kańcy wsi, idący w pole, nieraz nadkładali 
drogi, aby się przepatrzeć tej robocie. Wa­
bił ich żgrzytliwy warkot maszyny wpra­
wiającej w ruch oibrOtpwy masywne świdry 
niknące centymetrami w skorupie ziem­
skiej.

Po żniwach, do wsi zjechało znowu kilku 
ludzi z tyczkami, instrumentami mierniczy­
mi i mapami. Tym razem przez blisko dwa 
tygodnie chodzili no polach. Nie było bo­
daj takiego skrawka ziemi, którego by nie 
zdeptali albo nie obmierzyli i nakreślili na 
planach.

Głąbik coraz częściej zachodził teraz do 
wieży wiertniczej i niecierpliwie zaglądał 
do skrzynek z próbkami. Balcerzak objaś­
niał mu nieraz, jak umiał, tajniki skorupy 
ziemskiej, a przyjeżdżający na kontrolę in­
żynier geolog, Zabielski, uspokajał go 
wciąż, że w końcu świdry złapią węgiel. 
Były to jednak ciągle tylko nadzieje, któ­
rych urzeczywistnienie zapełniłoby dopiero 
najważniejszą zapewne lukę w rachunku 
Głąbika.

Zapowiadane już od tygodni zebranie ca­
łej gromady odkładał raz po raz, tłuma­
cząc się koniecznością częstych wyjazdów. 
Złośliwe uwagi, że i Zośka jakoś często 
ostatnio wyjeżdża, zbywał milczeniem.

W połowie września odbyła się w Go­
rzołkowicach podniosła uroczystość, Zapro­
szono na nią kilka straży pożarnych z oko­
licznych gromad i z powiatu. Pogoda do­
pisała i dlatego pod lasem, a nie w gospo-
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dzie, zebrała się prawie cała wieś i sporo 
przyjezdnych gości. Na podwyższeniu obok 
mównicy stał połyskujący czerwienią nowy 
wóz strażacki, a przemawiający mieli do­
stateczną ilość okazji do wskazywania nań, 
gdy mówili o niebezpieczeństwie pożaru, 
o znaczeniu właściwych ujęć wodnych, o 
doniosłości roli ochotniczych straży pożar­
nych,..

Mimo iż większość mieszkańców zdawa­
ła sobie sprawę ze znaczenia posiadania 
tego nowoczesnego sprzętu, jednak wzrok 
ich biegł ponad kuflami piwa i kieliszka­
mi z warzonką najczęściej ku widnieją­
cej opodal, nieczynnej w niedzielę, wieży 
wiertniczej. A szyb milczał, nie odsłaniając 
swej tajemnicy. Nie umieli jej także wy­
jaśnić przybyli na strażackie święto „bo- 
rónkorze”, jak ich ostatnio ironicznie na­
zywano. Niektórzy wioskowi twierdzili, że 
się prędzej do Atlantyku na drugiej półku­
li dowiercą niż do węgla. Sceptyków tych 
przybywało w miarę upływu czasu.

Po uroczystych przemówieniach odbyły 
się pokazy strażackie, a potem wspólna 
zabawa ludowa. Gdy zapadł wieczór i po- 
rozpalano różnobarwne lampy porozwie­
szane na drutach nad deskami dla tańczą­
cych i nad stołami, ustawionymi na trawie, 
różnobarwny tłum zaczął się przelewać 
wśród gwaru, śmiechów i pisków, wśród 
ogłuszającego jazgotu strażackiej orkiestry. 
Tu i ówdzie połyskiwały złociste hełmy i 
guziki mundurów, to znów mieniły się 
różnobarwne suknie i spódnice strojów lu­
dowych.

Ale Głąbik nie zwracał na to - zbytniej 
uwagi. Dziś nie otaczał go już taki rój lu­
dzi jak wówczas, gdy kilka miesięcy temu 
mówił w gospodzie po raz pierwszy o wier­
ceniach. Głąbik, uświadomiwszy sobie 
pustkę wokół siebie, wymknął się poza o- 
bręb światła i szedł wzdłuż skraju lasu 
ścieżką wiodącą ku wsi.

Dopiero teraz poczuł, że mieszanina piwa 
i wódki miała moc wybuchową. Powiększa­
ło ją duszne powietrze stłoczone pod nisko 
zwisającymi chmurami. Przygniatała go też 
świadomość ryzyka, które firmował swo­
ją działalnością. Odczuwał potrzebę poro­
zmawiania z kimś, kto by go rozumiał. Bez­
wiednie zaczął kierować się w stronę, gdzie 
ponad sadami i dachami domów błyszczało 
światło szybu wiertniczego. Nie opodal mie­
szkali Kłapsiowie.

Budynek nie był oświetlony, okna poza­
mykane. Zastukał w szybę. — Zocha! Ci­
sza była jedyną odpowiedzią. — Może ci w 
czym pomóc? To ja, Szymon. Odczekał zno­
wu chwilę. — Zocha! Odezwij się...

Od lasu popiskiwał flet z kornetem, wy­
bijając się ponad dźwięki pozostałych in­
strumentów dętych. Głąbik zawrócił w 
stronę szybu.
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„Wszędzie tylko pustka, czemu ta chole­
ra milczy, mogliby i dziś trochę powier- 
cić, szkoda każdego dnia! A jak tam nie 
ma niczego?! Nie ma węgla?! Do czorta 
z wszystkimi planami! Zocha widocznie za­
żyła proszek nasenny, że nie mogłem się 
jej dobudzić. Biedna dziewczyna, tak zmi- 
zerniała, ostatnio zaniedbuję ją przez tę 
cholerną kopalnię... Ty mamidło przeklę­
te, tylu ludzi wiąże z tobą swe nadzieje, 
jesteś czy cię nie ma, diabelski kamieniu 
w skorupie naszej staruszki-ziemi... Mil­
czysz uśpiona kupo żelastwa. Jutro znów 
zaczniesz gdakać, a teraz milczysz... Sfinks. 
Odzewijże się i powiedz w końcu, jaką 
niespodziankę dla nas kryjesz! Przez cie­
bie ludzie się ode mnie odwracają... Odez­
wijże się, ty psie parszywy!”.

Z furią jął kopać parkan ogradzający te­
ren prac wiertniczych. Po chwili zmęczo­
ny oparł rozgrzaną głowę o deski. Zata­

czając się, podszedł do młodego zagajnika 
brzozowego, rosnącego na niewielkim pa­
górku. Usiadł na żerdzi i znużonym wzro­
kiem powiódł po okolicy. Niewiele mógł zo­
baczyć, ale znał tu każdy kamień i każdy 
krzak. W myślach tylekroć snuł plany 
zmian, jakie tu zajdą: z tego źródła, które 
zasila Bystrą, można by chyba zrobić uję­
cie wody dla wodociągu. Starczyłoby dla 
całej wsi i dla osiedla, które przy kopalni 
powstanie...

Zawczasu wąrtp będzie pomyśleć o połą­
czeniu kolejowym, ale najpierw musiałaby 
być Bystra wyregulowana... Ludzie jeżdżą 
z całej okolicy do miast nie tylko do pracy, 
ale i do lekarza czy dentysty, dlaczego by 
nie zbudować u nas ośrodka zdrowia dla 
kilku gromad. Spod lasu dolatywały dźwię­
ki muzyki i odległego gwaru.

W dwa dni po tej uroczystości huknęła 
po Gorzołkowicach wieść: węgiel! Kto 
mógł, pędził do szybu, aby na własne oczy 
zobaczyć i własną ręką dotknąć. Podawa­
no sobie też kolejno maleńką grudkę czar­
nego kruszcu, pilnując jej, jak złota. W 
końcu zawędrowała do gromadzkich władz.

Głąbik zwołał długo oczekiwane zebra­
nie całej gromady na najbliższą niedzielę. 
Do tego czasu kilkakrotnie wyjeżdżał do 
powiatu i województwa, a Byrtus, Stu- 
chlik i Faruzel prawie już nie wychodzili z 
prezydium. Nawet Kłapsiówna zajrzała*  
tam po wielotygodniowej przerwie. Teraz 
wszyscy, już wiedzieli, że zaczynają się 
dziać rzeczy wielkie.

— Nasza ziemia przemówiła węglem! To 
były pierwsze słowa, które padły w cza­
sie owego pamiętnego zebrania. Dla zgro­
madzonych brzmiały one jak coś oczywi­
stego. Wszakze na stole prezydialnym leża­
ła na honorowym miejscu pierwsza grud­
ka bezcennej dla gorzołkowiczan kopaliny, 
która swą matową czernią przyciągała 
wzrok stłoczonych w sali mieszkańców wsi. 
Nie wszyscy mogli się tam pomieścić, więc 
skupiali się , wokół porozwieranych na 
przestrzał okien i drzwi gospody.

— Obywatele! W imieniu Frontu Jed­
ności Narodu, który objął patronat nad 
rozwojem tego regionu, mam zaszczyt 
przekazać wam serdeczne gratulacje i ży­
czenia. Dzień dzisiejszy i bieżący rok w 
kronice tej miejscowości zapisany zostanie 
w sposób trwały i niepowtarzalny. Oto roz­
poczyna się dla was... — zagai! przewodni­
czący zebrania.

Po nim przemawiał w imieniu Komite­
tu Powiatowego PZPR towarzysz Żurek. 
Zapewnił on zebranych o poparciu partii 
dla inicjatywy mas dążących do rozwoju 
ekonomicznego kraju. Przebieg badań geo­
logicznych relacjonował inżynier Zabiel-

jin Broda

Gdo naukę dobrze zno, ten 
i szczęści w świecie mo.

(przysłowia cieszyńskie)

ski. Oświetlił on wyniki wielomiesięcznych 
prac poszukiwawczych uwieńczone dotar­
ciem do pokładów wysokokalorycznego 
węgla.

Głąbik wystąpił jako ostatni mówca. 
Wiedziano, że nosi się z szerokimi planami 
i spodziewano się długiego referatu. 'On 
jednak zdołał zaskoczyć obecnych w cią­
gu dwudziestominutowego przemówienia. 
Bo kto by się spodziewał, że zasugeruje 
wyregulowanie trzykilometrowego odcinka 
Bystrej, przebudowę drogi przez wieś i mo­
stu na rzece, budowę tysiąclatki i wiejskie­
go ośrodka zdrowia, a nawet w dalszej per­
spektywie połączenia kolejowego!

Równocześnie oświadczył, że komplekso­
wy plan rozwoju Gorzołkowic, uwzględnia­
jący powstanie pierwszej na tym terenie 
kopalni węgla kamiennego, znajduje się 
już w stadium opracowywania i tylko od 
postawy gromady zależeć będą dalsze losy 
miejscowości, bładze już teraz wyasygnu­
ją fundusze na zakup materiałów i na po­
moc fachową przy regulacji rzeki i budo­
wie betonowego mostu,

— A maszyny? Spychacz, koparka? Bez 
tego nie ma mowy o robotach ziemnych! —

Głąbik na to tylko czekał.
— Maszyny sprowadzimy za nasze, gro­

madzkie pieniądze, a robociznę musimy 
wykonać w znacznym stopniu sami, ina­
czej nie możemy poważnie dyskutować o 
zmianie czegokolwiek przez najbliższych 
kilka czy kilkanaście lat. A pamiętacie — 
dorzucił po chwili przerwy — prawie mi­
lionowe szkody wyrządzone nam przez By­
strą na wiosnę tego roku? Mamy czekać 
na większe? Tym bardziej, że wiercenia 
odbywają się niedaleko jej koryta i gdy 
znów wyleje, zagrozi przyszłej kopalni!

Pomruki aprobaty i powątpiewania prze­
biegały przez salę. Ale Głąbik jeszcze nie 
skończył.

— Nasza młodzież ucieka ze wsi do 
miast, bo nasza ziemia nie daje jej dosyć 
ehleba. Ale może jej dać węgiel! Poza 
tym wielki już czas, by zmniejszyć różnice 
między warunkami pracy i życia panują­
cymi na wsi i w mieście. Mamy realne 
szanse zbudowania sobie, własnego wiej­
skiego wodociągu. Możemy założyć klub- 
kawiarnię z czasopismami, telewizorem i 
ciekawymi spotkaniami. W ośrodku zdro­
wia czynny będzie gabinet dentystyczny... 

' — A izba porodowa będzie? — wystrze­
liła znienacka Bojdowa, co to już siedmio­
ro swoich odchowała. Wybuch ogólnej we­
sołości był na to jedyną odpowiedzią,

*

Minęło kilkanaście miesięcy. „Borónko- 
rze” ukończyli tymczasem swoje prace, za­
bezpieczyli miejsce odwiertu, zdemontowali 
szyb i wyjechali. Pozostawili we wsi kil­
ka złamanych serc dziewczęcych.

Głąbik poszarzał w ciągu tych dwóch 
lat i przychudł. Kłapsiowa rozpowiadała, że 
to z powodu kopalni. W województwie po­
stanowiono bowiem jej budowę odłożyć do 
następnej pięciolatki. Twierdzono, że gdzie 
indziej czekają ważniejsze obiekty. Wieś 
miała inne zdanie na ten temat.

Szymon Głąbik rozpoczął zaoczne studia 
ekonomiczne. Mało miał teraz wolnego cza­
su. Stuchlik, jego dawny antagonista, prze­
jął po nim ster w Społecznym Komitecie 
Rozwoju Gorzołkowic.

Ostatnim poważnym dziełem Głąbika 
była na wiosnę tego roku budowa wodo­
ciągu. Czas naglił, bo powstający ośrodek 
zdrowia potrzebował na gwałt wody. Spro­
wadził wtedy z Cieszyna jakiegoś radie- 
stę i wraz z nim przez kilka dni szukał w 
okolicy właściwej żyły wodnej czy rzeki 
podziemnej. W końcu znaleźli ją na krańcu 
wsi, na zboczu niewielkiego wzniesienia. 
Spierano się wtedy, że to głupota spodzie­
wać się, iż z tego będzie wodociąg, że wo­
da przecież sama nie popłynie pod górę do 
■wyżej położonych punktów wsi.

*
Sierpniowe słońce przenikało już wyraź­

nie przez ranną mgłę. Poboczem drogi 
szedł stary Wawrosz z kilkunastoletnim 
chłopcem. Przystawali często. Zatrzymując 
się, spoglądali ku wiosce.

— Często tu chodzę, jak jesteś w szkole. 
Szkoda, że to tak daleko....

— Kiedy, starzyku, bliżej nie ma tech­
nikum górniczego.

— Wiem, wiem. A kiedy znów jedziesz?
— Za tydzień. A może już wcale nie po- 

jadę...
Przystanęli znowu. Starzec położył rękę 

na ramieniu chłopca i przyglądał mu się 
przez chwilę uważnie.

. — Nie pleć, synku. W domu poradzą so­
bie bez ciebie, a tymczasem wyrośniesz na 
ludzi. ’

Chodźmy dalej. Pokażę ci, skąd się- nasz 
wodociąg bierze. Jeszcześ tam chyba nie 
był. Ludzie mówią teraz o tej górce Głą- 
bikówka.

Zeszli na ścieżkę wiodącą wzdłuż lasu. 
Chwilami słychać było dolatujący z doliny 
terkot betoniarki pracującej przy zakłada­
niu fundamentów pod nową szkołę. Przez 
nowy most na wyregulowanej już częścio­
wo Bystrej przejeżdżały ciągniki ż przy­
czepami pełnymi cegieł.



GUSTAW PRZECZEK

WIELKIE KOCHANIE
(fragment)

Z pól, na których chleb rośnie, 
Szumiący latem i zlotem*  
Gdzie — piosenka płynie o wiośnie, 
Wstydliwe szeptów zaloty, 
Pies zbudzony przy budzie, 
Sniący o jutrze ludzie, 
I miłość czuwająca,
W ciemności patrząc w słońce...
Z dalekich i bliskich krańców 
Przyszło do mnie wielkie, ogromne, 
Jak granitowy pomnik, niezłomne, 
Przez cały wszechświat, 
Po horyzonty — z krańca na kraniec, 
Z ostatniej i do ostatniej z chat
— Bezgraniczne, wielkie kochanie...
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JAK DŁUGO JESZCZE
Czyś przypuszczał, wielki Schubercie, 
że twoje „ave Maria”

rozlegać się będzie
na placu

apelowym
gdzie z
nad bramą —

„Arbelt macht trel”?
Czy wierzyłeś, niedościgniony Beethoyenle, 
że twoje symfonie

przetrwają
Hiroszimę

Skopje
My Lat?

Jak długo jeszcze
trzeba będzie

odtwarzać 
z taśmy magnetofonowej

Pendereckiego
„Reąuiem dla 4 milionów”?

LECH BOBRECKI

CONCERTO GROSSO
Dopiero wtedy 
gdy 
na dźwięk tonu 
instrument drugi 

zadrga 
brzmieniem 

takim samym 
wiesz 
że warto

Jest 
w ludzkim dążeniu 
do pełni , 

poznania 
wzrastania 
dojrzewania 

gorąca potrzeba 
by dawać

JANINA PODLODOWSKA

LUDOWY CIEŚLA

W gotyckim wystroju drewnianej wieżyczki 
jest lot pod chmury — ptasia parabola

ludowy cieśla nim zatknął wiechę 
dorósł do nieba rusztowaniem

czy sam był ptakiem w strzelistym zamyśle 
czy go siekiera uskrzydliła

dość że wyśpiewał tęsknotę lotu 
z kawałków drewna.

DO IZOLDY
biała Izoldo zdejm wdowi kwef z czoła
10 ciebie zwiodły czarne żagle

Kto kocha żyje 
cnociaż go wypowie tylko powoju witka 
o Kolumnę wsparta

Kto nigdy nie pił takiego napoju 
ten nie żył nigdy 
choć był jeszcze żywy

WSPOMNIENIE
O GUSTAWIE PRZECZKU

(1913 -1974)

Znalem Gustawa Przeczka 
krótko. O wiele krócej od 
wielu przyjaciół, których so­

bie zjednywał w drodze przez ży­
cie, a szczególnie współtowarzy­
szy obozowych, gdzie cena przy­
jaźni często równała się cenie ży­
cia. Nie miałem szczęścia praco­
wać z Nim dłużej. Spotykaliśmy 
się przez kilka lat na kolejnych 
wakacyjnych kursach literackich 
ZNP. W nawale prac organiza­
cyjnych niewiele czasu starczało 
na dłuższe „rodaków rozmowy” 
Ale kiedy przychodził moment 
otwarcia kursu, moment, który 
znają wszyscy prowadzący tego 
typu imprezy, gdzie pierwsze 
drganie odbioru i współbrzmie­
nia sali jest tak ważne dla atmo­
sfery i toku prący, zawsze szuka­
łem wzrokiem Gustawa Przeczka, 
jako oparcia i życzliwego partner­
stwa. Uczestnicy kolejnych kur­
sów literackich w Gdyni i w 
Krakowie znają tę niepowtarzal­
ną atmosferę namiętnych dysku­
sji, ścierania się wielkich indywi­
dualności, sądów i osądów, które 
niejednokrotnie bywały skrajne i 
bolesne, ąle przecież zawsze ucz­
ciwe w drążeniu prawdy, w po­
budzaniu do rzetelnego wysiłku 
twórczego.

Niemałą rolę w tych dyskusjach 
odgrywał Gustaw Przeczek, jako 
rzecznik łagodzenia ekstremisty­
cznych postaw. Wieczory autor­
skie twórców zza Olzy, wśród 
których reprezentował najbar­
dziej dojrzały warsztat poetycki, 
stanowiły zawśze chwile wielkie­
go przeżycia dla zebranych. Ileż 
było w nim miłości do polszczyz­
ny, jak go cieszyło każde nowe 
zjawisko naszego życia, każdy 
krok naprzód, każdy nasz sukces. 
Dojrzały, doświadczony działacz 
polityczny i społeczny, nagradzany 
i odznaczany, na kursie zamieniał 
się w chłonnego, gorliwego słu­
chacza. Chciał jak najwięcej wy­
nieść ze spotkań, z rozmów z wy­
bitnymi twórcami literatury pol­
skiej, by wszystko to przekazać 
swoim wychowankom, działa­
czom polonijnym.

Kolejne spotkanie na kursie w 
Gdyni w 1970 roku było dla nas 
przyjaciół Gustawa Przeczka 
wstrząsem. Gustaw jakby posza­
rzał. Jego 'piękna sylwetka po­
chyliła się. Reakcje miał zwol­
nione. Nie czuł się dobrze. Na­
mawialiśmy Go do dłuższego od­
poczynku. Uśmiechał się jedynie. 
Po powrocie do Czechosłowacji 
czekała go ciężka, odpowiedzial­

na praca polityczna. Praca dla lu­
dzi, dla których zawsze żył, w Je­
go odczuciu sprawa własnego 
zdrowia pozostawała drugorzęd­
na.

Tak się złożyło, że jesienlą te­
go samego roku byłem na uroczy­
stościach jubileuszowych 25-lecia 
„Jutrzenki” i „Ogniwa” — czaso­
pism wydawanych dla dzieci pol­
skich w Czechosłowacji. Program 
jubileuszu uderzał pomysłowoś­
cią, bogactwem formy, liczbą za­
angażowanych w jego realizację 
ludzi. Byli przedstawiciele władz 
republiki, działacze Polonii, chó­
ry, orkiestry, zespoły taneczne, 
rodzice i dzieci, wiele dzieci. 
Wszyscy byli. Nie było tylko 
wśród zgromadzonych Gustawa 
Przeczka. Byłby pierwszą osobą, 
bo o nim mówiono w czasie licz­
nych wystąpień jako o redakto­
rze naczelnym „Ogniwa”. Prze­
czek leżał w. tym czasie w klinice 
w tym samym Trzyńcu. Odwie­
dziła Go delegacja dzieci i mło­
dzieży z kwiatami. Skorzystałem 1 
ja z przerwy w programie, który 
trwał cały dzień, żeby odwiedzić 
Gustawa o zmroku w klinice. Sie­
dział na łóżku pobladły, ale o- 
czy Mu płonęły. Zapewniał, mając 
pewne trudności z wymową, że , 
już wszystko ustępuje, że niedłu­
go wróci do pracy. Snuł nowe po­
mysły redagowana pisma.

Wola życia, wola działania tym 
razem zwyciężyła. Nadal prowa­
dził intensywną pracę, ale rów­
nolegle rozwijała się choroba. O- 
peracja serca, która miała przy­
nieść decydujący zwrot w stanie 
jego zdrowia, powiodła się. Już 
były wszelkie nadzieje na powrót 
do zdrowia, kiedy nastąpił tragi­
czny moment, zamykający kartę 
Jego życia.

Nic mu nie było oszczędzone 
tak w radościach, jak i smutkach. 
Syn górnika z Orłowej zostaje 
nauczycielem po ukończeniu Se­
minarium Nauczycielskiego w O- 
strowie. Wojna zastaje go na po­
sterunku nauczycielskim w Ła­
zach. Naturalnym odruchem Gu­
stawa Przeczka jest organizowa­
nie oporu. Aresztowany w kwiet­
niu 1940 roku przebywa w wię­
zieniach w Cieszynie i Sosnow­
cu. Później długie lata obozów w 
Dachau i Mauthausen—Gusen. 
Prawdę o obozach zagłady za­
warł w zbiorze wspomnień „Ka­
mienna Golgota” oraz w tomie 
wierszy „Serce na kolczastych 
drutach”.

Po wojnie osiedla się w Trzyń­
cu, któremu będzie wierny do

końca. Bez przerwy, aż do em«- 
rytury sprawuje funkcję dyrek­
tora Szkoły Wydziałowej. W mia­
rę upłinyu lat narastają obowiąz*-  
ki społeczne i polityczne. W la­
tach 1954—1960 piastuje kilkakro­
tnie mandat poselski do Zgroma­
dzenia Narodowego. Najtrwalsza 
przywiązanie przejawia w reda­
gowaniu „Ogniwa”.

Zdecydowana większość dorob­
ku pisarskiego Gustawa Przeczka 
rozsiana jest po dziennikach S 
tygodnikach. Pierwsze prace po­
cząwszy od 1931 roku ogłasza w 
„Prawie Ludu”, „Dzienniku Pol­
skim”, „Naszym Pisemku”. W 
późniejszych latach dochodzą ta­
kie pisma jak „Głos Ludu”, 
„Zwrot”, „Poglądy” „Wieś", „Głos 
Nauczycielski” 1 inne. Gustaw 
Przeczek był laureatem około 2© 
nagród literackich — od kantaty 
„Na śmierć Żwirki i Wigury” p® 
sztukę sceniczną „Ondraszek”.

Pochłonięty sprawami innych 
ludzi pisarz nie zdołał znaleźć 
czasu na zebranie i uporządkowa­
nie bogatego dorobku i wydanie 
go w większych, całościach. Doty­
czy to przede 'wszystkim twór­
czości dla dzieci i młodzieży. Na 
łamach „Jutrzenki” i „Ogniwa” 
drukował szereg opowiadań, no­
wel i powieści. Są to przeważ­
nie powieści przygodowe jak np. 
„Tarapaty młodych archeologów”. 
Trzymająca w napięciu akcja, 
fantastyczna sceneria podziemi 
Cieszyna, pozwalają autorowi 
przekazać w interesujący sposób 
kawał historii, wzbudzić przywią­
zanie do przeszłości miasta.

Miłość do ziemi cieszyńskiej 
wyważa się najpełniej w lirykach 
poety. W wierszach zawarł rów­
nież swoje refleksje związane z 
doświadczeniami obozowymi. Jak 
wielu twórców, którzy mają za 
sobą doświadczenia wojenne, Gu­
staw Przeczek stale powracał do 
tych wydarzeń. Taką powieścią 
jest „Tędy przeszła śmierć” dru­
kowana w 1969 roku w „Głosie 
Ludu”, Okazująca Walki partyzan­
tów śląskich z hitlerowskim oku­
pantem.

Twórczość Gustawa Przeczka 
wyrasta z bogatej tradycji kul­
turalnej regionu cieszyńskiego. 
Jest kontynuacją pisarstwa Gu­
stawa Morcinka i innych, kon­
sekwentnie nawiązująca do folk­
loru, łącząca w sobie służbę dla 
młodego pokolenia i dla doros­
łych.

BOLESŁAW ZAGAŁA
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Dawno, dawno temu, gdy 
kraj nasz pokrywała wiel­
ka, niebotyczna puszcza, 
pełna wszelkiego ptactwa i gru­

bego zwierza, panował nad zie­
miami dzisiejszej Polski książę 
Leszek. Był to pan możny i po­
tężny, miał trzech dorodnych sy­
nów, których imiona brzmiały: 
Cieszko, Bolko i Leszko.

Pewnego razu wieczorem, gdy 
książę wyszedł na wieżycę swo­
jego grodu, ujrzał ponad puszczą, 
na zachodzie nieba trzy piękne, 
jasne ,gwiazdy. Przypomniał so­
bie swoich trzech synów i pomy­
ślał, iż dobrze byłoby wysłać ich 
w zachodnie, nie zbadane dotych­
czas rubieże państwa, by zobaczy­
li, jak tam wygląda. Są już do­
rośli, umieją posługiwać się lu­
kiem i strjsałami, władać toporem 
w spotkaniu ze zwierzem, każdy z 
nich ma swoją drużynę.

Jak pomyślał, tak i zarządził. 
Po niedługich przygotowaniach 
wyruszyli trzej bracia w drogę. 
Każdy obrał inny kierunek, lecz 
zdążali w jednakowe strony — 
zachodnią i południową. W o- 
wych czasach, w których nie zna­
no jeszcze kompasu, łatwo było 
zabłąkać się w gęstej, rozległej 
puszczy. Tak się też stało. Bracia 
długo błądzili w nieznanej krai­
nie.

Po kilku tygodniach najstar­
szy z nich, Cieszko przybył w o- 
kolicę pagórkowatą, pokrytą buj­
ną Zielenią. Spragniony, szukał 
źródełka i znalazł je na niewiel­
kim wzgórzu, na uroczej polance, 
w cieniu ogromnej jodły. Napił

się razem ze swoimi towarzysza­
mi czystej jak kryształ i smacz­
nej wody. Wokół rosło wiele do­
rodnych dębów, buków, cisów, jo­
deł i modrzewi. Kobierzec z mięk­
kiego mchu zapraszał wszystkich 
na spoczynek.

Spodobało się miejsce rycerzo­
wi Cieszkowi i jego drużynie i po­
stanowili tam noc spędzić. Nieda­
leko w dole szumiała rzeka, w 
której mogli napoić konie.

Następnego dnia odezwały się 
od północy rogi myśliwskie i 
jakby dalekie głosy. Niebawem 
na polankę wjechało kilku jeź­
dźców, a na czele znajdował się 
rycerz w książęcej szacie. Był to 
Bolko z drużyną. Jakaż zapano­
wała radość ze spotkania! Bracia 
padli sobie w objęcia, opowiada­
jąc później u tego samego źródeł­
ka swoje przygody. Brakowało im 
do pełnego szczęścia jedynie naj­
młodszego brata i pełną radość 
zatruwała niyśl: gdzie on teraz 
błądzi, co się z nim dzieje?

Następnego dnia zatrąbili 
wszyscy na rogach myśliwskich, 
czekając na odzew z puszczy. Po 
kilkakrotnym dęciu w rogi oraz 
nawoływaniach,, wydawało się, iż 
ktoś im w dali odpowiada. Głos 
stawał się coraz silniejszy i pew­
ne było, że ktoś błądzi w gęstym 
borze. Niebawem nadjechał Lesz­
ko ze swoją drużyną. Radość bra­
ci była ogromna.

W późniejszych czasach wybu­
dowano studnię, którą nazwano 
Studnią Trzech Braci lub Stud­
nią Bracką. Na wewnętrznej ścia­
nie wyryto w języku łacińskim i

polskim pamiątkowy napis, gło­
szący, iż w tym miejscu doszło 
do szczęśliwego spotkania trzech 
braci, w roku 810 naszej ery. Stu­
dnia ta z pamiątkowym napisem, 
istnieje do dnia dzisiejszego obok 
stromej i wąskiej ulicy Brackiej 
w środku miasta Cieszyna.

Najstarszy z braci — Cieszko, 
otrzymawszy po śmierci ojca no­
wo odkrytą krainę w swoje wła­
danie, wzniósł na przeciwległym 
od źródełka wzgórzu, okolonym u 
dołu rzeką, grodziec własny. Gród 
ten i podgrodzie nazwano Cieszy- 
niskiem i Cieszynem. A na wzgó­
rzu zamkowym wznieśli później 
książęta Piastowie wspaniały za­
mek murowany, po którym pozo­
stała do naszych czasów jedynie 
Piastowska Wieża, górująca nad 
miastem Cieszynem. Niektórzy 
twierdzili, iż nazwa miasta po­
chodziła od imienia pierwszego 
założyciela Cieszka lub Cieszymi- 
ra.

Jakby nie było, nazwa miasta 
Cieszyna wzięła początek od wy­
razu: cieszyć się. Bracia cieszyli 
się z wzajemnego spotkania i wi­
doku pięknego krajobrazu, któ­
ry stanowiły i stanowią dotych­
czas malownicze, łagodne wzgó­
rza, z szumiącą w dole rzeką Ol­
zą, wypływającą z pobliskich gór 
Beskidu Śląskiego.

Opracowała:
MARIA PILCH

GLOS NAUCZYCIELSKI — 7,



Tradycje pisarskie wśród 
nauczycielstwa cieszyńskiego 
są bardzo bogate i sięgają co 
najmniej XIX wieku. Z szeregów 

aktywnych pracowników szkoły 
wywodzą się czołowi twórcy re­
gionalnego piśmiennictwa, jak w 
ubiegłym wieku Robert Zanibal, 
Jan Kubisz, a w nowszych cza­
sach — Ernest Farnik, Jan Ły­
sek, Józef Lebiedzik, Walenty 
Krząszcz, Jan Szuścik, Paweł Mu- 
siol i inni.

Źródeł udziału nauczycielstwa 
w kształtowaniu lokalnego piś­
miennictwa regionalnego, co naj­
mniej do 1918 r., należy szukać w 
większości przypadków w prze­
słankach pozaliterackich: w ko­
nieczności dostarczenia miejsco­
wemu ruchowi amatorskiemu 
sztuk teatralnych, w potrzebie od­
dania do rąk czytelników lektury 
w języku polskim, w chęci kształ­
towania określonych postaw ideo­
wych przez publikacje prasowe 
itp.

Wymienione czynniki, jakkol­
wiek w mniejszym stopniu, inspi­
rowały też twórczość nauczycieli 
w okresie międzywojennym. Mo­
torem wielu poczynań stał się 
przy tym rozwijany między in­
nymi na Śląsku (z ośrodkami w 
Katowicach i Cieszynie) ruch re­
gionalny.

Traktując współczesne fakty 
kulturowe w związkach genetycz­
nych, trzeba próby pisarskie nau­
czycieli ostatniego trzydziestole­
cia rozpatrywać jako ogniwo kon­
tynuacji dotychczasowych trady­
cji, co odnosi się zwłaszcza do 
pierwszych lat powojennych, kie­
dy o istnieniu literatury regional­
nej w Cieszyńskiem decydowała 
starsza generacja pisarzy, którzy 
debiutowali w latach międzywo­
jennych (Z. Kossak, G. Morcinek). 
Także z szeregów nauczycielskich 
za pióro chwycili wówczas przede 
wszystkim autorzy, którzy już 
przed wojną zaznaczyli swą obe­
cność na mapie literackiej regio­
nu, jak na przykład Walenty 
Krząszcz, Andrzej Podżorski, Pa­
weł Zawada, Jan Broda, Maria 
Pilch.

Walenty Krząszcz zachował za­
sadnicze rysy swego popularne­
go pisarstwa w powieści „Nauczy­
ciel Liebiedzik”, którą pisał w 
czasie okupacji oraz w sztuce 
„Halapacz i Halapaczka”, w pa­
miętniku „Księga życia” i innych 
drobnych utworach. Po 1945 -roku 
W. Krząszcz nawiązał współpracę 
z lokalną prasą i z wydawnictwa­
mi kalendarzowymi.

Tej aktywności nie wykazali 
inni znani sprzed 1939 roku nau- 
czyciele-literaci: Karol Berger. 
Franciszek Francus i inni. Do 
przedwojennego dorobku nie do­
rzucili nowych utworów. Jako ko­
mediopisarz K. Berger zachował 
jednak dość dużą popularność, 
głównie dzięki przedstawieniom 
zespołów amatorskich na Zaolziu.

Linia wyznaczona przez litera­
turę cieszyńską najwyraźniej u- 
trzymała się w pierwszych latach 
powojennych, zwłaszcza w twór­
czości dla scen amatorskich. Do­

BARBARA BILKO

KREMATORIUM OŚWIĘCIMSKIE
GUSTAW SAJDOK

Polskim Nauczycielom

W podziemiach obok gazowej komory
- dwa piece czeluścią zieją 

na drzwiczkach otwartych zawieszone wieńce 
Przy piecu-grobie pochyleni klęczą 
Ci, których bliscy 
na popiół spaleni 
w sercach potomnych wciąż zmartwychwstałą.

SAMOTNOŚĆ
Na Jego usługach dźwięk, światło, bakterie 
nawet księżyc się jego podnóżkiem stał 
siedzibę w oceanie budować zamierza 
zwyciężył góry, pustynie i tajgi 
a sam wciąż szuka ręki przyjaznej 
samotnie się rodzi, samotnie umiera 
samotnie spożywa swój codzienny chleb 
człowiek dwudziestego wieku.

W NASZEJ 
SEKCJI

Rada Zakładowa Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w 
Cieszynie rozwija szeroką 

działalność społeczno-kulturalną. 
O Sekcji Plastycznej Nauczycieli 
pisaliśmy już niejednokrotnie. 
Mówiliśmy również o osiągnię­

CIESZYŃSCY
NAUCZYCIELE

LITERACI
tychczasowe osiągnięcia w tym 
zakresie pomnożyli bowiem Jan 
Broda z Górek Wielkich jako au­
tor „Wesela Hanki”, Michał Juro- 
szek z Koniakowa jako autor wi­
dowisk ludowych „Koniakowska 
pobaba”, „Ondraszkowe czasy”, 
„Kwiat paproci”, Andrzej Podżor­
ski, który napisał „Wesele góral­
skie” i „Zbóje w szałasie” oraz 
Józef Balcar, autor „Na muzyce”.

W innym znaczeniu kontynua­
torką pisarstwa regionalnego o- 
kazała się Maria Pilch, nauczy­
cielka z Wisły, która w latach 
międzywojennych ogłaszała na 
łamach „Zarania Śląskiego” opo­
wiadania osnute na motywach lo­
kalnych. Wraz z kilkoma innymi 
szkicami opublikowała je w 1948 
roku w tomie „Wisła — wieś sło- 
wiańsko-ewangelicka”. W przy­
gotowaniu jest drugi tom jej pro­
zy.

Wraz ze śmiercią W. Krząszcza 
(1959), K. Bergera (1953), P. Za­
wady (1954) i innych literatura 
wyrosła z tradycyjnych źródeł re­
gionalizmu wygasła w Cieszyń­
skiem, choć nie wygasł związek 
nauczycieli-literatów i publicy­
stów z ziemią rodzinną. Godzi się 
w tym miejscu podkreślić, że nurt 
regionalny szczególną żywotność 
wykazuje w literaturze polskiej 
w-Czechosłowacji i to także dzię­
ki tamtejszym nauczycielom, na 
przykład dzięki twórczości Ka­
rola Piegzy z Jabłonkowa.

Do zaktywizowania środowiska 
nauczycielskiego w zakresie pub­
likacji literackich i publicystycz­
nych w latach pięćdziesiątych 
przyczyniły się inicjatywy wyda­
wnicze, a więc przede wszystkim 
ukazanie się od 1955 roku „Głosu 
Ziemi Cieszyńskiej” oraz publika­
cji okolicznościowych, kalenda­
rzowych i popularnonaukowych, 
jak „Pamiętnik Cieszyński” i 
„Cieszyński Rocznik Muzealny”. 
Inicjatywy te wyrosły między in­
nymi z kręgów nauczycielskich, o 
czym świadczy choćby działalność 
Edmunda Guziura, długoletniego 
nauczyciela, a zarazem pierwsze­
go redaktora „Głosu Ziemi Cie­
szyńskiej”.

Charakter • wymienionych pe­
riodyków sprawił, że w ostatnich 
dwudziestu latach nauczyciele 
podjęli przede wszystkim jako 
formy wypowiedzi publicystykę 
i pisarstwo popularnonaukowe. 
Znalazło to wyraz w setkach ar- 
tytułów. szkiców popularyzator­
skich, prac zbiorowych, które oś­
wietlają różne zagadnienia prze­
szłości politycznej i gospodarczej 

ciach naukowych Sekcji History­
cznej. Dzisiaj chcemy pochwalić 
się aktywnie pracującą Sekcją Li­
teracką Nauczycieli ziemi cie­
szyńskiej.

Powstała ona kilka lat temu, 
ale bardziej ożywioną działalność 
przejawia dopiero od. dwóch lat. 
Świadczą o tym regularne comie­
sięczne zebrania sekcji, organizo­
wanie spotkań literackich dla 
najbliższego otoczenia, prezento­
wanie utworów własnych, organi­
zowanie seminariów czy też ucze­
stnictwo w wakacyjnych kursach 
literackich. 

regionu, cieszyńskiej folklorysty­
ki, miejscowej kultury itp.

Szczególnie bogaty jest dorobek 
folklorystów. W czasie wojny Pa­
weł Zawada napisał monografię 
„Istebniański zakątek,,, którą z 
rękopisu ogłosił „Głos Ziemi Cie­
szyńskiej’’. Jego śladami poszli 
inni nauczyciele, między innymi 
Andrzej Podżorski, inicjator mu­
zeum w Wiśle i autor licznych ar­
tykułów z zakresu kultury górali 
beskidzkich, Maria Pilch, reje­
strująca i badająca dawne obrzę­
dy okolic Wisły, Ferdynand Pu- 
stówka, zbieracz pieśni ludowych, 
Jan Broda, etnograf, zbieracz rę­
kopisów literackich i starodru­
ków, przysłów i pieśni, autor o- 
koło 200 artykułów i opracowań 
popularnonaukowych i inni.

Podobne znaczenie mają rów­
nież liczne opracowania nauczy­
cieli dotyczące dziejów szkól, pla­
cówek kulturalnych, towarzystw 
regionalnych, czego przykładem 
może być rzetelna kronika Paw­
ła Cichego — „Powstanie i roz­
wój Powiatowej Biblioteki Peda­
gogicznej”.

Szczególnie ważny charakter u- 
żytkowy mają przewodniki po re­
gionie. A. Podżorski opracował 
przewodnik po Wiśle, Karol Mo- 
rys — przewodnik „Dzieje Cie­
szyna” (wydany przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego). a 
Władysław Sosna — dwa prze­
wodniki pó ziemi cieszyńskiej.

Bardziej zorganizowany cha­
rakter niż wysiłki pojedynczych 
nauczycieli, miłośników regionu i 
kronikarzy, mają od chwili pow­
stania w Cieszynie Oddziału Pol­
skiego Towarzystwa Historyczne­
go (kierowanego przez prof. dra 
hab. J. Chlebowczyka) badania 
historyczne, co wyraziło się już 
między innymi w pracach zbioro­
wych — „Historia ziemi cieszyń­
skiej”, „Szkolnictwo cieszyńskie 
w 20-leciu Polski Ludowej”, a 
zwłaszcza w monografii — „Cie­
szyn. Zarys rozwoju miasta i po­
wiatu”.

Wiele uczynili też cieszyńscy 
poloniści w zakresie badań histo­
ryczno-literackich. Zainteresowa­
nia Kazimierza Gołębiowskiego, 
Leona Miękiny, Bolesława Orszu­
lika, Kazimierza Szczurka idą w 
różnych • kierunkach, między in­
nymi wzbogacenia wiedzy o lite­
raturze regionu, jej spopularyzo­
wania, : uchwycenia związków pi­
sarzy z ziemią cieszyńską, oceny 
pisarstwa polskiego w. Czechosło­
wacji, a także spraw, szerszych, 
jak kierunki czytelnictwa, recep­
cja literatury polskiej w święcie,

Wplatam słowa 
w porywy wiatru. 
w szelest niespokojnych
kłosów sad jabłoni

dojrzewającej psnenicy z koncertem kosów
Wiatr pokornieje

z oddechem wiosny 
z bielą

słowa milkną czerwienią
1 znowu spadam i złotem
na samo dno 
ciszy Nauczę cię rozumieć

rzeki szerokie
★ Dęby

Z głową wrośniętą w ramiona strzaskane piorunem
na długich nogach stoję Oczy
W plecy popycha słońce łzami przeczące
Ziemia kręci się żarliwością nieme

Nie płacz
Z kałuż Ojciec dębem był
niebieskie grudki nieba 1 Jabłonią

Przytul się mocniej

Dla urozmaicenia zajęć nawią­
zano koleżeńskie kontakty z Klu­
bem Literackim w CSRS, z Sek­
cją Literacką Nauczycieli w Biel­
sku Białej, w. Katowicach oraz z 
folklorystycznym Klubem Litera­
ckim „Ruch” ,w Istebnej. Wspólne 
wizyty i wymiana doświadczeń 
wpłynęły zapladniająco na in­
wencję twórczą nauczycieli-lite­
ratów.

Ostatnio był w Cieszynie 
przedstawiciel Zarządu Głównego 
ZNP z Warszawy, który ocenił 
pracę i działalność sekcji. W wy­

literatura w języku esperanto 1 
inne.

W zakresie literatury pięknej 
udział cieszyńskich nauczycieli w 
ruchu literackim ZNP nie jest 
zbyt duży. Znaczniejszym dorob­
kiem szczyci się Leon Miękina, 
nowelista, autor wierszy i tek­
stów piosenek. Jakkolwiek nie 
stroni on od tematyki pozaszkol­
nej, to szkoła, środowisko nauczy­
cielskie i uczniowie są głównym 
źródłem inspiracji jego twórczoś­
ci. Znajduje to wyraz między in­
nymi w jego utworach dla mło­
dych czytelników. Dla nich pisze 
też opowiadania z niemałym ła­
dunkiem dydaktycznym Maria 
Ramszowa.

Rzadziej na łamy prasy lokal­
nej trafiają wiersze liryczne Bar­
bary Bilko, Józefy Wojnarowej, 
opowiadania Jana Brody, Marii 
Pilch, Heleny Garbusińskiej, fra­
szki Władysława Sklorza, gawę­
dy Józefa Marynioka. Mało znana 
jest też twórczość translatorska 
Kazimierza Szczurka, który tłu­
maczy dzieła pisarzy polskich na 
język esperanto (jego teksty u- 
kazują się w prasie fachowej pol­
skiej i obcej).

Osobny rozdział w piśmiennic­
twie cieszyńskich nauczycieli sta­
nowi wreszcie pamiętnikarstwo. 
W 1957 roku wyróżnienie w kon­
kursie PAN zyskał „Pamiętnik 
śląskiego nauczyciela” Jana Żeb­
raka, zasłużonego działacza zwią­
zkowego, autora podręczników. 
Tylko we fragmentach znany jest 
pamiętnik Józefa Marynioka. Pa­
miętnik Pawia Cichego obejmuje 
obszerny okres od 1909 roku po 
czasy współczesne, a „Zapiski pa­
miętnikarskie” Józefy Wojnaro­
wej opowiadają o pracy nauczy­
cieli języka polskiego w szkołach 
średnich Cieszyna w ostatnim 
trzydziestoleciu.

Ód 1967 roku działa w Cieszy­
nie Sekcja Literacka ZNP. Szeroką 
działalność rozwija on zwłaszcza 
od kilku ostatnich lat, kiedy kie­
ruje nim Józefa Wojnar. Współ­
pracują z nim wszyscy wymienie­
ni tu nauczyciele, a także literaci, 
pracownicy szkół polskich na Za­
olziu. Mają oni niekiedy wcale 
bogaty dorobek literacki, jak na 
przykład wymieniony już Karol 
Piegza, autor trzech książek i 
wielu tekstów w prasie. Ściślej­
sze więzy ze środowiskiem cie­
szyńskim łączą przede wszystkim 
Władysława Młynka, laureata 
wielu konkursów literackich 
(między innymi także zorganizo­
wanych w Polsce). Naucżycielem- 
-literatem na Zaolziu jest też Gu­
staw Sajdok, autor wydanego w 
1975 roku zbiorku wierszy — 
„Zanim rozdzwonią się kosy”.

Cieszyńscy nauczyciele-literaci 
nie zaznaczyli może w ostatnich 
czasach wyraźniej swojej obec­
ności w ogólnopolskim dorobku 
związkowego ruchu literackiego, 
na co składają się różne przyczy­
ny. Ich udział w życiu kultural-*  
nym regionu jest jednak znacz­
ny i godny baczniejszej uwagi.

EDMUND ROSNER

posąg pomnażam 
Synu
w Beskidzie tkanym igliwiem 
patrzeniem obecny 
wypatruję pogody 
córeczko daruję ci 

niku tego spotkania, zrodziła się 
myśl, aby szerzej spopularyzować 
literackie osiągnięcia cieszyńskie­
go nauczycielstwa. Zgodnie z tą 
sugestią przygotowaliśmy mate­
riały do wkładki literackiej do 
„Głosu Nauczycielskiego” oraz 
przygotowujemy specjalny biule­
tyn w formie jednodniówki, któ­
ry zamierzamy wydać jeszcze w 
bieżącym roku. Na zawartość tego 
biuletynu złoży się dorobek 
członków naszej Sekcji Literac­
kiej.

IRENA WOJNAR

JUTRZENKA''
I „OGNIWO"
Bogate są tradycje pra­

sy na Śląsku Cieszyńskim, 
w tym także pism dla dzie­
ci i młodzieży. Od 1911 roku u- 

kazywało się w Cieszyńskiem kil­
ka tytułów gazetek adresowanych 
do młodych czytelników^ Współ­
czesnymi kontynuatorami tych 
periodyków są wydawane w cze­
skim Cieszynie miesięczniki „Ju­
trzenka” i „Ogniwo” oraz tygod­
nik harcerski „Gazetka Pionie­
ra”.

Specyficzne warunki sprawia­
ją, że pisemka te mają w zasa­
dzie charakter pism szkolnych, 
jakkolwiek ich redakcje starają 
się dostarczyć młodym czytelni­
kom także lektury pozaszkolnej.

„Jutrzenka” jest przeznaczona 
dla dzieci od klasy I do V. Dla 
najmłodszych zawiera czterostro­
nicową wkładkę „Promyczek”. 
Program szkolny uwzględnia 
przez zamieszczanie aktualnych 
materiałów, głównie związanych z 
rocznicami politycznymi i kultu­
ralnymi.

Redakcja ^Jutrzenki” dba o in­
formację o Czechosłowacji — 
państwie, w którym żyją czytel­
nicy pisma, oraz o Polsce, z któ­
rą są związani przez swą narodo­
wość. Redakcji zależy na uczeniu 
przez rozrywkę, stąd też prze­
ważają teksty łatwe w odbiorze, 
dalekie od podręcznikowego stylu 
informacji. Widoczna jest dobra 
znajomość psychiki dzieci, co nie 
dziwi, gdy zważy się, że pismo re­
dagują sami nauczyciele.

Pracami zespołu kieruje ostat­
nio Czesław Curzydio, długolet­
ni nauczyciel, wykazujący od lat 
gimnazjalnych zacięcie literackie, 
objawiające się dziś w zgrabnych 
wierszykach oraz tłumaczeniach. 
Z pismem współpracują: Janina 
Kowalska — autorka zabawnych 
humoresek z życia szkoły; Maria 
Janiurek — redagująca kącik 
przyrodniczy; Maria Pawlas — 
przygotowująca projekty dla maj­
sterkowiczów o/az Józef Macu­
ra, Józef Ondrusz i Antoni Piek- 
nik, dbający o to, aby czytelnicy 
wzbogacali swoją wiedzę o naj­
bliższej ojczyźnie — ziemi cie­
szyńskiej.

Prace „Jutrzenki” kontynuuje 
„Ogniwo”, przeznaczone dla dzie­
ci od klas VI do VIII, a chętnie 
wykorzystywane też w szkołach 
średnich.

Literatura piękna jest w „Ogni­
wie” prezentowana nie tylko 
przez autorów pisząćych wyłącz­
nie dla młodzieży. Redakcja sta­
wia sobie zadanie upowszechnie­
nia literatury polskiej, stąd tek­
sty najwybitniejszych klasyków i 
pisarzy współczesnych. Stałymi 
współpracownikami „Ogniwa” są 
pisarze warszawscy: St. Aleksan- 
drzak, B. Zagała i inni.

Z myślą o wzbogaceniu wiedzy 
ogólnej „Ogniwo” publikuje cyk­
le artykułów, gawęd i pogadanek, 
na przykład z zakresu historii, 
historii sztuki, wiedzy regional­
nej, techniki, przyrody, geografii, 
sportu.

Po śmierci długoletniego reda­
ktora „Ogniwa” — Gustawa Prze- 
czka, kierownikiem redakcji zo­
stała nauczycielka i publicystka 
— Henryka Żabińska. Współpra­
cuje z nią między innymi Franci­
szek Szopa, Maria Ramszofca, 
Gustaw Sajdok i inni.

Obydwa pisma wydaje czeskie 
Ministerstwo Szkolnictwa w Pań­
stwowym Wydawnictwie Pedago­
gicznym.

W pierwszym numerze z 1945 
roku „Jutrzenka” pisała: „Przy­
nosić wam będę figlarne i wesołe 
wierszyki lub bajeczki, zajmujące 
opowiadania i ciekawe zagadki. 
We wszystkim będzie kropla nau­
ki, która was wzbogacać będzie”.

Temu programowi obydwa wy­
mienione pisemka starały się po­
zostać wierne przez minione 31 
lat, między innymi dlatego, że 
przez cały czas zajmował.się nimi 
jako redaktor odpowiedzialny ich 
„ojciec duchowy” — prof. Jan Ko­
tas.

„Jutrzenka” i „Ogniwo” to 
piękny rozdział w czasopiśmien­
nictwie polskim poza granicami 
kraju. Duża w tym zasługa mię­
dzy innymi polskich nauczycieli 
pracujących na czeskim Śląsku.

E.R.



Na Węgrzech odwiedziłam 
dwie szkoły: podstawową w 
Budapeszcie i gimnazjum w 

Balatonfiired, byłam w Wydzia­
le Oświaty i Kultury, a także w 
wielkim pionierskim miasteczku 
„Zanka” i wszędzie, w pierw­
szych niemal chwilach spotkania 
mówiono mi o Parlamencie Ucz­
niowskim (Diarparlamentek). To 
prawda, moi rozmówcy wiedzieli, 
że interesują mnie szczególnie 
problemy wychowawcze, ale są­
dzę, że nawet gdybym zbierała in­
formacje na ińne tematy, też mó­
wiono by mi o owym Parlamen­
cie, bowiem sprawy z nim zwią­
zane ściśle splatają się z życiem 
każdej placówki oświatowej na 
Węgrzech.

Pierwszy Parlament młodzieżo­
wy odbył się. w 1967 roku w Bu­
dapeszcie. Poprzedziła go ustawa 
w Sejmie Ludowej Republiki Wę­
gierskiej dotycząca młodego po­
kolenia, która przyznała młodzie­
ży prawa do samostanowienia o 
wielu sprawach.

W myśl zasady — „nic o nas 
bez. nas” na pierwszym swym 
Parlamencie młodzi przedstawi­
ciele wszystkich typów węgier­
skich szkół mówili o tym, co ich 
cieszy, a co martwi, o jakiej szko­
le marzą.

Słuchał ich minister oświaty J 
kultury, który w dwa lata póź­
niej, na następnym sejmiku, do­
konał rozliczenia z realizacji ucz­
niowskich postulatów. Mówił o 
tym, co dało się załatwić, a co 
okazało się niemożliwe. Taki 
„rozrachunek” odbywa się zresz­
tą regularnie.

Parlament organizowany jest co 
dwa lata z tym, że drugi odbył 
się już po roku, a następne w la­
tach 1970, 1972, 1974. Teraz naj­
bliższy odbędzie się w listopa­
dzie bieżącego roku, ale już w 
trochę zmodyfikowanej formie, 
bowiem wezmą w nim udział tyl­
ko przedstawiciele uczniów szkół 
podstawowych; w styczniu 1977 
roku obradować będą uczniowie 
szkół średnich, zaś w lutym 1977 
roku — studenci wyższych uczel­
ni. Dotychczasowa praktyka wy­
kazała, że taki podział pozwoli na 
jeszcze większe zgłębienie spraw, 
którymi żyje kształcące się poko­
lenie.

By było ono autentycznie re­
prezentowane w Parlamencie, 
przyjęło się demokratyczne zasa­
dy wyboru delegatów. W pierw­
szej kolejności więc odbywają się 
sejmiki we wszystkich węgier­
skich szkołach, gdzie dialog mię­
dzy uczniami a własnymi nauczy­
cielami jest pięrwszym etapem 
wspólporozumienia. Potem wy­
brani w każdej szkole delegaci u- 
cżestńiczą w sejmiku wojewódz­
kim, przez nich zaś wyłonieni 
przedstawiciele zasiadają w ła­
wach Parlamentu Krajowego.

Mówią o bardzo wielu spra­
wach, wielkich i mniejszych, ale 
wszystkich żywotnych. W czasie 
pierwszych na przykład obrad 
Parlamentu, zorganizowanych w 
ogromnej hali jednej z budapesz­
teńskich fabryk, młodzi dopomi­
nali się o większe przywileje dla 
siebie. Na drugim dawały o so­
bie znać zainteresowania tury­
styczne. Następne.obrady zdomi­
nowała sprawa papierosów. O 
prawo do palenia dopominali się 
zarówno ci ze szkół średnich, jak 
i z podstawowych, nie mówiąc już 
o akademikach. Świat szkolny 
„ńie zaciągnął się” jednak dy­
mem. Minister oświaty j kultury 
mówiąc, że tego załatwić się nie 
da, wytłumaczył dokładnie, dla­
czego. Ten sprowokowany przez 
samą młodzież wykład, dla wielu 
nie był z pewnością bez znacze­
nia.

Ze zniżkowych biletów auto­
busowych, o które prosiła mło­
dzież, początkowo też nic nie wy­
szło. Minister po dwóch latach 
przy rozliczeniu się z realizacji 
uchwał mówił o nie uwieńczo­
nych, niestety, sukcesem stara­
niach. Czas, a przede wszystkim 
rozwój węgierskiej gospodarki 
zrobiły jednak swoje i na następ­
nym z kolei posiedzeniu Parla­
mentu minister ogłosił spełnie­
nie tego postulatu. Oczywiście, to 
tylko drobne przykłady spraw po­
ruszanych na szerokim forum.

Nauczyciele, zasiadający w 
Parlamencie „twarzą w twarz” ze 
swymi wychowankami j słucha­
jący ich uwag, początkowo różnie 
reagowali, bowiem uczniowie 
świadomi swego prawa do współ- 
stanówienia stawiali postulaty 
nie zawsze słuszne, a czasem na­
wet wybitnie drażniące. Świado­
mość, że wszystkie są jednak dla 

młodych ważne, pomogła złago­
dzić reakcje. Nauczyciele, pó 
przejściu już kilku „parlamentar­
nych" debat, wysoko je na ogół 
cenią, dostrzegając ich walory 
wychowawcze.

☆

Przyznam, że dyrektor szkoły 
podstawowej w Budapeszcie — 
Tallar Imre, występujący w swym 
gabinecie w czerwonym dresie, 
wywołał w pierwszej chwili moje 
lekkie, acz ukrywane, zdziwienie.

MIGAWKI

Z KRAJU

BRATAN KÓW
HANNA POLSAKIEWICZ
isn»t«&. w. 7.zuyao*

Korespondencja własna

Potęm jednak strój ten okazał się 
w pełni uzasadniony. Dyrektor z 
zamiłowania trenuje piłkę ręcz­
ną, jego żona, również nauczyciel­
ka tej szkoły, uczy gimnastyki, 
dwaj synowie ukończyli Wyższą 
Szkołę Sportową, a 20-letnia cór­
ka ma krajowe sukcesy w sko­
ku.

Niezależnie, a raczej w powią­
zaniu z tymi rodzinnymi zamiło­
waniami i wyczynami, szkoła ma 
specjalizację gimnastyczną i... 
skarb rzadki w innych placów­
kach — salę gimnastyczną o wy­
miarach 42 x 24 metry. Specjalne 
rozsuwane kotary w jednej chwi­
li dzielą całe pomieszczenie, któ­
re najtrafniej określić chyba moż­
na „halą sportową”, na trzy sa­
le gimnastyczne. Mogą więc rów­
nocześnie ćwiczyć na drabinkach, 
rozgrywać mecze siatkówki, ko­
szykówki itp. uczniowie trzech 
klas.

W 78-osobowym zespole uczą­
cych w tej szkole pedagogów jest 
aż pięciu specjalistów wychowa­
nia fizycznego. Dążą oni zarówno 
do dorobienia się z grona swych 
uczniów młodej kadry wyczynow­
ców, jak również do doprowa­
dzenia do sportowej tężyzny 
wszystkich niemal dzieci w szko­
le.

W każdym roczniku jedna z 
klas jest wyspecjąlizpwftpa w 
sporcie, ale dzieci ze Wszystkich 
oddziałów też dość intensywnie 
ćwiczą. V/ielka hala jest więc wy­
korzystywaną od 7.00 rano do 22.30 
(z tym, że od 18.00 odstępuje się 
ją klubom sportowym).

A że „w zdrowym ciele, zdro­
wy duch”, to cała sprawa ściśle 
wiąże się z wychowaniem nie tyl­
ko sportowym. Jedną z form pra­
cy dydaktycznej o dużych wa­
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Nad słonecznym Balatonem

lorach wychowawczych jest w tej 
szkole działalność prowadzona na 
razie eksperymentalnie. Miano­
wicie jeden ciąg klas przez 
pierwsze dwa lata prowadzony 
jest systemem określanym jako 
„system środowiskowy”. Sprawa 
polega na „bezwstrząsowym” 
wprowadzeniu maluchów w świat 
szkolny.

Robi się więc wiele, by tryb ty­
cia małych elewów był jak naj­
bardziej zbliżony do trybu życia 
przedszkolaków. Nauka przeplata­
na jest relaksem, spacerem, u- 

trwalanlem przerobionej wiedzy, 
znów zabawą w sali gimnastycz­
nej itd. itd.

Nie w jednej, lecz w wielu wę­
gierskich szkołach od sześciu już 
lat wprowadzany jest — z powo­
dzeniem zresztą — ten system i 
od 1978 roku planuje się prze­
niesienie go, jeśli nie do wszyst­
kich, to do większości szkół pod­
stawowych.

Dzieci do szkoły przychodzą o 
8.00 rano, wychodzą z niej o 18.00. 
Zostawiają w szkole swój szkol­
ny „ekwipunek” i sprzęt sporto­
wy i nię obarczone ciężarem za­
pchanych tornistrów wracają do 
domu, gdzie nie odrabiają już 
żadnych lekcji. Wszystko, co zwią­
zane, jest, z nauką,. dżieje .się w 
szkolę (podobnie jak. W naszych 
szkołach całodziennych): w domu 
są całkowicie oddani rodzinnemu 
życiu.

Dyrektor Imre Tallar, oceniając 
plusy i minusy eksperymentalne­
go systemu, mówi o walorach ła­
godnego przejścia dzieęka do obo­
wiązków szkolnych, o możliwoś­
ciach ściślejszych jego powiązań 
z rodziną. Wylicza jednak również 
j wady. Tak prowadzeni w dwóch 
pierwszych klasach uczniowie, w 
trzeciej, gdy przechodzą do nor­
malnego trybu szkolnej pracy — 
czują się zachwiani. Często no­
towanym zjawiskiem jest wów­
czas spadek dobrych ocen. Jednak 
okres powrotu do równowagi by­
wa na ogół bardzo krótki, dzię­
ki większej już w końcu odpor­
ności dziecka 8-letniego od sześ­
ciu- czy siedmiolatków. Do minu­
sów jeszcze dyrektor zalicza... za­
pominanie. Nieprzywykli do no­
szenia na co dzień swych pomo­
cy szkolnych, uczniowie, a także 
ich rodzice, zapominają o wor­
kach z pantoflami, o sprzęcie, o 
książkach itp. — a to dezorgani- 

’ zuje pracę nauczyciela. W ś'um-€

jednak w systemie tym jest wię­
cej plusów niż minusów.

Opisywana tu szkoła miała po­
czątkowo bardzo dobre warunki 
do realizacji wszystkich swych 
planów, bo dysponowała nowym, 
przestronnym budynkiem. Nie­
stety, szczęście krótko trwało, co 
wiąże się ze znacznym przyrostem 
małych Węgrów i nienadążaniem 
z budową szkól w nowych osied­
lach mieszkaniowych. Dość na 
tym, że w szkole im. liku PAL 
zamiast 400 uczniów, zmieścić te­
raz trzeba 1280. Zlikwidowało się 
więc pokój zuchów, pionierów, 
dzieci uczące się eksperymental­
nym systemem mają do dyspozy­
cji zaledwie 1 (słownie: jeden) le­
żak. Mogą więc wypoczywać tylko 
w ruchu, co możliwe jest zresz­
tą dźiękkśali gimnastycznej. Nau­
czyciele, mimo niełatwych wa­
runków pracy — dają sobie radę.

Duży nacisk kładzie się tu na 
samorządność uczniów. Mają oni 
swój kodeks, w którym zawarto 
m.in. bardzo interesujące prawo 

•do... noszenia tarczy szkolnej. 
Prawo zarezerwowane tylko dla 
uczniów wyróżniających się dob­
rym zachowaniem (wyraźnie 
chciałabym podkreślić w tym wy­
padku chodzi o zachowanie, a nie 
dobre stopnie). Przywilej nosze­
nia tarczy nadawany jest dwa ra­
zy w roku (4 kwietnia w dniu 
Wyzwolenia Węgier i 1 czerw­
ca w Dniu Dziecka) na wniosek 
Rady Organizacji Pionierów. Jeśli 
któryś z nauczycieli zgłasza swo­
ja „,veto”, kandydat odpada. W 
rezultacie w każdej klasie nosi 
tarcze 5—6 uczniów, i.,., nie by­
wają one przypinane chyłkiem a- 
grafką po to, by w każdej chwili 
można je było rzucić w kąt. Po­
siadanie tarczy wiąże się bowiem 
z różnymi przywilejami, a mię- 
dty innymi z prawem do samo- 
usprńwiedliwiania (bez udziału 

rodziców) swej nieobecności w 
szkole. Przywilejów tarczowych 
jest zresztą więcej.

Dużo można by jeszcze pisać o 
kodeksie w tej szkole, można by 
pisać też i o innych problemach 
ciekawie w niej rozwiązywanych, 
cle miejsca nie starcza.

Kończąc więc relację z tej spor­
towej placówki chcialabym tylko 
nadmienić, że jej wychowankiem 
jest Tatar Istvan zwycięzca (w 
skali krajowej) w biegu na 100— 
—200 metrów, chłopiec, o którym 
się mówi, że jest olimpijską na­
dzieją Węgrów.

☆

Balaton zwykliśmy przede 
wszystkim kojarzyć z kąpielą, 
idońcem, wypoczynkiem. Na Węg­
rzech utarło się powiedzenie, że 
nad brzegami Balatonu bez cięż­
kiej pracy zdobyć można majątek 
i owo przekonanie niewątpliwie 
wywiera określony wpływ na ży- 
jące na tej atrakcyjnej turystycz­
nie ziemi — młode pokolenie. Nic 
więc dziwnego, że dyrektor gim­
nazjum w Balatonfiired — Kiss 
Bela, jako sprawę niezwykle i- 
stotną wychowawczo, traktuje 
prace społeczne swych uczniów. 
Prace dla miasta, a także — dla 
przedsiębiorstw rolnych. Jesienią 
(uchwałą Ministerstwa Oświaty i 
Kultury) młodzież bierze zawsze 
udział w winobraniu, jako że zie­
mia nad Balatonem pełna jest 
czystego owocu.

Przydziałem robót dla każdego 
zespołu klasowego zajmuje się or­
ganizacja młodzieżowa KISZ (od­
powiednik naszego SZMP). Jej 
przedstawiciele również oceniają 
efekty wysiłku.

Organizacja młodzieżowa w 
gimnazjum liczy 60 proc, z 303 
uczniów. W rzeczywistości jednak 
liczba członków organizacji jest 
większa, gdyż część uczniów na­
leży do niej w miejscu zamiesz­
kania. Samo członkostwo nia 
jest jednak sprawą prostą i nie 
polega na zwykłym wpisie. Pierw­
szoklasista, jeśli chce dostać się 
do .organizacji, musi najpierw 
wziąć udział w specjalnie zor­
ganizowanym konkursie z zakre­
su wiedzy politycznej (wywieszo­
ne są pytania i lektura ułatwiają­
ca przygotowanie), potem prze­
chodzi półroczną próbę, w czasie 
której obserwowany jest styl je­
go życia i dopiero wtedy, jeśli 
wszystko przejdzie pomyślnie — 
„bramy stoją przed nim otwo­
rem”. Ale nie na zawsze. Po ro­
ku znów, w zależności od zacho­
wania, postępów w-nauce, posta­
wy w pracy społecznej — człon­
kostwo może być zaakceptowa­
ne lub nie.

KISZ prowadzi w szkole Klub 
Młodzieżowy. Uczniowie dopomi­
nali się na swoim sejmiku o je­
go istnienie. Dyrekcja chętnie się 
na to zgodziła, wygospodarowała 
locum, lecz prowadzenie klubu 
należy do członków organizacji.

Jeden, z nauczycieli ma powie­
rzoną opiekę nad organizacją 
młodzieżową. Zwolniony jest w 
związku z tym ze znacznej części 
obowiązków dydaktycznych i c- 
trzymuje specjalny dodatek. Inni 
pedagodzy, oczywiście, też współ­
pracują z organizacją, jednak 
głównie na terenie swoich klas.

Szkoła — jak wyjaśnił jej dy­
rektor Kiss Bela — sprofilowa- 
na jest na kształcenie w zakresie 
obcych języków, ze szczególnym 
uwzględnieniem angielskiego. W 
tym roku ponadto do jednej z 
pierwszych klas wprowadzona 
eksperymen talnie nowy przedmiot 

o nazwie: „struktura materialna”, 
na który składają się chemia, fi­
zyka 1 biologia razem wzięte. W 
ten eksperyment — realizowany 
pod opieką Węgierskiej Akademii 
Nauk — aktywnie włączyli się 
dwaj prowadzący go młodzi pe­
dagodzy, Kiszeły Pal i Yastagu 
Gy6rgy.

Pierwszy z wymienionych —- 
biolog i chemik, zrobił przedtem 
dyplom z języka angielskiego. O- 
perując nim, mógł łatwiej posłu­
giwać się literaturą o komplek­
sowym sposobie uczenia w szko­
łach angielskich. Sam opracował 
plan supernowoczesnego gabinetu 
dla nowego przedmiotu. I trzeba 
widzieć precyzję, z jaka ncd to­
go okiem, wykonuje się tam każ­
dy szczegół.

Tak wtoc obecnię głmmzto.m 
nad <-ł—ocznym R-’-’ • "m sto- 
wla ’-”Ck hu nowc-cze.'n”'-'':.

☆
Zdaję sębie sprawę, że zasygna­

lizowałam tyjko coś niecoś z mno­
gości problemów i rozwiązań wy­
chowawczych w szkołach węgier- 
ridch. Krótki tam pobyt, nie po­
zwala, niestety, na więcej.
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PO XII ZJEZDZIE ZNP
Mamy za sobą bardzo ważny e- 

tap działalności oświatowej. Nie­
dawno obradował XII Krajowy 
Zjazd Związku Nauczycielstwa 
Polskiego; wkrótce po nim odby­
ło się spotkanie Prezydium Za­
rządu Głównego ZNP z I sekre­
tarzem KC PZPR, tow. Edwar­
dem Gierkiem.

Zjazd ZNP był ważnym wyda­
rzeniem w życiu oświatowym na­
szego kraju, odbywał się bowiem 
niejako w przełomowym momen­
cie. Mamy za sobą powszechną 
dyskusję nad raportem komitetu 
ekspertów, w końcowym etapie 
są prace, też poprzedzone dysku­
sją, nad koncepcją programową i 
organizacyjną dziesięciolatki.

Okres minionej kadencji Zwią­
zku obfitował więc w wydarzenia 
i decyzje o kapitalnym, history­
cznym znaczeniu dla dalszego ro­
zwoju polskiej oświaty. Zjazd 
ZNP sumował dotychczasowy do­
robek, ważył osiągnięcia, wyty­
czał kierunki dalszej działalności. 
Wszystko,. czego dokonaliśmy do­
tychczas w oświacie, znalazło 
wyraz w materiałach zjazdowych 
w sprawozdaniu i dyskusji. Sądzę, 
że całe środowisko nauczyciel­
skie może odczuwać satysfakcję 
z tych naszych wspólnych doko­
nań.

A nam bardzo zależy na tym, 
aby to wszystko, co wspólne, co 
znajduje wyraz w planach i za­
mierzeniach, było realizowane 
przez ogół nauczycieli, znalazło 
odbicie w ich pracy na co dzień.

Zdarza się, że jesteśmy podda­
wani krytyce za różnego rodzaju 
nietrafne propozycje czy mijają­
ce się z rzeczywistością oceny. 
Chciałbym powiedzieć, że zjazd 
ZNP wniósł w tej sprawie wiele 
nowego; to noioe głównie pole­
ga na tym, że: po pierwsze — 
znacznie szersza niż kiedykolwiek 
przedtem jest znajomość proble­
mów oświatowych i warsztato­
wych wśród ogółu nauczycieli. To 
bardzo cenne zjawisko, a po dru­
gie — dziś, w stopniu większym 
niż w przeszłości, tę opinię ogó­
łu środowiska nauczycielskiego u- 
względnia się w pracach resortu, 
w przygotowaniach do reformy 
systemu edukacji. Korzystanie z 
opinii praktyków pozwala nam u- 
niknąć wielu błędów, w porę li­
kwidować usterki.

Bardzo zależy nam na tym, aby 
zarówno dziś, jak też w przyszło­
ści całe środowisko nauczyciel­
skie identyfikowało się z naszym 
programem działania. Zjazd u- 
dowodnił, że jest to realne.

Do wniosków takich upoważ­
nia również spotkanie I sekreta­
rza KC PZPR, tow. Edwarda 
Gierka z Prezydium ZG ZNP. Na 
tym spotkaniu, które miało bar­
dzo szczery przebieg przedstawi­
ciele nauczycieli , zabierający glos 
■mówili o rozlicznych problemach 
dotyczących szkoły i nauczyciela, 
o dalszych losach oświaty, o licz­
nych jeszcze trudnościach zwią­
zanych z realizacją ambitnych 
planów i zamierzeń. Premier, tow. 
Piotr Jaroszewicz ustosunkował 
się do całej grupy spraw, które 
dotyczą warunków pracy, perspe­
ktyw ich rozwiązywania, bazy 
materialnej naszego szkolnictwa. 
Natomiast I sekretarz, tow. Ed­
ward Gierek, wiele uwagi w swym 
wystąpieniu poświęcił roli i za­
daniom szkoły na tle tego, co łą­
czy się z budową społeczeństwa 
socjalistycznego. Raz jeszcze tow. 
Edward Gierek podkreślił wiel­
kie znaczenie nauczyciela jako 
wychowawcy.

Sądzę, że będziemy musieli u- 
czynić znacznie więcej dla kształ­
towania postaw obywatelskich, 
wychowywania młodzieży zaan­
gażowanej w socjalistyczną prze­
budowę naszego kraju. Wszystko 
to, co związane jest z kształtowa­
niem emocjonalnych postaw mło­
dzieży, jej stosunku do państwa, 
do pracy — powinno 'znaleźć kon- 
krenty odzew w naszej codzien­
nej działalności wychowawczej.

Przed nami reforma szkolni­
ctwa; jednak wszystko, co nowe 
w tej reformie, wiąże się z do­
tychczasowym dorobkiem szkoły 
tej szkoły, którą mamy dziś.

Pomyślne warunki dla działal­
ności zakładowej organizacji 
związkowej powinien zapew­
nić dobrze i realnie opracowany 

budżet. Ponieważ ma on zapew­
nić wykonanie zamierzeń rady 
zakładowej na rok 1977 i zaspo­
kojenie potrzeb organizacji i 
członków Związku zgłoszonych 
na własnym zebraniu sprawozda­
wczo-wyborczym, opracowaniem 
budżetu powinien zająć się zespół 
osób spośród członków rady oraz 
księgowy lub członek rady od­
powiedzialny za sprawy finanso­
we.

Przy opracowaniu budżetu trze­
ba kierować się programem i 
uchwałą XII Krajowego Zjazdu 
Delegatów ZNP oraz głównymi 
kierunkami działalności określo­
nymi w tezach na VIII Kongres 
Związków Zawodowych.

Budżet powinien odpowiadać 
regułom i zasadom obowiązują­
cym w planowaniu finansowym,' 
a w szczególności:

— równowadze budżetowej po­
między dochodami a wydatkami;

— zgodności budżetu z kon­
kretnym planem pracy rady za­
kładowej na 1977 rok;

— zalecanym przepisami nor­
mom i stawkom wydatków oraz 
odpowiednim proporcjom między 
wydatkami na działalność mery­
toryczną a kosztami działalności 
organizacyjnej i kosztami utrzy­
mania;

— szczegółowości polegającej 
na dokładnej kalkulacji docho­
dów i wydatków, którą zamie­
ścić trzeba w części statystycznej 
i objaśnieniach do preliminarza;

— jawności — budżet powinien 
być przedstawiony komisji rewi­
zyjnej do zaopiniowania i radzie 
zakładowej do zatwierdzenia.

Prawidłowa kalkulacja docho­
dów stwarza realną szansę ich 
uzyskania i gwarancję finanso­
wania zaplanowanych wydatków. 
Na rok 1977 przewidzieć trzeba 
następujące składniki dochodów:

W rozdziale 10 — składki człon­
kowskie od pracujących — preli­
minować wpływy większe o 3,5 
proc, w stosunku do planu na rok 
1976.

Doświadczenie tego roku wska­
zuje, że wpływy mogą w takim 
stosunku powiększyć się, przy 
czym dla potwierdzenia tego za­
łożenia, każda rada zakładowa 
skonfrontuje swój plan z wpły­
wami 60 proc, składki za miesiąc 
październik, mnożąc je przez 12 
miesięcy. W części statyśtycżnej 
podajemy wpływy globalne (stu­
procentowe) przeliczają wpiywy 
pozostające w dyspozycji rady W 
sposób następujący: wpływy .60- 
-procentowe podzielić przez 60 i 
pomnożyć przez 100.

W rodziale 11 — składka człon­
kowska od emerytów — na pod­
stawie średniej miesięcznej z 1976 
roku. Średnia pomnożona' przez 
12 miesięcy powinna dać realną 
pozycję wpływów. Praktyka wy­
kazuje, że w ostatnich latach plan 
tych wpływów był zaniżony, a 
wykonanie sięgało średnio 150 
procent. Wpływy te w całości na­
leży przeznaczyć na potrzeby ko- 
legów-emerytów.

W rozdziałach 12, 13, 15 — od­
płatność członków za świadczenia 
— przewidzieć należy odpłatność 
za wczasy, wycieczki, imprezy 
kulturalne i rozrywkowe, kolonie 
i obozy lub odpłatność za świad­
czenia w zakresie wychowania fi­
zycznego i sportu.

Przewidywana częściowa od­
płatność członków pozwala zasto­
sować się do obowiązującej regu­
ły, że dochody i wydatki zalicza 
się brutto, to jest w pełnej wyso­
kości.

IV DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA STRZELECKIE ZNP
Mistrzostwa odbyły się w dniach 18 i 19 

września br. w Warszawie na strzelnicy In­
stytutu Elektrotechniki. Zgodnie z regula­
minem miały w nich uczestniczyć 3-osobo- 
we reprezentacje 49 oddziałów Zarządu 
Głównego ZNP w składzie 1 kobieta plus 
2 mężczyzn.

Konkurencją mistrzostw było strzelanie 
z broni małokalibrowej szkolnej w pozycji 
leżącej — 60 strzałów — czas strzelania 80 
minut — tarcza 16 x 11 cm.

Udział w mistrzostwach zgłosiło 46 od­
działów (bez Częstochowy, Elbląga i Prze­
myśla).

Komisja sklasyfikowała 36 oddziałów z 
uwagi na fakt, iż część reprezentacji (Bia­
łystok, Bydgoszcz, Kielce, Koszalin, Leszno, 
Łomża, Piła. Konin, Zamość, Suwałki) nie 
stawiła się w komplecie.

WYNIKI W KLASYFIKACJI 
ZESPOŁOWEJ

I — MIEJSCE — Katowice 1618 pkt

Barbara Deręgowska — 517 pkt.
Krystian Szyndzielorz — 548 „
Szczepan Sucbanowski — 553 „

II — MIEJSCE — Łódź 1590 pkt.

Anna Walczak — 524 pkt.
Grzegorz Rzepecki — 547 99
Marek Rzepecki — 519 99

III — MIEJSCE — Kraków 1517 pkt.

Grażyna Walosik — 542 pkt.
Jan Kolarczyk — 493 99
Władysław Lach — 482 99

Dalsze miejsca zajęły: Wrocław — 1465; 
Wałbrzych — 1441; Opole —1424; Piotrków 
Tryb. — 1416; Sieradz — 1412; Gdańsk — 
1394; Poznań — 1381; Gorzów Wlkp. — 
1347; Warszawa — 1362; Włocławek — 
1360; Rzeszów — 1355; Olsztyn — 1347; 
Kalisz — 1299; Krosno — 1293; Płock — 
1291; Skierniewice —1291; Szczecin — 1285; 
Lublin — 1273; Jelenia .Góra— 1270; Ra­
dom 1257; Bielsko Biała — 1248; Zielona 
Góra — 1247; Biała Podlaska — 1190; 
Chełm — 1160; Ciechanów — 1143; Ostro­
łęka — 1142; Toruń — 1101; Tarnobrzeg — 
1095; Piła — 1084; Tarnów — 976; Nowy 
Sącz — 961; Słupsk — 846; Legnica-— 783.

WYNIKI W KLASYFIKACJI 
INDYWIDUALNEJ

Kobiety
Barbara Drzewiecka. Wlocl. — 551 pkt. 
Grażyna Wąlosik, Kraków — 542 „ 
Anna Walczak, Łódź — 524 „
Krystyna Jarosz, Wrocław — 517 „
Barbara Deręgowska, Katowice — 517 „ 
Wanda Ratajczyk, Opole — 507 „
Wanda Surmacz, Lublin — 505 „
K. Andruszkiewicz, Olsztyn — 494 _ 
Wiesława Famulska, Piotrków — 490 „ 
Olga Bernatowicz, Jelenia Góra — 487 „

Mężczyźni
S. Suchanowski, Katowice — 553 pkt.
K. Szyndzielorz, Katowice — 548 „
Grzegorz Rzepecki, Łódź — 547 „
Tadeusz Tasarz, Sieradz — 537 „
Zdzisław Stefaniak, Poznań — 522 „
Wiesław Zieliński, Wałbrzych — 519 „
Marek Rzepecki, Łódź — 519 „
Andrzej Frąckowiak, Legnica — 517
Jan Malkiewicz, Szczecin — 517
Marian Karaczewski, Gdańsk — 512 „

LESZEK KRAKUS

W dziale 3 —- do budżetu zali­
czyć należy pełną' pozostałość 
środków budżetowych przewidy­
wanych na koniec 1976 roku. Aby 
obliczyć właściwą kwotę pozosta­
łości, należy aktualny stan środ­
ków pieniężnych w chwili opra­
cowania budżetu powiększyć o 
przewidywane wpływy do 31 
grudnia i zmniejszyć o kwotę wy­
datków przewidzianych do rea­
lizacji w tym roku.

Do pozostałości nie można wli­
czać środków pozabudżetowych 
(obcych), otrzymanych do rozli­
czenia lub gromadzonych przez 
lata jako fundusze celowe na 
określone zadanie.'

W dziale 4 — dotacja od Za­
rządu Głównego —- można pla­
nować tylko kwoty, które rada 
zakładowa otrzymała w formie 
dotacji wyrównawczej od Za­

rządu Głównego bezpośrednio lub 
za pośrednictwem filii OUPiS:

a) rady zakładowe, w których ma 
siedzibę urlopowany do pracy z ra­
dami — kwotę 7000 zl.

b) rady będące siedzibą Oddziału 
Zarządu Głównego — 7300 zł

c) pozostałe rady tylko w takiej 
wysokości 1 wtedy, jeżeli w 1976 r. 
otrzymały dotację wyrównawczą.

Nie można planować kwot, któ­
re rada zakładowa mogła otrzy­
mać bezpośrednio z Zarządu 
Głównego na określone wydatki 
z tytułu zleconych imprez przez 
wydziały ZG ZNP. Również nie 
wliczamy kwot z tytułu refunda­
cji zasiłków statutowych.

Budżet po stronie wydatków 
przede wszystkim, ma zapewnić 
środki na realizację zadań pro­
gramowych*  i statutowych oraz 
takich masowych form działalno­
ści, które służą członkom Związ­
ku.

Wzrost dochodów ze składki 
powyżej wpływów 1976 roku po­
winien w całości być przeznaczo­
ny. na różne formy działalności 
socjalnej i bytowej, pracę kultu­
ralno-oświatową i imprezy, Wy­
cieczki krajowe,. wychowanie fi­
zyczne i sport. ■

W dziale 1 —: trzeba uwzględ­
nić nakłady na dopłatę do wcza­
sów otrzymywanych z ZNP, a od­
płaconych częściowo po stronie 
dochodów, na całkowite sfinanso­
wanie wczasów dla członków pra­
cujących społecznie w PKZP, in­
nych członków i ich rodzin znaj­
dujących się w trudnej sytuacji 
materialnej, szczególnie dla osób 
nisko uposażonych, w rodzinach 
wielodzietnych, nauczycieli stu­
diujących. Te same kryteria na­
leży stosować przy planowaniu 
zapomóg dla członków pracują­
cych.

W rozdziale 14 wydatków u- 
względnić należy środki na za­
pomogi dla emerytów, wdów i 
sierot po członkach Związku. Pre­
ferencje powinni mieć koledzy 
emeryci — byli pracownicy ad­
ministracji i obsługi, którzy nie 
zostali objęci reformą rent i eme­
rytur starego portfela-.

Zapomogi w rozdziałach 13 i 

14 powinny być planowane na 
poziomie wydatków planowanych 
w budżecie 1976 roku. W ramach 
pomocy socjalnej można przewi­
dzieć środki na przejazd z urlo­
pu dla członków nie korzystają­
cych ze zniżki, również na tury­
stykę krajową i wypoczynek so­
botnio-świąteczny, a także opie­
kę nad dziećmi i młodzieżą człon­
ków ZNP.

Na zasiłki statutowe przezna­
czyć należy 8,5 proc, wpływów ze 
składki od pracujących, pozosta­
jących w dyspozycji rady.

W dziale 2 — planować środki 
na zaplanowane do przeprowa­
dzenia w 1977 r. masowe impre­
zy kulturalno-oświatowe oraz na 
bilety do kin i teatrów, zakłada­
jąc odpowiednią- odpłatność wy­
kazaną po stronie dochodów. Za­
pewnić należy pomoc dla pla-

JAK
OPRACOWAĆ

BUDŻET
cówek kulturalnych (kluby, 
świetlicb związkowe), zespołów 
artystycznych, na koszty punktów 
konsultacyjnych dla studiujących 
nauczycieli oraz inne formy dzia­
łalności oświatowej i kulturalnej.

W dziale 3 — preliminować wy­
datki na upowszechnienie wycho­
wania . fizycznego i sportu wśród 
członków Związku i ich rodzin, 
ńa festyny, zloty, turnieje, koła 
zainteresowań oraz pomoc dla 
klubów, i zespołów sportowych, 
na tradycyjną już współpracę w 
tej dziedzinie z ludowym Woj­
skiem Polskim.

W dziale 4 — przy planowaniu 
wydatków na działalność organi­
zacyjną'dążymy do dalszego do­
skonalenia gospodarowania skład­
ką związkową. Przy realizacji te­
go postulatu jest konieczne, aby 
w związku z przeprowadzeniem 
w 1976. r. zebrań sprawozdawczo- 
-wyborczych wydatki organiza­
cyjne w rozdziale 40 uległy od­
powiedniemu zmniejszeniu.

W rozdziale 41 — w miarę 
szczególnej potrzeby, wynikającej 
w większych radach zakładowych 
z konieczności usprawmienia ob­
sługi członków ZNP, można w 
granicach do. 10 proc, wpływów 
ze składki od pracujących plano­
wać środki ną dodatki specjalne 
dla mandatariuszy według zasad 
opublikowanych w „Informacjach 
dla rad zakładowych”.

Zatrudnienie pacowników biu- 
rowo-księgowych w dużych ra­
dach zakładowych może być fi­
nansowane z rozdziału 41 poza li- 

. mitem na dodatki specjalne.
Wynagrodzenie netto dla tych 

pracowników ustalił We wszyst­
kich zgłoszonych przypadkach 
Zarząd Główny na piśmie. Obo­
wiązuje również zapreliminową- 
nie w tym rozdziale środków na 
składkę ZUS w wysokości 20 
proc, osobowego funduszu płac, 
na podatek od funduszu płac w 
wysokości około 5 proc, nie wię­
cej niż 2 proc, na fundusz socjal­
ny oraz. 0,85 proc, na Zakładowy 

Fundusz Mieszkaniowy centrali­
zowany w Zarządzie Głównym.

W rozdziale 42 — można zapla­
nować środki na nagrody dla ak­
tywu społecznego, jeżeli nie moż­
na ich było objąć bezpłatnymi 
świadczeniami socjalnymi, nie 
więcej jednak niż 3 proc, włas­
nych wpływów ze składki od pra­
cujących.

W rozdziale 43 — należy przede 
wszystkim przewidzieć 10 proc, 
globalnej składki z tytułu udzia­
łu ognisk w- budżecie rady, ale 
tylko w 1/4 części na wydatKl or­
ganizacyjne. Pozostały udział tj. 
1/4 na działalność kulturalno- 
-rozrywkową i 1/2 część na tury­
stykę — planować w odpowied­
nich działach 1 i 2.

Ponadto w rodziale 43 można pla- 
nować koszty przejazdów na nara­
dy wojewódzkie w Oddziale Zarzą­
du Głównego, koszty zakupu dru­
ków organizacyjnych 1 finansowych, 
czasopism i wydawnictw związko­
wych. W dalszym ciągu z rozdziału 
43 należy wyłączać wydatki biuro- 
wo-gospodarcze, których finansowa­
nie ciąży na pracodawcy (pismo Ze­
społu Gospodarki Terenowej Mini­
sterstwa Finansów z dnia 12 lutego 
1976 r. nr BT/S/665/4/66 i z dnia 22 
kwietnia .1966 r. nr BT/S 2665/5/66 oraz 
pismo ministra oświaty z dnia 29 
kwietnia 1966 r nr PF6-0247/28.66).

Przy planowaniu wydatków na­
leży kierować się komentarzem 
do klasyfikacji budżetowej oraz 
zasadami i normami finansowymi, 
a także wskazówkami technicz­
nymi, które zamieszczone były w 
następujących publikacjach Za­
rządu Głównego ZNP:

— „Biuletyn Organizacyjny ZG 
ZNP”, nir 1/63 z marca 1974 roku,

— „Glos Nauczycielski”, nr 46 z 
dnia 16 listopada 1975 roku,

— „Informacje dla rad zakładowych 
ZNP”, poz. 36 z dnia 1 lipca 1974 r.

— „Informacje dla rad zakładowych 
ZNP”, poz. 110 i 114 z dnia 16 grud­
nia 1975 r.

Część statystyczną, przezna­
czoną głównie dla kalkulacji do­
chodów ze składki, oraz niektó­
rych wydatków, prosimy wypeł­
nić bardzo starannie, przy tym 
należy zwrócić szczególną uwagę 
na następujące sprawy:

— dokładną liczbę członków pracu­
jących i oddzielnie liczbę członków 
emerytów;

— korelację planowanych kwot na 
zapomogi i nagrody z odpowiednimi 
rodzialami wydatków budżetowych;

— w tabeli wynagrodzeń wykazać 
tylko roczny fundusz płac pracowni­
ków pelnozatrudnionych i niepelno- 
zatrudnionych bez kwot naliczonych 
do tego funduszu z tytułu składki 
ZUS, podatku od funduszu płac i in­
nych pochodnych.

Ujmować tylko te wynagrodzenia, 
które wynikają z zawartych umów o 
pracę (dodatki specjalne nie objęte 
umową nie mogą być w tabeli wy­
kazane).

Rady zakładowe, prowadzące 
agendy na oddzielnych budżetach, 
sporządzą plany finansowo-rze­
czowe tych , agend ze szczegółowo­
ścią do paragrafu. W tej sprawie 
samodzielne agendy skontaktują 
się z głównymi księgowymi filii 
OUPiS, ponieważ potrzeba taka 
wynika z nowej klasyfikacji pa­
ragrafowej obowiązującej od 
dnia 1 stycznia 1977 r.

Plany finansowe agend powin­
ny być złożone w filiach łącznie z 
budżetem rady.

Termin złożenia budżetów w 
odpowie dających terytorialnie fi­
liach OUPiS, ustalił Zarząd Głó­
wny ZNP na dzień 20 listopada 
1976 roku. Dotrzymanie tego ter­
minu przez każdą radę zakłado­
wą świadczyć będzie o docenia­
niu wagi spraw finansowych, sta­
nowiących podstawę materialną 
całej naszej działalności związko­
wej.

JAN STANISŁAWSKI 
kierownik Wydziału 

Finansowego ZG ZNP

10 —GŁOS NAUCZYCIELSKI



„NAUCZYCIELE 
MOJEGO ŻYCIA”
Był to konkurs, szczególny. 

Wzięli w nim udział nauczy­
ciele i rolnicy, ekspedienci i 
urzędńicy. Młodzież, ludzie doj­

rzali, spora grupa 60- i 70-latków. 
Wszyscy, którzy chcieli napisać o 
nauczycielu swojego życia, którzy, 
zachowali go w pamięci, którzy 
nie zapomnieli przez lata o jego, 
wskazówkach i przykładzie. I 
prace konkursowe traktowali nie­
rzadko jako swoiste spłacenie 
długu wdzięczności, wobec tych, 
którytń tak wiele zawdzięczają.

W sumie na konkurs ogłoszony 
przez „Zielony Sztandar” — właś­
nie pbd pięknym hasłem „Nau­
czyciele mojego życia” — napły­
nęło 287 prac. Były one tak cie­
kawe, tak wyrównanym pozio­
mem charakteryzowały Się naj­
lepsze, że jury miało niemało kło­
potu z wytypowaniem laureatów. 
Ale nie nagrody są tu sprawą naj­
ważniejszą.

Prace konkursowe stwarzały 
przecież okazję do refleksji nad 
własnym życiem, były niejako' 
próbą znalezienia odpowiedzi ńa 
zasadnicze pytanie: co jest w ży­
ciu najważniejsze, jakie zasady, 
wartości i postawy nadają mu 
sens. Właśnie — zgodnie z wymo­
gami konkursu — uczestnicy, mu-, 
sieli między innymi odpowiedzieć

W dzisiejszym numerze publikuje­
my dalsze partie rozegrane w finale 
Szachowych Mistrzostw ZNP na rok 
1976.

T. Gniot — S. Bieliński 
Partia nieregularna

1. d4 d5 2. e3 Sf6 3. Gd3 g6 4. Se2 Gel 
5. 0-0 0-0 6. f3 SC6 7. c3 e5 8. Sg3 W<*,8  
9. Wel b6 10. Sd2 Gb7 11. Sdfl e4 12. 
fe4: Se4: 13. Se4: de4: 14. Gc4 Sa5 15.
Ge2 c5 16. GbS We7 17. Sg3 a6 18. Gal 
Hc7 19. Wfl Wad8 20. Hel b5 21. Gdl 
C4 22. Se2 WdG 23. Śf4 Wf6 24. Hg3 
Hd6 25. Gd2 Sc6 26. Gel We8 27. Hh3 
g5 28. SI15 Wfl:+ 29. Kfl: GC8 30. g4 
Hg6 31. Kg2 f5 32. gf5: Gf5; 33. Gg4 
Sel 34. . Sg3 Gę4: 35. Hgl: Sd5 36. 
Gd2 SfS 37. HfS Hf5: 38. St5: Sd5 39. al 
Wf8 40. Sg3 Sf6 41. ab5: abS: 42. h3 

na pytania, jakie zasady, war­
tości ideowe i etyczno-moralne 
reprezentowali nauczyciele ich 
życia oraz które z tych Wartości 
najwyżej cenią oni sami.

A że prace te są Zazwyczaj nie­
zwykle szczere i bezpośrednie, że 
cechuje'je ogromny ładunek emo­
cjonalny, celność obserwacji spo­
łecznej i obyczajowej, szczególna 
wrażliwość moralna — stanowią 
tym cenniejszy. jnąteriał dla hi­
storyków, socjologów, pedagogów.

Nic przeto dziwnego, że wzbu­
dziły one żywe zainteresowanie w 
środowisku nauczycielskim. Mię­
dzy innymi ząjmie się nimi tzn. 
gruntownie je przeanalizuje, In­
stytut Pedagogiki i Psychologii U- 
niwersytetu Łódzkiego. Planuję 
się równięż wydanie specjalnego 

‘tómu z pracami . konkursowymi 
(kilkadziesiąt prac opublikowano 
już na łamach „Zielonego Sztan­
daru”).

Kim byli nauczyciele życia U- 
czestników konkursów? Natural­
nie, przeważali nauczyciele profe­
sjonalni — i to zarówno ze szkół 
podstawowych, jak średnich i 
wyższych. Ale jednocześnie dla o- 
gromnej części piszących byli-to 
rodzice, zwłaszcza matki, nierzad­
ko tym szczególnie ważnym czło­

Wb8 43. Wa7 b 6 44. Sf5 Gf8 45. Get 
Wd8 46, Gg3 Wd5 47. Se7+ Ge7: 48. 
Wel: Kf8 49. Wb7 Sd7 SO. Wc7 Kfl 
51. Wc6 h5 52. 114 Sf6 53. hgó: Wg5: 54. 
Kh3 Sg4 55. Kh! Wd5 56. Gf4 Sf2 57. Gg5 
Sdl 58. Wf6-f- Ke8 59. We6+ Kd7 60. 
Wel: Sb2: 61. We7+ KdS 62. Wf7 Kcp 
63. e4 Wd6 64. d5-ł- Kb6 65. Ge3+ Ka5 
66 Wa7+ Wa6 67. d6 Sdl 68. d7 i czar­
ne poddały się.

St. Mierzejewski — St. Kanonowicż 

Partia hiszpańska

1. - ef e5 2. Sf3 SC6. 3. GbS d6 4. dl Gd7 
5. Sc3 edl; 6. Sd4: St6 7. Sc6: bc6: 8. 
Ga4 Ge7 9. 0-0 0-0 10. Hd3 We8 11. 
Gf4 Gf8 12. Wadi Wb8 13. Gb3 Ge6 14. 
Wtel Sh5 15. G« 3 a5 16. HaG Gb3: 17. ab3: 
Hd7 18. Ha5: We5 19. Ha4 Wbe8 20. f4 
We6 21. Ha5 Sf6 22. e5 Sg4 23. Gd 4 
He7 24. h3 HeS: 25. fe5: SeS: 26. Ge5: 
Hc5 27. Hc5: Gc5:+ 28. Kfl Ww5: 29. 
Wel: WR5: 30. Wl’ 3ł. 3».
Se2 C5 33. Sf4 Wd7 34. Sd3 f5 35. Ke2 g5 
36. ScS: Wel 37. Kf3 e4.+ 38. hgl: fg4: 
39. Kg4: Kfl 40. Kf3 Gg7 41. Sd'< Ke6 
42. Wd8 Wf84- 43. Ke2 Gf6 44. WeŚ+

wiekiem w ijcciu by? dziadek, 
bądź innych członek rodzińy.

Dla niektórych tymi najważ­
niejszymi pedagogami byli boha­
terowie książek, dla jeszcze in­
nych — owym najistotniejszym 
czynnikiem kształtującym cha­
rakter i postawy było samo życie, 
doświadczenie, jakie onó niesie ze 
sobą.

I rzecz godna szczególnego ód- 
notowahia: dla jednej z uczestni­
czek konkursu — nauczycielki z 
zawodu — szczególnie cennym 
przykładem była postawa uczen­
nicy, która niezwykłą siłą woli u- 
siłowała przezwyciężyć własne 
kalectwo.

Jak więc wynika z tej krótkiej 
informacji, konkurs „Zielonego 
Sztandaru” był inicjatywą nie­
zwykle interesującą i pożyteczną, 
ą materiały, jakie nań napłynęły, 
stanowią prawdziwą kopalnię 
wiadomości, niezwykle cennych 
nie tylkó dla pedagogów, choć — 
rzecz jasna — przede wszystkim 
dla nich.

Na Zakończenie trzeba jeszcze 
dodać, że wśród laureatów zna­
lazło się kilku nauczycieli. Oto ich 
nazwiska: Marian Bujalski z Dę­
bów Wielkich, Woj. siedleckie; 
Wiesława Gańko z Warszawy; 
Henryka Soloch z Janowa Wiel­
kopolskiego, woj. bydgoskie.

Niezależnie od tego — nauczy­
ciele znaleźli się także na liście 
wyróżnionych specjalnie przez ju­
ry. Są to: Władysława Jodko z 
Warszawy; Zofia Kędzierska ze 
Świebodzina oraz Piotr Rudnicki 
z Żagania.

(hw)

Kdl 45. We4 Wg? 46. Kf3 Kd6 47. Wf4 
Ge7 48. Wd4 KeG 49. Sil K17 I. Wd7 
c5 51. Sd5 i czarne poddały się

W. Kuczyński — J. Jabłoński 
Partia angielska

2. C4 Sf6 2. ScS e5 3. Sf3 Sc6 4. g3 d6 
5. Gg2 Ge7 6. d3 Gd7 7. a3 a6 8. GgS 
Hc8 9. G16: Gf6: 10. Sd5 Gd8 U. h3 
Sa7 12. Wcl C6 13. ScS 0-0 14. c5 dc5: 
15. Sc5: GeG IG. e3 G-r Sf3
18. Sg5 Gf5 19. Ge4 WadS 20. 0-0 b6 21. 
g4 Gel: 22. Se4: b6 23. Hf3 Hd3: 24. 
gl Ges 21. Wfdl Hel 26. Sd> Cd- 2'. 
Wc4: de: 28. 'Wel: Gb2: 29. WdB: Wd8: 
30. We7 Sb5 31. Hf7:4- Kh8 32. Gh6: 
Wg8 33. Kfl SeS: 34. Hb3 Gf6 35. Gb?: 
Khl: 36. Hd3 Kh6 37. We6 Kg7: 38. 
Ha3: i czarne poddały się.

Pod redakcja 
BOGDANA KUSI&ŚKIEGO

OGŁOSZENIA DROBNE
Magister historii orzyjmie pracę w 
szkole średniej. Warunek — mieszka­
nie. Listy: Biuro ogłoszeń, Katowice, 
dla „12510”.

LICEALIŚCI, KTÓRYM
PATRONUJE KONOPNICKA

Od kilku jyż lat Jjcea im. 
Marii Konopnickiej spotyka­
ją Się na . jzjaźdach delega­
tów, podsumowujących niejako 

nowatorskie formy wychowaw­
czego oddziaływania na młodzież. 
Ósmy z kolei, odbył śię w Suwał­
kach, mieście rodzinnym poetki 
— w ostatnich dniach września 
br. Gospodarzem było liceum su­
walskie — przy poparciu nie tyl­
ko Zarządu Głównego Towarzy­
stwa im. Marii Konopnickiej, lecż 
także Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania oraz władz miejsco­
wych. Jak żwykle zamknął oń ca­
łoroczne przygotowania prezenta­
cją . osiągnięć, które się ujawniły 
ni.iri. w konkursach. A w ubie­
głym roku ogłoszono ich kilka: na 
najlepszą pracę maturalną, zwią­
zaną z twórczością Konopnickiej, 
za opracowanie i wykonanie kar­
ty przeznaczonej do albumu — do 
zbiorów Muzeum Okręgowego w 
Suwałkach, a zawierającej odpo­
wiednie fotografie i krótką hi­
storię szkoły, a poza tym konkurs 
recytatorski oraz wiedzy o ziemi 
suwalskiej,

Dwa konkursy — recytatorski 
i wiedzy o Suwalszczyźnie — we­
szły właśnie do programu zjazdu. 
A program ten był bardzo boga­
ty. Referaty, zwiedzanie miejsc 
związanych z poetką, turniej wie­
dzy o Suwalszczyźnie, zatytuło­
wany: „Jestem przewodnikiem po 
ziemi suwalskiej”, ognisko z u- 
działem gawędziarza ludowego, 
zwiedzanie dworku, w którym u- 
rodziła się Maria Konopnicka, ko­
ścioła przechowującego jej me­
trykę, złożenie kwiatów pod pom­
nikiem poetki...

Były też i inne imprezy. I tak 
np. obrazek sceniczny „Maria i 
Eliza”, napisany przez uczniów li­
ceum w Milówce i w ich wyko­
naniu — chociaż budził sporo za­
strzeżeń w późniejszych dysku­
sjach— świadczył o tym, że po­
etka jest młodzieży znana i bliska.

Organizatorzy zjazdu zatrosz­
czyli się też o jego „oprawę”. De­
koracja auli szkolnej, w której 
odbywało się spotkanie, wystawa 
fotogramów „Rajd po Pojezie­
rzu”, wystawa kart albumowych, 
stoisko „Domu Książki”, zaopa­
trzone w wiele poszukiwanych 
wydawnictw, stoisko „Ruchu” z 
pamiątkami, oblegane przez ucze­

stników, agencja pocztowa, stem­
plująca korespondencję okolicz­
nościowym datownikiem, znaczki 
zjazdowe i drobne upominki, czę­
ściowo przygotowane przez mło­
dzież, służyły dobrze wytworze­
niu właściwej atmc-i-ery.

VIII Zjazd licealistów ze szkół, 
którym patronuje Maria Konop­
nicka, odegrał niemałą rolę wy­
chowawczą. Zwróćmy uwagę tyl­
ko na niektóre: pogłębienie więzi 
łączącej młodzież z patronką 
szkoły przez poszerzenie Wiado­
mości o jej życiu i poznanie jej ro­
dzinnych Stron; budzenie uczuć 
patriotycznych przez miłość do 
ojczystego krajobrazu i kultury 
ludowej oraz kształcenie wrażli­
wości na piękno (konkurs recyta­
torski, dwie wycieczki po Pojezie­
rzu, przejazd statkiem po jeziorze 
Wigry, zwiedzanie zabytkowego 
klasztoru). Utrzymywanie łącz­
ności pomiędzy szkołami, nie tyl­
ko przez zjazdy, lecz także w cią­
gu roku szkolnego — budzi cen­
ne uczucia młodzieńczej przyjaź­
ni, przywiązania do szkoły i du­
my z przynależności do wielkiej 
gromady konopnicjańskiej (20 li­
ceów i 120 szkół podstawowych'. 
Spotkanie młodzieży pozwoliło też 
zobaczyć, jak patron szkoły może 
być czynnikiem integrującym 
pracę wychowawczą.

W dyskusji oceniającej podkre­
ślono walory i znaczenie zjazdu, 
nie brak jednak było i wielu gło­
sów krytycznych, co uznać nale­
ży ża objaw dodatni. Świadczy bo­
wiem o tym, że chcemy, aby pra­
ca wychowawcza stawała się co­
raz bardziej pogłębiona, coraz le­
piej przygotowująca młodzież do 
zadań, które stawia przed nią 
chwila obecna i dzień jutrzejszy.

Warto też zwrócić uwagę na je­
szcze jeden, niebagatelny aspekt 
— na prawdziwą integrację spo­
łeczną, wyrażającą śię w zespole­
niu działania: młodzieży, wycho­
wawców, władz oświatowych poli­
tycznych, administracyjnych i 
różnych instytucji.

Być może doświadczenia wynie­
sione z dotychczasowych spotkań 
szkół noszących imię autorki „Ro­
ty” staną się inspiracją nowator­
skich pomysłów i dla innych 
szkół. -«*

ALOJZA CZARNECKA

UWAGA! WSZYSCY FOTOGRAFUJĄCY!
15 grudnia 1976 roku mija termin 

nadsyłania prac konkursowych, fo­
toreportaży lub fotogramów przed­
stawiających OBRZĘDY ŚWIECKIE 
(na przykład: uroczystość ślubną, w 
Urzędzie Stanu Cywilnego; uroczy­
stość nadania imienia dziecku: wrę­
czenie pierwszego dowodu osobistego: 
jubileusz długoletniego pożycia w 
małżeństwie; pasowanie na ucznia lub 
studenta: pożegnanie poborowych; 
promocja oficerska, dożynki, Dzień 
Górnika, Kolejarza, Stoczniowca, 
Dzień Kobiet, Dzień Matki, Dzień 
Dziecka itd. itd.).

Konkurs ma charakter otwarty, mo­
gą w nim wziąć udział wszyscy foto­
grafujący nadsyłając dowolną ilość 
prac; fotoreportaże albo pojedyncze 
fotogramy czarno-białe w formacie ód 
30 x 40, barwne w formacie od 13 x 24,

diapozytywy barwne w formacie od 
6x9.

Na każdej pracy autor powinien 
umieścić swoje imię i nazwisko, do­
kładny adres zamieszkania oraz krót­
ką Informację, dotyczącą treści zdję­
cia, a także miejsca i czasu jego wy­
konania. ’ ......

Organizatorzy konkursu — Zarząd 
Główny Towarzystwa Krzewienia 
Kultury Świeckiej, Związku Polskich 
Artystów Fotografików, Centralna 
Rada Związków Zawodowych oraz re­
dakcja „Rodzina 1 Szkoła" — przy­
gotowali następujące nagrody (w bo­
nach premiowych PKO);

ZA FOTOREPORTAŻ:
l nagroda — 500Ó zł
II nagroda— 4000 zl 
ni haśroda — ioóo zł 

4 wyróżnienia po 1000 zl.

ZA FOTOGRAM:
I nagroda — 3000 zł
II nagroda — 2000 zł
HI nagroda — 1000 zł
10 wyróżnień po 300 zł.
Przyznany będzie również dyplom ho­
norowy ZPAF.

Uwaga: jury zastrzega sobie prawo 
innego podziału nagród.

Prace nagrodzone i wyróżnione 
przechodzą na własność organizato­
rów konkursu; przewiduje się moż­
liwość eksponowania ich na specjal­
nej wystawie, a także wykorzystania 
w formie wydawniczej i na łamach 
prasy.

Prace konkursowe należy nadsyłać 
do 15 grudnia br. pod adresem: re­
dakcja „Rodzina i Szkoła”, ul. Spa- 
sowskiego 6/8, pokój 523, 00-389 War­
szawa, z dopiskiem na kopercie: Kon­
kurs — Świeckie formy obrzędowe.

beletrystyką

Henryk Sienkiewicz: NOWELE, PIW 
Warszawa 1976, cena t. I—III 180 zl.

Leopold Buczkowski: MŁODY POE­
TA W ZAMKU. WL, Kraków 1976, s. 
154, cena 30 zl.

POEZJA

Edmund Puzdrowski: PRZYSZE­
DŁEM WYPEŁNIĆ... PIW, Warszawa 
1976, s. 126, cena 12 zl.

Mieczysław Kucner: PRÓBA WIER­
NOŚCI. Wyd. Łódzkie, Łódź 1976, s. 
166, cena 15 zl.

Bolesław Taborski: SIEC SŁÓW. 
WL, Kraków 1976, s. 60, cena 10 zl.

EKONOMIA, POLITYKA, 
SOCJOLOGIA

Tomasz Kazimicrowicz: MO JA DRO­
GA ŻYCIA Wspomnienia. LSW, War­
szawa 1976, ś. 182, cena 38 zl.

Marcin Rośeiszewski: AZJA ZA­
CHODNIA. Wyd. Szkolne i Pedago­
giczne, Warszawa 1976, s. 139, cena 23 
zl.

Polska Akademia Nauk. Instytut 
Krajów Socjalistycznych: Z DZIE­
JÓW STOSUNKÓW POLSKO-RA­
DZIECKICH. Studia i materiały. Tom 
XIII. K1W, Warszawa 1976, s. 209, cena 
40 Zl.

Józef K. Wronlszewski: OCHOTA 
1939—1945. MON, Warszawa 1976. s. 749, 
cena 90 zt.

PEDAGOGIKA, POMOCNICŻE

Teresa Drewniak: BIOLOGIA DLA 
ZSZ — MLECZARSTWO. Wyd. Szkol­
ne i Pedagogiczne, Warszawa 1976, 
s. 242, cena 15 zl.

Antoni Nikiel: JĘZYK NIEMIECKI 
DLA POCZĄTKUJĄCYCH. Wiedza 
Powszechna, Warszawa 1976, s. 576, ce­
na 65 zł.

PODSTAWY KONSTRUKCJI MA­
SZYN z Ćwiczeniami. Materiały 
do nauczania ki. II technikum o spe­
cjalności: budowa 1 eksploatacja ma­
szyn 1 urządzeń mechanicznych. Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 
1976. s. 222. cena 15 zl.

DEINE FREUNDE. Wybór 1 opra­
cowanie Helena Linkiewicz, Ernest 
Rosiński. Wyd. Szkolne i Pedagogicz­
ne, Warszawa 1976, s. 107, cena 21 zl.

M. Ryński T. B. Iwiński, M. Skwar- 
czyński: MATEMATYKA DLA TECH­
NIKUM NA PODBUDOWIE ZSZ, SE­
MESTR 1. Wyd. Szkolne i Pedagogicz­
ne, Warszawa 1976, s. 166, cena 10 zl.

Norbert Dróbka, Karol Szymański: 
MATEMATYKA W SZKOLE POD­
STAWOWEJ. Krótki kurs. Wyd. Szkol­
ne i Pedagogiczne, Warszawa 1976, 
s. 238, cena 18 zl.

Tomasz Umiński: ZWIERZĘTA I 
OCEANY. Popularna zoogeografia 
wód morskich. Wyd. Szkolne i Peda­
gogiczne, Warszawa 1976, s. 233, cena 
50 zl.

Karol Hercman: FIZYKA. Dla te­
chnikum i średniego studium zawo­
dowego, cz. 1. Wyd. Szkolne i Pe­
dagogiczne, Warszawa 1976, s. 178, ce­
na 11 zl.

Brunon Siwek, Adam Zajączkowski: 
WYCHOWANIE OBYWATELSKIE W 
SZKOLE PODSTAWOWEJ. Materiały 
pomocnicze dla nauczycieli. Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 
1976, s. 268, cena 29 zl.

MALARSTWO

Jeań-Paul Crespelle: UTRILLO. U- 
NIES1ENTA I NIEDOLE CYGANERII 
iWONTMAilTRETL przełożyła Hanna

Olędzka. Wstępem poprzedził Andrzej 
Osęka. PIW, Warszawa 1976, s. 188, ce­
na 50 zł.

Bożena Kowalska: ROMAN OPAŁ­
KA. WL, Kraków 1976, c. 80, cena 
40 zł.

PSYCHOLOGIA 
ANALIZY LITERACKI®

Włodzimierz Sanocki: KWESTIONA­
RIUSZE OSOBOWOŚCI W PSYCHO­
LOGU. PWN, Warszawa 1976, ». 329, 
cena 32 zl.

Jan Brzękowski: WYOBRAŹNIA 
WYZWOLONA. Szkice 1 wspomnie­
nia. WL, Warszawa 197S, s. 184, cena 
25 zł.

Jakub Litwin: NIEOKREŚLENIE I 
Człowiek. Piw, Warszawa 1976, s. 
169, cena 25 zl.

Józef Bańka: HUMANIZACJA 
TECHNIKI. Główne zagadnienia 1 kie­
runki eutyfroniki. Wydawnictwo 
„Śląsk”, Katowice 1976, s. 356, cena 
44 zi.

Zdzisław Sk Warczyński: STANI­
SŁAW DYGAT. PIW, Warszawa 1976, 
ś. 172, cena 20 zl.

HISTORIA
pamiętnik arstwo

Lew Tołstoj. LISTY. WL, Kraków 
1976, cena t. I II 150 zl.

Józef Załuski: WSPOMNIENIA. WL, 
Kraków 1976, s. 128, cena 95 zl.

Stanisława Lewandowska: RUCH 
OPORU NA PODLASIU 1939—1944. 
MON, Warszawa 1976, s. 495, cena 
80 Zł.

ROŻNE

Wiesław Stobiński: WAPIENNE 
SKARBY. Wyd. Szkolne 1 Pedagogi­
czne, Warszawa 1976, s. 102, cena 15 zl.

Krzysztof Cieślak: ŚREDNI SAMO­
LOT BOMBOWY TU-2. MON, War­
szawa 1976, s. 14, cena 7 zl.

UWAGA! SZKOŁY
RADY ZAKŁADOWE ZNP

OGNISKA ZNP .

Termin składania zamówień na prenumeratę 
dwumiesięcznika

„NAUCZYCIEL I WYCHOWANIE”

upływa z dniem 25 listopada 1976 roku

Jednostki gospodarki uspołecznionej, Instytucje 
i organizacje zamawiają prenumeratę w miejscowych 
Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch”, zaś w miejsco­
wościach, w których nie ma Oddziałów RSW — w urzę­
dach pocztowo-telekomunikacyjnych.

Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę wy­
łącznie w urzędach pocztowo-telekomunikacyjnych lub 
u doręczycieli pocztowych.

Cena roczna 1 egzemplarza czasopisma wynosi 72 zł.

PRZEGLĄD OŚWIATOWO-WYCHOWAWCZY
Dyrekcja Instytutu Kształcenia Nauczycieli i Badań 

Oświatowych w Krakowie informuje, iż prenumeratę 
roczną kwartalnika pt. „PRZEGLĄD OŚWIATOWO-WY­
CHOWAWCZY” wydawanego w Krakowie od 1974 roku, 
można zamawiać w tut. Instytucie w terminie do 15 
grudnia 1976 r. wpłacając kwotę 80 zł. na konto: Insty­
tut Kształcenia Nauczycieli i Badań Oświatowych 
w Krakowie NBP IV O/M Kraków nr 35044-3258.

„GŁOS NAUCZYCIELSKI”. Adres redakcji: 69-389 Warszawa, ul. Spasowskie- 
go 6/8. Telefony: 26-10-11, 26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespól Wydawca: RSW 
„Prasa-Ksiąźka-Ructi” — Wydawnictwo Współczesne. 00-490 Warszawa, ul. Wiej­
ska tel. 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współ­
czesnego. 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11 wew 32 lub 89 oraź 
wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” w miastach wojewódz­
kich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 23 zl za I cm kw., ogłoszenia drobne - 5 zl 
za wyraz. Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW ..Prasa-Ksiażka-Ruch” 
oraz urzędy pocztowe I doręczyciele - w terminach: do 25 listopada na styczeń, 
I kwartał. I półrocze roku następnego I cały rok następny; do dnia 10 miesiąca 
poprzedzającego okres prenumeraty na pozostałe okresy roku bieżącego cena 
prenumerato kwartalnej wynosi zl 26.—. półrocznej wynosi zł 52.—. rocznej 
wynosi z! los—. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje I organizacje 
społeczno-polityczne składają zamówienia w miejscowych oddziałach RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” Zakłady pracy I Instytucje w miejscowościach, w któ­
rych nie ma oddziałów RSW oraz prenumeratorzy indywidualni zamawiają 
prenumeratę w urzędach pocztowych lub u doręczycieli Prenumeratę ze zle­
ceniem wysyłki za granicę, która Jest o 50 proc, droższa ód ceny pienume- 
rąty krajowej przyjmuje RSW „Prasa-Kslaźka-Ruch” Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw ul Towarowa 28. 00-958 Warszawa konto PKO nr 1531-71, 
w terminach podanych dla prenumeraty krajowej Sprzedaż egzemplarzy nu­
merów zdezaktualizowanych na uprzednie pisemne zamówienia prowadzi cen­
trala Kolportażu Prasy I Wydawnictw RSW „Prasa Kslażka-Ruch” 00 950 War­
szawa. ut Towarowa 28. Nie zamówionych artykułów, zdjęć, redakcja nie zwra­
ca Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch" 02-017 Warszawą, 
ul. Nowogrodzka 84/86. Nr Indeksu 35923. Zam. 3335. J-59.
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Szwedzi budują w Warsza­
wie mleczarnię. Na okolicz­
ność tejże budowy jeden z 

tygodników. zamieścił wywiad z 
pewnym szwedzkim inżynierem.

Otóż Sziued powiedział mniej 
więcej tak: „Polacy pracują dość 
dobrze, lecz zrywami. Mniej kra- 
dną narzędzi niż robotnicy 
szwedzcy. Jednak marnotrawstwo 
materiałów jest u was ogromni. 
W Szwecji sięga ono zaledwie' 
dwóch procent, u was przekracza 
niekiedy trzydzieści”.

Prawie jedna trzecia część ma­
teriałów przeznaczonych na budo, 
jaę ulega dewastacji, niszczeniu, 
-zmarnowaniu!

Codziennie miliony matek kroi 
chleb, smaruje, obkłada, zawija w 
papier, utyka do teczek lub kie­
szeni swoich pociech. '

— Żebyś nie zapomniał zjeść na 
®»:zej przerwie. — upominają.

Jareczek któregoś dnia patrząc, 
jak matka zapobiegliwie przygo­
towuje mu drugie śniadanie, po­
wiedział:

— Smaruj grubiej, bo świnie 
pana Antoniego lubią jeść tłusto!

Wtedy dopiero wyszło na jaw, 
że Jareczek wcale nie jadał dru­
gich śniadali, bo mu nie smako­
wały, a to, co dała mama, wrzu­
cał przez szpary w płocie prosia­
kom sąsiada...

Tak zresztą robiło i robi wiele 
dzieci...

Zatrzymajmy się chwilę przy 
szkole. To, co terai powiem, nie 
będzie słodkie, ale będzie praw­
dziwe. W wielu szkołach mnó­
stwo p„,nocy naukowych — ma­
gnetofonów, adapterów, radiood­
biorników, telewizorów, projekto­
rów filmowych i innego kosztow­
nego sprzętu — po prostu nie na- 
daje się do użytku. Zepsute, znisz­
czone, zdemolowane, zdewastowa­
ne. Nierzadko nowiutkie, rozpa­
kowane przed miesiącem czy 
dwoma...

Brak kultury obsługi? Beztro­
ska? Lekceważenie?

—■ Nie moje, co mi tam! Wiel­
kie mecyje. Kupi się nowe. Pie­
niądze kuratorium da zawsze. A 
jak nie, to są komitetowe...

Ile kosztownego sprzętu szkol­
nego użytkowanego jest prywat­
nie... Kupić odkurzacz? Po co? W 
szkole są dwa...

— Czy mogę wziąć adapter? 
Tylko na jeden wieczór... Przyj e- 
dzie kolega, chcemy trochę potań­
czyć...

Młoda koleżanka nie ma jeszcze 
własnego sprzętu, ale potrzeby

ZGADYWANKA

Znacie?
Zr...

wlluwfateck 
ZGADYWANKA NR 10

1. Samotność lubią tylko głupcy lub mędrcy, 
ospalcy lub poeci.

2. Samotność — <jóż po ludziach, czym śpie­
wak dia ludzi?

3. Łzami karmione serce, tężeje. Czucie zamk­
nięte w moc rośnie...

4. Już słońce co dzień niżej wieczorem zapada, 
A jesień coraz przystępuje blada.

5. O szyby deszcz dzwoni, deszcz dzwoni je­
sienny...

6. Upływa spiesznie życie. 
Jak potok płynie czas 
Za rok, za dzień, za chwilę 
Razem nie będzie nas.

1. Czas ulata niewstrzymany.
8. A może byśmy tak najmilsza 

Wpadli na dzień do Tomaszowa 
może tam jeszcze deszczem złotym 
Ta sama cisza trwa wrześniowa.

O < 
5
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Czas odnowić prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego’’ na rok 1977. Zgłoszenia przyj­
mują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” i urzędy pocztowe do dnia 25 listopada 
1976 roku.

Cena prenumeraty: rocznie 104 zł; półrocznie 52 zł; kwartalnie 26 zł. Jednostki go­
spodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady pracy 
zamawiają prenumeratę w miejscowych Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch”, w 
miejscowościach zaś. w których nie ma oddziałów RSW — w urzędach pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych 
i u listonoszy.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto 
PKO nr 1531-71. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenu­
meraty krajowej o 50 proc, dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc, dla 
zlecających instytucji i zakładów pracy.

choreograficzne, że tak powiem, 
dość duże... Potem pudło z adap­
terem wraca na swoje miejsce, ale 
tak jakoś dyskretnie i po cichu... 
Bo to jest już naprawdę tylko pu­
dło...

Gdybym miał tylko jeden pro­
cent wartości zdemolowanego 
przedwcześnie w szkołach sprzętu 
i pomocy naukowych, byłbym 
bardzo bogatym człowiekiem... 
Kładę dwadzieścia przeciwko jed­
nemu,, że mówię prawdę.

Nie wiem, co na temat marno­
trawstwa powiedział Arystoteles, 
wiem natomiast, co powiedziała 
pani Kowalska. Patfząc przez 
okno na wznoszone w pobliżu o- 
siedle, rzekła tout court:

— Gdyby mi dali to, co tu zo­
stało wgniecione w błoto, połama­
ne, rozsypane, wystawiłabym so­
bie willę z garażem...

Mnie zastanawia inne zgoła 
spraica. Przecież ludzie zatrudnie­
ni na tej i innych budowach, cho­
dzili kiedyś do szkoły, czegoś się 
tam uczyli, zdobywali pewne u- 
prawnienia, dyplomy, tytuły... 
Mówią, i nie bez racji, że nasze 
szkolnictwo jest prawie najlepsze 
na świecie, że pod tym względem 
stanowimy dla wielu krajów 
przykład i zachętę... Skoro więc 
jest tak dobrze, to dlaczego jest 
tak źle? Dlaczego tak doskonałe 
szkoły kształcą łudzi, którzy po­
tem, w życiu autentycznym, pro­
dukują tak wiele braków i powo­
dują tak wielkie marnotrawstwo 
dobra społecznego?

W' jednej ze szkól widziałem 
napis — „Zbiórka makulatury 
szkołą wychowania obywatelskie­
go”. Jest w tym wiele patosu 
mniej sensu i ani trochę waloru 
emocjonalnego. Napis ten przez­
naczony był dla dzieci...

Czytanki szkolne mają pewne 
konkretne przeznaczenie. Mają 
spełnić określone cele. Widzimy w 
nich nasz kraj — piękny, mądry 
i bogaty. Tu Wielka Solina, tam 
Włocławek. Trud i wysiłek robot­
niczych dłoni. Samo piękno, patos, 
miód. Słodkie to i mdłe. Nawet 
dla ucznia, który. codziennie biega 
po wykopach i widzi jak na dłoni 
gospodarkę ■ materiałową... Prze­
cież i <m będzie robotnikiem... Je­
go wzorem nie będzie obrazek So­
liny, jego szkołą będzie MAZ 
grzęznący po osie w błocie i ła­
miący resory pod nadmiernym 
obciążeniem... A kiedy drgnie mu 
serce na widok miażdżonych pre- 
fabryktów, majster go uspokoi — 
nie martw się, inwestor za 

Tym razem nasza ostatnia „ZgaaywanKa" oRazala się „niewypa­
łem”. Nie wiemy, czy po prostu była zbyt trudna, czy może cytat z 
„Hamleta” Szekspira, jest — wbrew naszym wyobrażeniom — zbyt 
mało znany, ćzy też zwyczajnie pierwsze miesiące pracy w nowym roku 
szkolnym tak absorbują siły i uwagę nauczycieli, iż brak czasu i ocho­
ty na zajmowanie się sprawami ubocznymi? Niezależnie jednak od 
przyczyn, faktem jest, iż rozwiązań nadeszło bardzo mało, a prawidło­
we odpowiedzi policzyć można na palcach jednej ręki. Tym większe 
uznanie należy się Czytelnikom, którzy te prawidłowe odpowiedzi na­
desłali.

Jest też oczywiste, iż w tej sytuacji wszyscy autorzy dobrych roz­
wiązań otrzymają nagrody książkowe.

A teraz rozwiązanie Zgadywanki nr 9.
Autorzy cytatów: 1. Cyprian K. Norwid; 2. Juliusz Słowacki; 3. Szy­

mon Szymonowie; 4. Mikołaj Sęp Szarzyński; 5. Narcyza Zmichowska; 
6. Stefan Żeromski; 7. Julian Tuwim; 8. William Szekspir.

Prawidłowe odpowiedzi nadesłali i nagrody książkowe otrzymują: 
Wacław Klejmont, Olecko; Agnieszka Kostyra, Warszawa; Krystyna 
Pańko, Grudynia Mała; Krystyna Sobańska, Dzierżoniów.

wszystko zapłaci... Nic na tym nie 
stracisz.

W Gdańsku zbudowano przed­
szkole. Według projektu miaio 
kosztować cztery miliony złotycn. 
Po wykonaniu przedłożono rachu­
nek — dziesięć milionów! Takie 
były koszty bzdurnych decyzji i 
marnotrawstwa!

Taka jest rzeczywistość. Dla­
czego szkoła jest o miliony kilo­
metrów od tej rzeczywistości, 
która leży przecież w zasięgu ręki 
i którą uczeń obserwuje co dzień?

Młody człowiek, wychowany na 
samej słodyczy, zachwytach, 
ochach i achach, w zetknięciu z 
brutalną stroną życia staje bez­
radny i zdruzgotany^ Wali się je­
go pięknie wymalowany i wymo­
delowany, pastelowy świat... Nie 
jest przygotowany do walki ze 
złem, do podnoszenia cegły wśród 
drwiny i śmiechu współpracowni­
ków... On nie zna tęsknoty Nor­
wida do „kraju tego, gdzie okruch 
Chleba podnoszą z ziemi przez 
uszanowanie dla darów nieba” — 
bo kraju takiego już nie ma. Jest 
natomiast kraj, w którym śmiet­
niki są pełne Chleba...

Mówimy — szkoła bliżej życia. 
I jest spotkanie z kombatantem, 
budowanie domków dla szpaków, 
zbieranie żołędzi dla panów my­
śliwych. Tymczasem życie, to 
prawdziwe, jest zupełnie gdzie 
indziej. Gdzie je umieścić? W pro­
gramach, podręcznikach czy. mo­
że w gazetce ściennej pod hasłem: 
„Byliśmy na wykopkach?”.

Nie spotkałem w podręcznikach 
szkolnych czytanki, w której by 
młody robotnik, albo nawet i sta­
ry, przykrywał papą Worki ż ce­
mentem, chociaż sam przy tym 
zmókł i chociaż w barakowozie 
było tak przytulnie, cieplutko i 
suchutko. Albo czytanki o maj­
strze, który potrącił z premii kie­
rowcy za to, że kierowca ów roz­
walił stertę cegieł i pogniótł kilka 
kaloryferów przeznaczonych do 
zamontowania? Czyżby to była 
bajka księżycowa? Ze nikt nigdy 
nikomu nie potrącił z premii za 
marnotrawstwo?

Jeśli tak, to już w szkole prze­
kształcajmy ją w rzeczywistość — 
uczmy zasad gospodarności, my­
ślenia kategoriami właściciela 
wspólnego majątku, uczmy tego, 
co robić, gdy się zostanie robot-. 
nikicm, inżynierem czy nauczy­
cielem — na konkretnych przy­
kładach. Uczmy dostrzegać zło i 
krytykować je na autentycznych 
negatywach. Jest ich mnóstwo na 
każdym kroku. ,Vcżmy czujnego 
przechodzenia przez życie. Z tro­
ską, zastanowieniem.

Zachwyt nie jest twórczy.
Cement, chleb, pomoce nauko­

we — to tylko z pozoru różne 
rzeczy. Łączy je jedno — nasz 
stosunek do nich.

Widzę tu ogromne obszary, pu­
ste, zaniedbane, które powinna 
opanować i zagospodarować szko­
ła. Przede wszystkim szkoła. Bo 
gdy Jaś wyrośnie na inżyniera 
Jana, będzie już za późno. Cegły 
pójdą w błoto, a inwestor zapła­
ci...

HENRYK SĄCZEWSKI

OTO JEST PYTANIE

Zdarza się czasem w tym 
kąciku, 

(mnie też złośliwie dotknął los 
ten) 

że okropnego spotkasz „byka”, 
więc stąd pytanie moje ostre: 
Gdyby bakałarz ożył tęgi, 
rubryki naszej znak firmowy, 
komu dostałyby się cięgi — 
korekcie czy też chochlikowi?

Jan Ptaszkowski

O PEWNYM HISTORYKU

To wieje wiatr historii 
Rzekł prężąc postać chudą

Bez zła koniecznego można się obyć.
★

Nie tylko sztukmistrze uciekają się do sztuczek.
★

Dobrze być posiadaczem gruntu pod nogami.
Bogusław Wieczorek

Czasami między kartki swego życia musial dyskretnie wkła­
dać... erraty.

Tylko dlatego ubierał swoje myśli we frazesy, aby nikt nie 
posądził go o g o ł o s ł o w n o ś ć.

Czasami z uwagi na wyższe celę stosował chwyt poniżej 
pasa.

Wiesław Czermak

Z ZESZYTÓW UCZNIOWSKICH
aj.-rr'PŁQCTn«w.-ranM». iw iwr -r-nr—- -r-i-rr—

Ballady były oparte na pieśniach gminnych rad narodowych. 
★

W balladzie „Romantyczność” autor protestuje praeciwko 
szkiełku i oku.

★
W balladzie ,,Romantyczność” Karusia rozmawiała z niebosz­

czykiem Jasiem.
★

Jędrzej Śniadecki wierzył tylko w to, co namacaŁ 
ir

Bagaty pan w „Rybce” najpierw uwodzi ubogą dziewczynę, 
a potem ją podrzuca.

★
Panicz z „Rybki”, wyznając miłość prostej dziewczynie, ożeni! 

się z bogatą kobietą.

Romantycy nie uznawali badania świata przez empiryzm, tyl­
ko przez miłość. •

★
W balladzie „Romantyczność” Mickiewicz po raz pierwszy 

ruszył chłopów.
★

W zakończeniu ballady Mickiewicz polemizuje z najstarszym 
wieśniakiem tej wsi Jędrzejem Śniadeckim.

«tvszard Gajczyk

wanych Społecznie w Wykrętnie, 
ul. Powłóczysta 43.OGŁOSZENIA 

DROBNE
Wzierniki do wnikania w głąb 

psychiki wychowanka w celu in­
dywidualizacji procesu nauczania 
i wychowania oferują Zakłady O- 
ptyczne „Oko Opatrzności”.

Zgubiono powołanie. Nieszczęś­
liwy znalazca proszony jest o od­
niesienie go do siebie samego.

Kompletu form do kształtowa­
nia postaw pozbędzie się Zakład 
Odlewników Niezbyt Zaangażo- Wacław Klejmont

Vllą

— Jestem jedyny w całej VIIIc, który nie ma kieszonkowego mini- 
kalkulatora.,.

fiiikr taci

Gdy wyszedł z klasy w glorii. 
Powiało. Owszem. Nudą.

Krzysztof Kaluszko

NA PONURAKA

I na farsę 
patrzy marsem.

MEGALOMANIA

On tylko jeden — sokół
I same wróble wokół.

Fryderyk Fodoleeki

Doświadczalna uprawą kaktusa 
na dłoni chętnych malkontentów 
zajmie sie Zrzeszenie Okolicznoś­
ciowych Sprawozdawców, „Po- 
godna Nowina” w Naiwnie.

Związek Koników Kinowych o- 
głasza okresowe bankructwo w 
związku z Ogólnokrajowym Fe­
stiwalem Filmów o Tematyce 
Współczesnej. Karnety na wyżej 
wymienioną imprezę ze stosowną 
bonifikatą wyprzeda hurtem A- 
waryjny Pośrednik pod hasłem 
„Robienie w konia”.


